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Razem z młodszą siostrą, Eilene wpatrywałyśmy się 
z zachwytem w kwitnącą pustynię kwiatów w ogrodzie 
szarych sl<ał, rozciągającym się niedaleko Kenneth Bi 
Dził. Usłyszałyśmy świerszcza i zaczęłyśmy go szukać. 
Siedział pod grubym szarypt tse' ciwozi. Dziwne, że też 
mu się chciało cykać w tej popołudniowej gorączce 
późną wiosną. 

Eilene podniosła kamień ze świerszczem. Świerszcz 
był czarny i błyszczący. Wystawiony na światło -
naszym wtargnięciem (,.wybacz nam") - przestał �pie­
weć i bie�ał do!mła szukając cienia. Eilene zrobiła mu 
daszek. Swierszcz nabrał powietrza i podjął swój śpiew 
na nowo. 

Czasami widuję czarnego błyszczącego świerszcza, 
jakby przygotowującego się do zaśpiewania pierwszej 
nuty pieśni tworzenia, kiedy w ciemnym bezkształtnym 
kosmosie każdy czeka, wtedy on swym cykaniem ob­
wieszcza K'iz . .. coś się dzieje. Stajemy się! Nahak' izii. 

PISMO PRZ'XJACIOL INDIAl"l 

Nr 3 (27) Jesień 1994 ISSN 1232-9207 



JAK TO Z NAMI JEST 

W wielu publikacjach poi'U$Una jest we� 
aktuslns l bardzo ważna dfll świata ochrona 
życU. na ziemi. NitJ �teśmy Wite }«/ynyml, ale 
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cilł. .Duchowe drogi Hop/ów" Dovlda Mono­
ngytJ to artykuł, dzltkl któremu moi:t1a lttpiej 
zrazumiliĆ Ich !!ltyl życJa l duchowlf po.stawt 
widoczrut w ktdd"/ dzlttdzfnle życls, od religij­
nych ceremonii poczlfwtSzy, poprzoz iyc/e 
spo'-czntJ, ai po konflikty polltyr:zne, o czym 
świadczy chol:laiby artykuł TrebbtJ Johnson 
• W tfo.sCtJ o zitmllf •. 

Kit Csrsorr to jeden z tiGI}bardzlej znanycli 
bahstorów 11msrykań.�kiego Zachodu J krąży 
o nim - jsk o każdym bohaterztJ -wieltt mitów 
l /8f}end . . Jaki był rlsprs�? Na to pytanie 
tsl<lffl tsi11 odpowitKJziffĆ Robtttt M. Utltty w od­
czycia �głoszonym na sympozjum zorgsnlzo­
w•nym przez Kit Cur•on Historie Museum 
WTBOll. 

DziRI Arneryhl Połudnlowe}, }lik widać, cały 
czas slq powltjksza. R�Jda(;uje fJO Roman Ba/,1. 
W tym mrmttrz• pi$ZM11Y o dttsperilcj/lndlan 
Guaran/ z Brazylii, którzy w obliczu nleu.stsn· 
nej utraty ziem/ zsgroz/1 popełnlenJfJfTI zbioro­
wego samobójstwa. l jeszcze wywisd z Mou· 
ricią Castro o tubylcach Hondurssu, o których 
mówi :Jitt l pii'Jze tak nlttwlele. 
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David Monongye 

Duchowe drogi Hopiów 

Składamy szczere błogosławień­
stwo za tę nadarzającą się o kazję 
i głębokie podziękowanie za wasze 
zaproszenie do podzielenia się na­
szym rozumieniem życia na ziemi, od 
czasów zamierzchłych po dni, jakie 
są jeszcze przed nami. 

Wiemy bardzo dobrze, że najcen­
niejsza droga życia może opierać się 
tylko na duchowej podstawie, na 
wierności wobec prawdziwej religii 
swej własnej kultury. Przez tysiące lat 
Hopiowie podążali według tego wska­
zania i przetrwali do dzisiaj na dowód 
prawdy i mocy drogi życia, opartej 
raczej na duchowych siłach niż na 
pełnych przemocy formach kontroli. 

Nie bez powodu otrzymaliśmy takie 
imię. Hopi oznacza pokojovvy. Od­
nosi się to do Prawa Stwórcy i spo­
sobu życia. W naszym społeczeń� 
stwie, ci którzy łamią zwyczaje -
traktowane jako część naturalnego 
porządku- nazywani są Ka-hopi, co 
znaczy źle wychowani, niegodziwi 
lub destrukcyjni ... 

Abyś mógł lepiej zrozumieć nasz 
tradycyjny styl życia i jego znaczenie 
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w całym życiu na ziemi, przesyłamy 
poniższe obserwacje. Gdybyś miał 
okazję osobiście odwiedzić nasze 
wioski, mógłbyś zauważyć zmiany, 
jakie ostatnio zaszły, i ocenić, która 
wioska zdoła przetrwać te wielkie 
zmiany, jakie dopiero nastąpią. 

Religia (lne-me) jest wielce szanowana 
przez Hoplów. Jej tajemnice są ściśle chro­
nione. Tylko członkowie religijnych stowa­
rzyszeń znają dokładnie przebieg swych 

poszczególnych rytuałów. Wiele z nich od­
prawia się skrycle wewnątrz klvy danego 

stowarzyszenia, miejsca kultu zbudowane­
go częściowo pod ziemią. Każdy obrzęd wpl· 
sany jest w doroczny cykl pór roku. Wszelkie 
działania, pleśni l tańce, wchodzące do tego 
cyklu, pomagają utrzymać ziemię w równo­
wadze, zwłaszcza warunki atmosferyczne 
potrzebne w każdej porze. Wllgoć l ciepło 
na wiosnę l lato są najważniejsze do uzy­
skania dobrego plonu, a t akże dla zdrowia 
l szczęścia wszystk1ch żY.Jących istot. Ho­
plowie powierzają swe modlitwy wszystkim 

ludziom - co ilustruje fakt, że nigdy nie 
żądają od widzów opłat za wstęp- wiedząc, 
że zawsze znajdzie się wśród nich parę 

osób o dobrych sercach, które będą się 
modllć razem z nlml. Modlący się widzowie 
wspomagają obrzęd mający sprowadzić 
obfitość deszczu l pożywienia. 
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Duchowość postrzegana Jest w tCillterech 
aspektach: mądrość 1 wiedza ((IJillil.-c�@-de), 
przykazanta (du-da-vo) promctw:o il ostrre­
żenla (ma-kus-da-da-vo) 1 wilerren.ta :(dup­
tseu-nee ). Jeśli ktoś ma oczy, uszy i otwarty 
umysł, może uczyć się z matenałów pisa­
nych, ale najlepsza nauka JPtynte z ust 
mądrych starców, a także z ziem l natury. 
Nasz normalny proces ucren!l.a się został 
mocno zakłócony przez obce !koncepcje, 
narzucone nam siłą. Mimo m d, którzy 
zachowują szacunek 1 powagęwo:ł.�c rozu­
mlenta naturalnej drogi widzą, że Religia 
1 Duchowość to najważnlejsre;składnlkl na 
dobre, długie życie. 

Duchowe Centrum: Hopłowie mów:tą o ży­
ciu w duchowym centrum ziemi. Opisują 
ziemię jako cętkowanego jelonka, a 1każda 
cętka ma określoną moc. Co ·,to oznacza 
1 na czym to polega? Czy eksploatowaliśmy 
zlen,:llt<. żeby się o tym dowiedzieć? Na jaklej 
podstawie opleramy swe roszcrenla do ca­
łej ziemi na tym kontynencie:? 

Do dziś Hopłowie wiedzą, że 'ta:Zlemla pra­
wnie lm się należy. Dawno tem\Jl, poprosi­
liśmy Wielkiego Ducha, Massau o zgodę 
na zarnteszkanie tutaj z nim. Massau jest 
strażnikiem tej ziemi. Nie wdarliśmy się 
bezprawnie na ten teren jak zr.o:blli to nowi 
przybysze. Pozwollł nam wstać ,tutaj i peł­
nić rolę strażników; dał nam imię Hopl 
powierzając świętą kamlenną itablicę, któ­
ra stanowi nasre prawo własności do teJ 
ziemi. Mamy to prawo jedynie JPod \warun­
kiem, że będziemy oplekować :slę �n.tą dla 
wszystkich ludzi 1 wszelkich l;yjących istot. 
Dał nam także ostrzeżenie, ·że .]eśli 'odstą­
pimy od stylU: życia, jaki nam wyznaczył, 
to stracimy tę ziemię. 

Zachowując jego przykazanla !powędro­
waliśmy na wszystkie stroąy tej Ziemi, 
pozostawtając domostwa, skałyJPO.Iayte ma­
lunkami 1 inne świadectwa nasze'j<obecno­
ści jako tajemniczy opiekunowie i :s)'Rlbol 
naszych roswzeń. Dlatego na kaZdynuniej­
�cu sialiśmy duchowe nasiona., aby WSillę­
dzie dotrreć i się przemieszać. Domy zawsre 
składały się z dwóch lub trrech pięter . . śwtą­
tynie służą za miejsce konta'k<tow.anla się 
z poszcrególnymi bóstwami o 100hFonę. 
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W jednym miejscu wstawaliśmy przez 
wiele lat, aż zgt;omadzlliśmy wystarczający 
zapas żywności do odbycia następnego 
etapu nasrej wędrówki, nigdy nie zapomi­
nając o swej misji. Jedne klany poruszały 
się zgodnie z ruchem wskazówek regara, 
Inne w stronę prreclwną, zachowując dzień 
odstępu między sobą. Nasre przeznaczenie 
zostało określone zanim wyruszyliśmy: 
spotkamy się z Massau by otrzymać ostat­
nie przykazania. 

Po wielu wiekach wędrówki, dotarliśmy 
do tego miejsca, które jest dziś naszym 
stałym domem. Tutaj posadziliśmy najbar­
dziej święte rośliny, których korrenie miały 
połączyć się z wszystkimi Innymi, jakle się 
tu znajdUją, żeby uczynić ziemię użytecz­
ną. Miejsce to zwane było pierwotnie Slp­
Oralbl, czyli solidny fundament. 

Świątynie znajdowały się daleko w każ­
dej stronie świata, nie jako słupki grani­
czne, ale strażnice posiadające świętą 
moc. CI, którzy je profanują, czy w jakl­
kolwiek sposób prreclwstawtają się mo­
com, jakle są z nimi związane, .rzucają 
klątwę na siebie. Dlatego obszar ten został 
przygotowany pod sanktuarium nieustan­
nej odnowy życia na ziemi. Idąc za wska­
zówkami Massau pomogliśmy dopełnić to 
duchowe centrum. 

Wiemy, że ziemia Hopłów nie jest jedynym 
duchowym centrum na ziemi. Stwórca wy­
znaczył też Inne miejsca - dzięki tym. którzy 
podążali za jego wskazaniem na Innych zie­
miach - mające służyć jako sanktuaria 
w czasie wielkiej prremiany świata w przy­
szłości. Ich korrenie można odnaleźć w pra­
dawnej wiedzy prowadzącej w te miejsca. 

Prrepowtedzlano, że w tym czasie, ludy 
tubylcze zejdą re swych pierwotnych ście­
żek, przY.Jmując obce koncepcje. Ich religij­
na i duchowa wartość zostanie zburzona 
aż po fundament. Ich język, kułtura i toż­
samość przepadną. Gdy to się stanie, bę­
dzie zaledwie parę osób posiadających mą­
drość 1 wiedzę starszych. Jeśli będą mieli 
szczęście, zejdą się razem, zbiorą pradaw­
ną wiedzę, jaką zapamiętali, i wyruszą na 
poszukiwanie korzeni, pozostawionych 
przez Hoplów, aż znajdą ten najważniejszy. 
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To, co wtedy się stanie, będzie źródłem 
wielkiego SillCiiJęŚcla dla wszystkich, a zwła­
szcza dla tych, którzy w ciągu wieków za­
chowywali pierwotną drogę, którzy zosta­
ną uhonorowani za wytrwanie pomimo 

. nacisku sił z zewnątrz: Gdy jednak upadną 
1 cl - obwieszczone zostanie wieikle oczy­
szczenie przez siły natury w celu odnowie­
nia planu Stwórcy. 

Ten uniwersalny plan jest bardzo jas­
ny, ale ludzie często odwracają się od 
niego i nie chcą mówić o jego realności 
z obawy, że zostaną posądznl o straszenie 
piekłem l że stracą szacunek u ludzi. Jed­
nak to naprawdę jest rozwiązanie, dzięki 
któremu Stwórca uporządkuje świat. Ho­
plowte nie dyskutują z tym planem, gdyż 
nie stawtamy się wyżej od Stwórcy. Nie 
mamy żadneJ potrzeby mówić dokładnie, 
jak będzie przebiegać to oczyszczenie. 
Stwórca dysponuje siłami natury wykra­
czającymi poza arsenały, jakle zgromadzi­
li ludzie na swą samozagładę. 

My, Hoplawie crekamy, gdyż wiemy, że 
żadna sila ludzka nie powstrzyma tego, co 
zrobi Stwórca. Ci z nas, którzy służyli de­
strukcY.Jn:Ym silom poprzez swój styl życia, 
odbiorą należną lm karę za stracenie z oczu 
jasnej ścieżki Stwórcy. Żadne nieubłagane 
przeznacrenle nie creka nas, jeśll nie zacho­
wywaliśmy się jak dzieci! nie bawiliśmy się 
zabawkami destrukcji. Jeśll tak, musimy 
stawić czoła temu, co nas czeka. 

Hoplawie przypatrują się pilnie każdej 
kolejnej odsłonie przemian świata, wiedząc 
kiedy zrobić kolejny krok, zgodnie z przy­
kazaniami. Gdy więc przepowiedzlana .. ty­
kwa z popiołami" wstała zrzucona na Japo­
nię, z której zginęło wielu ludzi, Hoplawie 
przekazali swe posłanie do świata•, aby 
ostrzec, że nie potrzeba stosować pokazu 
sił. My wiemy, że każda próba kontrolowa­
nia czy podbicia świata przyczynia się tyl­
ko do jego zniszczenia. Tak po prostu jest. 
Możemy to ostrzeżenie wykorzystać dla 
swego dobra, albo też potraktować jako 
straszenie piekłem, jak kto woli. 

Nasi prorocy ostrzegali, że w tym miejscu 
cl, którzy nie zważają na to ostrzeżenie 
l dalej wykorzystują swą rozwiniętą technl-
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kę do illdobycla jeswze większej broni i wię­
kszej kontroll nad naturą, sprawią wielki 
ból zarówno ziemi, jak l życiu. Ci ludzie nie 
mają żadnego rozumienia, wierzą za to w silę 
swych umysłów i postępują jakby należeli 
do wyższej rasy. Zabawiają się gromadre­
niem majątku poprrez chytrość, a nawet 
zdradę, składając fałszywe obietnice w ra­
mach swej władzy. Kto wie, 'tlo czego będą 
zdolni w tym odurzającym stanlei 

Może jest jeszcze czas na przebudzenie 
tych sprowadzonych na manowce i zapo­
bieżenie nieszczęściu. Nauczyliśmy się od 
naszych przodków, że modlltwy ludzi są 
tak potężne, że mogą decydować o przy­
szłości życia na ziemi. Możemy wybrać, czy 
wielkie cykle natury będą przynosić dosta­
tek czy klęskę. Tę siłę wykorzystywano już 
dawno temu, gdy nasze duchowe myśli 
były jednością. Czy ta koncepcja podziała 
w erre odrzutowców? 

Nie bądźmy zniechęceni. Oczyśćmy swe 
umysły ze złudzeń. Pozbądźmy się niena­
wiści i napełnijmy się miłością. Połączmy 
się razem z odnowioną wiarą w nasrego 
Stwórcę, aby oszczędzono nam destrukcji, 
która pochodzi z pokładania ufności w bro­
ni !innych wymysłach naszych mózgów, 
i nie zapominajmy o przyszłości naszych 
dzieci i jeszcze tych nlenarodzonych. 

Tłumaczenie Marek Maciolek 

• Mowa o tzw . .. Uście do prezydenta Truma­

na ... jaki wodzowie Hopiów i tradycY.)nl przywód­

cy wystosowali w marcu 1949 roku. wzywając do 

odnowy wartości religijnych. przestrzegania 

praw natury i zaniechania gromadzenia arsena­

łów broni. W latach następnych przywódcy Ho­

piów zwracali się z podobnymi apelami także do 

Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

Jest to posłanie D avida M onongye, duchowego 
przywódcy Hopiów z wioski Hotevilla na Trzeciej 
Mesie do Dalaj Lamy, wystosowane w październiku 
1982 roku podczas M iędzynarodowych Targów 
Książki we Frankfurcie. Tekst posłania zaczerpnięto 
z książki Roberta Boissiere'a The Return o f Pahana. 
A Hopi Myth. [Bear & Company Publishing. S anta 
Fe, New Mexico 1990. Copyright© 1990 by Robert 
Boissiere]. Nades łał Andrzej Żwawa. 
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Trebbe Johnson 

W TROSCE O Z IEMIĘ 
Nowa aktywność tradycyjnych Hopiów 

Horyzont jest bardzo daleko. Setki mil na południowy zachód, przez piaskowy 
płaskowyż koloru kukurydzy docieramy do San Francisco Peaks, do miejsca, 
gdzie rezydują kacziny, duchy niewidzialnej energii życia, kiedy nie krążą jako 
zamaskowani tancerze wśród wiosek H opiów. Błękitne, śniegiem pokryte góry 
podobne delikatnym miniaturom, stworzonym ręką jllbilera, wznoszą się pod 
niebieskim sklepieniem nieba. 

Jednak oczy Daltona Taylora nie podzi­
wtają widoków. Zsunąwszy znoszoną czap· 
kę baseballową na tył głowy, marszczy 
brwi gdy spogląda w dół na głęboką wyrwę 
wydartą ziemi, na obszarze większym niż 
akr. Jest to najbardzlej widoczna bllzna, 
pozostawiona przez przedsiębiorstwo Bla­
ze Constructlon Company z .Mbuquerque, 
które zmuszono do opuszczenia tego miej· 
sca, po tym jak Taylor z paroma Innymi 
mieszkańcami wioski Hopiów, Shungopa­
vl, podjął pewne radykalne Uch zdaniem) 
kroki celem obrony ziemi, która jest żywa 
w ich duchowej tradycji. 

Choć bezpośrednie zagrożenie już minę­
ło, problem daleki jest od wzwlązanla, 
W gruncie rzeczy cały ten lnqydent to ty­
powy przykład braku porozumlenta między 
wieloma autonomicznymi wsiami w indiań­
skich rezerwatach północno-wschodniej 
Arizony, a zorganizowaną na wzór białych 
proreformatorską radą plemlenia Hopl. 
Wystąplenie Shungopavl postawiło pyta­
nie, czy przypadkłem HoploWle, dla których 
poszanowanie ziemi jest śwlę� obowiąz­
kiem, nie będą zmuszeni do sk<ny,gowanla 
swych utrwalonych przez wieki poglądów 
na metody użytkowania 1 ocl:wony �leml. 

Obecne kłopoty rozpoczęłyslę willstopa· 
dzle 1 988 roku, kiedy rada pJe.mlenna Ho pi 
zaaprobowała umowę międzywsią Slpau­
Jovl a Blaze o naprawę dr.óg 1111a dwóch 
z trzech wysokich mes (pła:sko:wyżów), 
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gdzie rozlokowane jest dwanaście wiosek 
Hopłów niczym wyrobiska skalne. Kierow­
nik rozwoju gminy Shungopavl, Keith 
Secakuku dowiedzlał się o proponowanej 
umowie na pół godziny przed postawle­
niem jej pod dyskusję rady. Zawiadomił 
Taylora 1 obaj pospleszyll do oddalonej 
o dziesięć mil siedziby rady w Kykotsmovl, 
gdzie starali się przekonać przedstawicieli, 
że zlemla ta jest dla nich święta l bardzo 
ważna dla odbywającego się co dwa Jata 
Obrzędu. Węża, który kultywuje już tylko 
Shungopavl. Pomlmo Interwencji, projekt 
przeszedł jedenastoma głosami przeciwko 
dwom l z dwoma wstrzymującymi się. 

Tanlec Węża ma ogromne znaczenie dla 
Hoplów. Na pozór mogłoby się wydawać, że 
jest to prośba o deszcz l pomyślne plony, 
jednak na głębszym poziomie stanowi to 
rytualną, wspólnotową modlitwę za całe 
życie. Dla przybyszów z zewnątrz obrzęd ten 
jest najbardzlej znany ze wszystkich w reli­
gijnym cyklu Hoplów, gdyż w trakcle tańca 
członkowie Stowarzyszenia Węża wiją się 
dokoła placu Włoski trzymając w ustach 
żywe grzechotniki l Inne węże. W rzeczywi­
stości jednak, tanlec ten jest zaledwie czę­
ścią trwającego szesnaście dni obrzędu, na 
który składają się: ścisły post, modlltwa 
l medytacja, odwiedziny miejsc kultu l piel­
grzymka po węże z określonych miejsc 
w każdej z czterech stron świata. Jeśll 
członkowie Stowarzyszenia Węża, do któ­
rego należy także Dalton Taylor, nie przy-

TAWACIN Nr 3 (27) Jesień 1994 

niosą węży choćby z jednego miejsca, to przed Hiszpanami. Oble wioski nieustan­
ceremonia 1 w następstwie - cała Droga nie się kłóclcy o prawo do tych ziem. 
Hopłów może zostać niebezpiecznie pozba- W przeszłości Slpaulovl wysuwali propozy­
wlana równowagi. Baza budowy znajdowa- cje, a rada plemienna zaaprobowała kilka 
ła się dokładnie w centrum najbardziej na projektów budowlanych na ziemi, o którą 
wschód \Vysunlętych Jegowisk węży. zabiega Shungopavl. 

W nocy, po głosowaniu, około dwudzie- Całą sprawę kompllkuje ponadto fakt, że 
stu mężczyzn 1 kobiet spotkało się w cen- Slpaulovl wybiera przedstawlclell do rady 
trum małeJ, kamiennej wioski, o której plemiennej, natomiast Shungopavl bojko­
mówi się, że ma prawie tysiąc Jat, żeby tuje ten wymysł Departamentu Spraw We­
przedyskutować następne działania. Choć wnętrznych od 1 934 roku, któremu po­
była to sytuacja kryzysowa, wszyscy do· trzebne było jakleś ciało do podpisywania 
brze ją znali. Slpaulovl otrzymała tę złemię umów z przemysłowcami, sfrustrowanymi 
od Shungopavl pod koniec XVII wieku nlemoż_nością znalezienia jakiejkolwiek 
w zamian za obronę "macierzystej wioski" kompetentnej osoby w tych niezależnych 
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wioskach. Nic dziwnego więc, że wioski bez 
swych przedstawicieli przeważnie nie wie­
dzą o postanowieniach rady ich dotyczą­
cych, aż jest za późno. 

Początkowo grupa Shungopavl miała 
nadzieję, że rozwiąże ten problem w tt·ady­
cY.Jny sposób, na drodze spotkania rellgy­
nych przywódców obu wiosek. Kiedy się to 
nie powiodło, spróbowali Innej taktyki: wy­
jazdy do regionalnego Biura do Spraw 
Indian, nadzorującego wszelkie projekty 
rozwoju ziem Indiańskich, spotkania z prze­
mysłowcami z Blaze oraz liczne listy do 
rady plemiennej. Zaoferowali nawet pomoc 
w znalezieniu Innego terenu na bazę dla 
przedsiębiorstwa, aby roboty drogowe mo­
gły być kontynuowane. 

W tym samym czasie, na świętą ziemię 
wjechały ł;luldożery. Blaze szybko zagospo­
darowało przydzielony teren o powierzchni 
2,8 akrów na park dla 22 przyczep l wy­
twórni asfaltu. Na nieprawnie zajętym te­
renie l ,5 akra urządzono składowisko 
materiałów l przystosowano naturalne ser­
pentyny l koryta, jakle rolnicy Shungopavl 
wykorzystują do nawadnlania swych pole­
tek, do składowania żwiru. Dzieci l psy 
uganiają się wokół pradawnej świątyni, 
a ciężki sprzęt jeździ po dellkatnej ziemi, 
gdzie węże, króllkl, orły, rośllny l owady 
żyły w spokoju. Spallny nasyciły powietrze 
zasłaniając San Francisco Peaks. Prac� 
budowlane rozpoczęły się, zanim ukoń­
czono badania środowiskowe l archeologi­
czne, zlecone przez Blaze. 

W maju 1989 roku - wY.Jaśnia Dalton 
Taylor, mężczyzna o smagłej, ogorzałej 
twarzy l z poczuciem Ironii, jaką podszyty 
jest jego każdy, nawet najbardziej poważny 
nastrój - przywódcy rellgijnl l zaintereso­
wani problemem mieszkańcy Shungopavl 
zdecydowali się na podjęcie bardziej rady­
kalnych działań. -Spotkaliśmy się z radą, 
ale oni nigdy nas nie słuchali. Powledzieli­
śmy więc sobie: ,,A może musimy to zrobić 
metodą białego człowieka, może wtedy nas 
wysłuchaJą". Wzięliśmy adwokata l dorad­
cę w sprawach publicznych. 

To nie była łatwa decyzja. Cliudzie cięż­
ko walczyli o utrzymanie swego tradycyj-
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nego sposobu życia l postępowania z dala 
od wpływów, na jakle teraz z własnej woli 
będą musleli się zdać. Podobnie jak wię­
kszość lokalnych działaczy, nie mieli żad­
nego dośwlad�zenla w dziedzinie prawa, 
polityki l przemysłu, gdzie zapadają decy­
zje l zwycięża zysk. Dwóch z nich pracowa­
ło dla rządu plemiennego, jeden dla Uni­
wersytetu Północnej Arizony; reszta to 
rolnicy, farmerzy, gospodarze l rzemieślni­
cy. Kilku było na emeryturze, a niektórzy 
nie mówili w ogóle po angielsku. Wzorem 
Innych tradycjonalistów z osiedli Hoplów, 
już wcześniej zwalczall rozwój ekonomicz­
ny, lecz Ich walka miała przeważnie cha­
rakter pasywny l ograniczała się do pisania 
długich, elokwentnych listów do prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych l. upartego od­
mawiania udziału w rządzłe plemiennym. 
Wynajęcte prawnika l zgoda na rozmowy 
o wykorzystaniu ! lokalizacji świętej ziemi 
były dla nich krokami tak radykalnymi 
l niezbędnymi jak przywiązywanie się łań­
cuchami do drzew l kładzenie się przed 
buldożerami dla członków Earth Flrst! 
(Najpierw Ziemia!), gmpy ochrony środo­
wiska stawiającej prawa drzew l zwierząt 
na równi z prawami człowieka. · 

Frances Jue z Albuquerque jest jedną 
z zaledwie czterech prawników Hop!, a po­
nieważ jej matka pochodziła z Shungopa­
vl, właśnie ona została wybrana na pra­
wnika grupy. Jue poleciła Bercle Ton·es, 
także z Albuquerque, aby nagłośniła kry­
zys w mass mediach. Torres natychmiast 
przystąpiła <fo pracy kontaktując się z lo­
kalnymi mediami l organizując imprezy 
powiązane ze zbiórką pieniędzy w Los An­
geles l San Francisco. Na jej nalegania, 
Radford Quamahongnewa - kapłan Sto­
warzyszenia Węża, elokwentny, wykształ­
cony l wyjątkowo fotogeniczny mężczyzna 
- zgodził się, z pewną niechęcią, pełnić 
funkcję rzecznika gmpy - rolę, jaka była 
zarówno obca, jak l niemile widzlana 
u tradycyjnego Hop!, cenlącego pokorę 
l skromność. Właściwie, Quamahongne­
wa był mniej zajęty objaśnianiem światu 
sytuacji Shungopavl, niż wyjaśnianiem 
mieszkańcom wioski zawiłości procedur 
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prawnych. Dzięki funduszom zebranym 
w KalifornU, wioska wydawała gazetkę, opi­
sującą przebieg konfliktu (na zdjęciu Qu­
amahongnewa uśmiecha się niezręcznie 
przy boku aktorki Valerte Harperl l kolpor­
towała do wszystkich Hopłów w mesach 
l poza nimi. 

W tym samym czasie, Frances Jue budo­
wała sprawę. Oskarżając Blaze o przekro­
czenie uprawnień, wynikających z umowy, 
1 nie przeprowadzenie koniecznych badań 
wstępnych, a radę plemienną o pogwałce­
nie Konstytucji Hoplów, Aktu Wolności Re­
ligijnej Indian Amerykańskich, Aktu Ochro­
ny Historii ! wreszcie Pierwszej Poprawki do 
Konstytucji Stanów Zjednoczonych, wystą­
piła o okresowe wstrzymanie robót 1 wstę­
pne przesłuchanie. 

Wystąpienie na drodze sądowej prze­
ciwko radzie plemiennej było ryzykownym 
posunięciem. Rezerwaty Indiańskie, jako 
suwerenne narody, nie podlegają jurysdy­
kcji federalnej z wY.Jątklem przestępstw 
kryminalnych, jak morderstwo, gwałt czy 
podpalenie, tak więc sprawa przeciwko ra­
dzie nie mogłaby stanąć na forum sądu 
stanowego czy feQ.eralnego. Jedynym wY.J­
ściem dla tubylców w przypadku skargi na 
radę plemienną jest �ócenie się do sądu 
plemiennego, co o tyle kłóci się ze zdrowym 
rozsądkiem, że sędziowie zawdzięczaJą 
swą posadę właśnie pozwanym. 

Mimo to, odkąd ujawniono, że rada ple· 
mienna Hop! nie przestrzega plemiennej 
konstytucji, zobowiązującej Ją do uzyskania 
zgody przywódców rellgljnych przed rozpo­
częciem jakichkolwiek robót na ziemi nale· 
żącej do wioski, Jue czuła, że mają sprawę. 
Sędzia Hopiów, Robert Ames, zgadzając się 
z jej stanowiskiem, nakazał Blaze wstrzy· 
mać roboty 1 opuścić zajmowane miejsce. 

Frances Jue, drobna kobieta o miękkim 
głosie, mówi, że przywódcy innych plemion, 
jak Zuni 1 Ute, wyrazili zainteresowanie 
sprawą, gdyż decyzja sędziego sugeruje, iż 
tradycY.Jna etyka ziemi może być ważniejsza 
niż ekonomicznie umotywowane plany 
zagospodaroWania ziemi, wysunięte przez 
r?.ądy plemienne.- Bez względu na to, co kto 
myśli o Konstytucji Hoplów, ona istnieje -
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mówi Jue - 1 jeśli nic nie można zrobić, 
kiedy jest łamana, to po prostu wstyd. 

Teraz przygotowuje się do procesu, 
w którym oskarżyciele Shungopavl będą 
ubiegać się o odszkodowanie na przywró­
cenie ziemi poprzedniego stanu. 

Zachęcona tYm sukcesem, grupa Shun­
gopavi pracuje teraz z Jue 1 Torres nad 
zmuszeniem rady plemiennej do wydania 
decyzji o oczyszczeniu przepełnionego 
1 stanowiącego potencjalne zagrożenie 
zbiornika ścieków, położonego za kom· 
pleksem hotelowo-restauracyjno-muze· 
alnym Hop! Cultural Center, który także 
stanowi· przedmiot ziemskiego sporu 
z Sipaulovi. W końcu Ustopada [ 1989) 
część mieszkańców wioski podjęła naj bar· 
dziej radykalną akcję z wszystkich dotych· 
czasowych. Postanowill, że już nie będą 
walczyć z rządem plemiennym, a przyłączą 
się do niego: poszli na wybory pierwszy raz 
w życiu 1 oddali głosy na nowego prze· 
wodniczącego, Vernona Masayesvę, który 
obiecał zwracać większą uwagę na żądania 
tradycjonalistów. Tym samym, grupa dała 
wspaniały przykład innym Hopiom. Keith 
Secakuku mówi, że przywódcy innych wio· 
sek zostali tak zachęceni sukcesem Shun· 
gopavi, że poprosili o ?_godę na Wynajęcie 
Jue 1 Torres, żeby pomogły im rozwiązać 
problemy, jakie mają ze· swymi radami. 

Nie ma prawdopodobnie ani jednej oso· 
by wśród dziesięciu tysięcy Hopiów, żyją· 
cych na mesach, która nie stwierdziłaby 
jednoznacznie, że troska o ziemię jest esen· 
cją tego, co znaczy: być Hopł. Jak zatem 
można troszczyć się o ziemię? Tu zdania są 
podzielone. Dla ludzi Shungopavi, ziemia 
jest żywą całością o głębokiej wartości, któ­
ra nie ma nic wspólnego z pieniędzmi, ani 
z potencjalnym, niezdeflniowanym jeszcze 
użytkowaniem, które zamieniło by ją w bar· 
dziej produktywną czy wydajną (1 stąd war­
tą większych pieniędzy) niż jest obecnie. 
Każda forma życia na ziemi posiada swą 
własną wartość 1 własny cel. Każda roślina, 
każde zwierzę, chmura deszczowa 1 góra 
przyczyńtają się do pomyślności wszy· 
stklch pozostałych. Wszystko jest częścią 
świętego porządku. 
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-To nie jest nasza ziemia- mówi Rad-· 
ford Quamahongnewa.-Jesteśmy tylko jej 
opiekunami. Wszystkie obrzędy, jakle od­
prawiamy, pochodzą z natury; wszystko -
począwszy od malunków na elalach tance­
rzy, które pochodzą z ziemi, po zioła, jakle 
zbieramy do leczenia, po modlitewne pióra, 
jakle zanosi się w różne święte miejsca. 
Węże są naszymi braćmi. Po obrzędzie, 
oddajemy je z powrotem ziemi! one zano­
szą nasze modlitwy na powrót do podzie­
mnego świata, gdzie-jak mówią legendy­
Hopłowie mieszkali zanim wdrapali się na 
ten świat. Musimy ochraniać ziemię dzię­
ki energii modlitw. 

Przedstawleiele rady plemiennej skłon­
ni są zgodzić się z tym, ale tylko do pewne­
go stopnia. Wszyscy czterej, którzy zgodzlll 
się udzielić mi wywiadu do tego artykułu, 
prosili aby ich nazwiska powstały tylko do 
wiadomości redakcji, jakby się obawlali 
surowego osądu rodziny 1 bardziej ortodo­
ksY.Jnych członków klanu. Większość mie­
szkańców. ma wrażenie, że ludzie Shungo­
pavl trochę przesadzlll, że powinni bardziej 
starać się rozwiązać ten problem prywat­
nie z Stpaulovl, zamiast robić widły z tgly 
na łamach prasy. Pewna osoba mówiła 
z oburzeniem o pilnej potrzebie budowy 
drogi, którą miało wykonać Blaze, 1 o tym, 
że Shungopavl nie potrzebowali swej świę­
tej ziemi w 1989, ponieważ w tym roku nie 
odbywała się Ceremonia Węża. 

· 

Cała czwórka opowiada się za kontynu­
acją rozwoju ziem Hoptów, a Ich argumenty 
są następujące: .,Hoplowte nie zostaną 
w tyle, gdy reszta świata wkracza w XXI wiek. 
Musimy myśleć o naszych dzieciach 1 wnu­
kach. Bezrobocie już jest wysokie. Ludzie 
opuszczają wioski, żeby pracować w mie­
ście. Musimy zrobić wszystko, co w naszej 
mocy, żeby zagwarantować bazę ekonomi­
czną dla przyszłych pokoleń Hoptów''. Człon­
kowie rady generalnie przyznali, że chctellby 
widzieć nowe kopalnie odkrywkowe węgla 
w rezerwacie bogatym w ten surowiec, wY.Jaś­
nlając pospiesznie swe stanowisko cytatem 
fragmentu starego proroctwa Hoplów, mó­
wiącym o tym, żeby wiedzieć, jak używać 
dary Matki Ziemi. 
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BĄDŹ HOPl NIE GŁOSUJ obwieszczał 
nagłówek czterostronlcowej gazetki, wyda­
nej w listopadzie 1989 roku w Flagstaff 
przez Hop! Eptcentre, małą luźno zorgani­
zowaną grupę kierowaną przez Merllyn 
Harrts z Drugiej Mesy z Mlshongnavl. Ta 
mocno zbudowana kobieta o długich czar­
nych włosach, nie ma nic prócz pogardy 
dla Hopłów uciekających się do pomocy 
prawników, pOzwalających się fotografo­
wać 1 - co najgorsze - głosujących. 

Niepokot się, że polegając na białych 
procedurach prawnych 1 używając żargo­
nu białych, Hopłowie dobrowolnie pochła­
niają dawki tej samej trucizny, jaką od 
czterystu lat dominująca kultura usiłowa­
ła wprowadzić bardzlej perfidnymi meto­
dami do ich kultury. 

-Nasze dzieciaki nie chcą już uprawlać 
ziemi. Nawet już nie chce nam się modlić 
o deszcz. Zamiast tego wprowadza się sy­
stemy nawadniające. I elektryczność!-wy­
krzykuje Harrls, mówląc o wdzieraniu się 
do wiosek linii wysokiego napięcia, które -
jak przyznaje l starszyzna Hoptów, 1 uczeni 

-mogą kolidować z wysoką częstotliwością 
piorunów, występujących naturalnie wo­
kół czterech świętych gór otaczających 
ziemię Hoptów. - To dlatego brakuje de­
szczu. Cała ziemia jest wytrącona z równo­
wagi. Jeśli będę chciała elektryczności, 
kupię generator albo jeden z tych zesta­
wów słonecznych. Nie będę wlecznie płacić 
elektrowni. 

Gazetka Marllyn Harrls, publikowa­
na w miarę zd.obywanla funduszy, skła­
da się z długich rozmów z tradycyjnymi 
Hopiamt, którzy są przeciwni wszelkim 
ustępstwom wobec białych instytucji! pro­
cedur. Jednym z celów grupy jest doprowa­
dzenie do ustąplenia rady plemiennej, nie 
poprzez system prawny, ale na drodze po­
rozumienia między wioskami. 

Nie ma znaczenia, jak krytycznie nasta­
wione są grupy do wzajemnego zbliżenia, 
wszystkie tak naprawdę walczą o to samo. 
Nowi aktywiści Shungopavl, nie mniej niż 
grupa Marllyn Harrls 1 nie mniej niż przed­
stawiciele rady plemiennej, desperacko 
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próbują bronić ziemię plemienia l Drogę 
Hoptów przed Ingerencją ludzi z zewnątrz. 

Jak Ameryka Północna długa 1 szeroka, 
wszystkie grupy Indian zaangażowane są 
w taką samą walkę, od Mohawków, któ­
rych pracowite wysiłki o życie zgodne ze 
swym dziedzictwem są trywializowane 
1 zaciemniane przez ostatnie polemiki, czy 
można pozwolić na hazard w rezerwatach, 
aż po Indtan Alaski zmuszonych przez fe­
deralną Ustawę o roszczeniach tubylczych 
do bycia akcjonartuszami w Inwestycjach 
przemysłowych na ich własnej ziemi. 
W tych wszystkich Indiańskich grupach lu­
.dzte są tak pogrążeni w nieustannym pro­
cesie walki przeciwko różnym przejawom 
Ingerencji w ich własne plemienne sprawy, 
że nie mają prawie czasu na spotkanie się 
w swoim gronie w celu omówlenia sposobów 
ratunku 1 odbudowy ich kultury. 

Jak na ironię, problemy Hoptów, które 
skłoniły do podjęcia drastycznych dzialm'i 
przeciwko radzie plemiennej, sprowoko­
wały o s t a t n i o  r z ą d  plemienny d o  
walki z wielką korporacją, zapewniającą 
setki miejsc pracy 1 przynoszącą ple­
mieniu główny dochód od ponad dwu­
dziestu Jat. Kopalnia odkrywkowa węgla 
firmy Peabody Coal Company w Black 
Mesa rozprzestrzenia się na obszarze 24 
tysięcy akrów ziemi Hopłów l 40 tysięcy 
akrów sąsiadującej ziemi Nawahów. Tra­
dycjonaliści byli przeciwni tej kopalni od 
chwili jej otwarcia w 1968 roku, gdyż uwa­
żali Black Mesa za świętą górę kobiecą 
1 byli bardzo poruszeni jej profanacją. Od 
lat twterdzlll ponadto, że korzystanie 
przez Kompanię z drogocennych wód 
głębinowych wpływa negatywnie na za­
soby wodne strumieni l wód podskór­
nych. Każdego dnia pompuje się blisko 
ostemnaście milionów litrów tej wody do 
transportu węgla dla oddalonej o blisko 
pięćset kliometrów elektrowni Califor­
nta Edtson's Mobave Generattng Sta­
tlon, gdzie służy do chłodzenia domów 
l napędzania kół zamachowych biznesu 
w południowej Kalifornii. 

Podczas kampanU wyborczej na prze­
wodniczącego rady Hoplów, dotychczaso-
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wo urzędujący Ivan Sidney, domagał się 
przeprowadzenia dalszych badań, mają­
cych udowodnić, czy rzeczywiście zasoby 
wód głęblnowycłl są bliskie wyczerpania. 
Jego zastępca, Vernon Masayesva obiecy­
wał, że przerwie wodny transport węgla 
natychmiast. Masayesva zwyciężył sześć­
dzleslęcloma czterema głosami; to mizerne 
ale decydujące zwycięstwo obaj przewod­
niczący, zarówno ubiegłej kadencji, jak 
1 obecnej przypisują wiosce Shungopavl. 

-Tradycjonaliści są zaniepokojeni zuży­
ciem wód podskórnych - powiedział Ma­
sayesva. - Zamierzamy walczyć do końca, 
odwołując się aż do Waszyngtonu, aby rząd 
spróbował wypracować Inną metodę trans­
portu węgla. 

Latem 1990 roku Masayesva mial oka­
zję spełnić swą obietnicę. Na skutek upa­
łów powysychało wiele źródeł, z których 
tradycyjnie korzystall farmerzy Hoptów. 
Masayesva raz6fffi z przewodniczącym Na­
wabów, Leonardem Haskie polecieli do Wa­
szyngtonu, aby nakłonić minlstra Spraw 
Wewnętrznych, Manuela Lu.Jana do odrzu­
cenia prośby kopalni Peabody o zezwolenie 
na wypompowanie zagwarantowanych 
w kontrakcle 696 millonów ton wody celem 
utrzymania wydobycia. Kontrakt z Peabo­
dy musi być obecnie co pięć lat przedłuża­
ny. Kopalnia nie spodziewa się wyczerpać 
limitu wydobycia przed rokiem 2035, na­
tomiast Hopłowie obawiają się, że do tego 
CZfiSU warstwy wodonośne zostaną tak 
osuszone jak dno jeziora w końcu sierpnia. 

Masayesva, schludny, energiczny męż­
czyzna, którego świeżość w sprawowaniu 
urzędu publicznego ujawnia się w szewctrym 
spędzaniu czasu ·z reporterami l starannych 
odpowledztach'na ich pytania, zwłaszcza na 
temat alternatywnego transportu węgla ko­
leją czy też zamianą wody na metanol; opo­
wiada się też za metodami odzysku wody. 

Chociaż tradycjonaliści woleliby w ogóle 
zaprzestać wydobywanta węgla w Black 
Mesa, to fakt, że plemię otrzymuje 70% 
swego dzlewlęclomillonowego budżetu ope­
racyjnego właśnie z Peabody sprawia, iż 
jest to dość niezwykła propozycja. W prze­
szłości plemię usiłowało bronić swych in-
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teresów prowadząc negocjacje finansowe 
l kwestionując niektóre projekty Peabody, 
takie jak: budowa lotniska czy tamy za­
trzymującej wodę. Wysiłki Masayesvy 
l Haskiego zmierzające do radykalnych ogra­
niczeń wydobycia oznacza pierwsze realne 
zagrożenie dla produkcji! zysków Peabo­
dy. Podobnie jak ludzie Shungopavl, przy­
wódcy rządu pleiDtennego osiągnęli stan, 
w którym nie mogą dłużej tolerować eks­
ploatacji swej ziemi przez obcy kapitał. 

Nie jest prostą sprawą dla Hopłów okre­
ślenie sposobów ochrony swej świętej zie­
mi, szukając jednocześnie źródeł dobroby­
tu, w tym ekonomicznego, dla swych dzieci 
1 wnuków. Prawdopodobnie nie sposób wy­
znaczyć jakiś stały program działania, każ­
da sprawa musi być rozpatrywana indywi­
dualnie. Kiedy jednak choć raz utraci 
się świętą ziemię czy ulegnie presji eko­
nomicznej, Hopłowie utracą coś najbar­
dziej podstawowego, swą duchową tożsa­
mość, manifestowaną właśnie poprzez 
więź z ziemią. Czasami może konieczne 
jest złamanie tradycji, aby uchronić ją 
przed zagładą. 

Clifford Balenquah, były przedstawl­
ciel rady plemiennej, a obecnie skarbnik 
plemienia, pochodzi z Bacovl, wioski za­
łożonej w 1909 roku, w której zachowały 
się jedynie ślady tradycyjnej religii Ho­
płów. Bardzo żałuje tej straty. Odką<;! 
tylko Shungopavi praktykuje dalej cały 
dwunastomiesięczny cykl obrzędowy, 
łącznie z Ceremonią Węża, ostatnie reli­
kty tradycji Hopłów pozostają pod opie­
ką jednej tylko wioski. 

Balenquah, weteran z Wietnamu, który 
jako chłopiec szukał towarzystwa starszy­
zny Hopiów, mogącej go nauczyć legend 
1 tradycji, pragnie aby rząd plemienny 
funkcjonował bardziej na zasadzie współ­
pracy między starymi l nowymi pogląda­
mi. - Chciałbym aby rada mogła przejąć 
wkład tych ludzi, którzy mają wiedzę o 
illozo.fil 1 proroctwach - mówi - ponieważ 
są cenni 1 mogliby dużo wnieść do rządu, 
gdyby udało się ich zaangażować. 

W sierpniu, kiedy Kapłani Węża udali 
się na wyprawę w cztery strony świata, 
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nie znaleźli ani jednego węża w ich 
wschodnim siedlisku. Radford Quama­
hongnewa nie odważył się na skomento­
wanie długoterminowych konsekwencji 
tego nieszczęścia, lecz jedno było oczywi­
ste dla każdego uczestnika obrzędu: choć 
bębny biły nieprzerwanie, a tancerze ani 
razu nie zmylili kroku, nie pojawił się 
nawet zwiastun deszczu. 

Trebbe Johnson 

Tłumaczenie Krzysztof Skomoroko 

Na podstawie: .. The Amlcus Journal", zima 
1991. 
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Wieści z Południowego ·zachodu 

Śmierć ekologa 
- sprawa dla prokuratora? 

Autorzy emitowanego przez Fox Televi­
sion popularnego programu A Gurrent 
AlfalT (Aktualna sprawa) zajęli się proble­
mem tajemniczej śmierci Leroya Jackso­
na, ekologicznego działacza z plemienia 
Nawahów. Jego ciało, zawinięte w koc, zna­
leziono 9 października 1993 roku w Jego 
samochodzie na parkingu koło Tres Ama­
rilla w Nowym Meksyku, a sekcja zwłok 
wykazała obecność metadonu w organi­
zmie. Żona l przyjaciele Leroya Jacksona 
uważają, że został on zabity, nigdy bowiem 
nie brał narkotyków, natomiast od 1992 
roku otrzymywał liczne anonimowe pogróż­
ki w związku ze swoją działalnością na 
rzecz ochrony środowiska. Leroy Jackson 
był m.In. współzałożycielem organizacJI Oby­
watele Dine Przeciwko Rujnowaniu Środo­
wiska (Dine CARE), która doprowadziła do 
zredukowania zleconego przez Biuro do 
Spraw Indian (B lA) wyrębu drzew w górach 
Chuska na terenie rezerwatu Nawahów. 

Kapłan - biznesmen na czele 
Rady Hopłów 

Nowym przewodniczącym Rady Hopłów 
został 56-letni FetTell Secakuku (którego 
nazwisko oznacza .,żółta stopa"), Jest on 
właścicielem sklepu l stacji benzynowej 
z Drugiej Mesy, ale także wyznawcą trady­
cyjnej religii Hopłów l szanowanym kapła­
nem Klanu Węża. Sekakuku zapowiedział 
kontynuację wysiedlania Nawahów zamie­
szkujących sporny od stu lat obszar na 
pograniczu rezerwatów obu plemion (co 
nakazała kontrowersY.)na ustawa Kongre­
su USA z 1974 roku). Obiecał też dalsze 
starania o uchronienie złóż wód grunto­
wych w rejonie zamieszkiwanym przez Ho­
płów pustynnym rejonie Arizony. Plemię 
obawia się bowiem nadmiernego zużycia 
l zanieczyszczenia cennej wody przez eks­
ploatującą odkrywkowe kopalnie węgla 
spółlf.ę Peabody Coal Company. 
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Senator przeprasza 
za .,szpetnych małych Indłan" 

Stanowy senator z Arizony, Billy McKlb­
ben przeprosił publicznie za użycie pod­
czas obrad obraźliwego zwrotu .,szpetni 
mali Indianie" l przekazał listy z przeprosi­
nami do dwójki Indiańskich członków 
Senatu Arizony. Indiańscy senatorowie 
oświadczyli, że trudno im przY.Jąć przepro­
siny Me Kibbena, bowiem jego stwierdze­
nie p()garsza opinię stanu i potwierdza 
ciągły brak szacunku dla Indian, zaś oso by 
na wysokich stanowiskach powinny szcze­
gólnie wystrzegać się niestosownych uwag 
na temat jakichkolwiek grup obywateli. 
Obraźliwy cytat wraz z nazwiskiem i fun­
kcją jego autora trafił m.in. do Muzeum 
Instytutu Sztuki Indian Amerykańskich 
w Santa Fe na wystawę Charlene Teters 
zatytułowaną .. To był tylko Indianin - ste­
reotypy o Tubylczych Amerykanach". 

Nawahawie 
zarabiają na układzie NAFTA 

Układ o Północnoamerykańskiej Strefie 
Wolnego Handlu, czyli tzw. NAFTA, budzi 
obawy wielu Indian ze względu na groźbę 
zwiększenia bezrobocia w USA oraz konku­
rencję tanich towarów Importowanych bez 
cła z Meksyku i Kanady. Ale są też przykłady 
pozytywnych efektów obowiązującego od 
l stycznia 1994 roku układu. Dzięki obniż­
ce ceł Indianie Nawaho, na przykład, mogą 
oferować tańsze stano meksykańskim ho­
dowcom, a likwidacja przygranicznej stre­
fy wolnego handlu pozwala lm dostarczać 
tan! towar dalej na południe. Mogą też 
sprzedawać po konkurencY.Jnych cenach 
ziarno wyższej klasy, na które nie stać było 
do tej po1y meksykańskich rolników. Spo­
dzlewane dochody Nawahów z tych trans­
akcji wynoszą grubo ponad m1llon dolarów 
rocznie. 

Na podstawie Indian Country Today przesłanych przez 
Jacka Piwowskiego (USA) opracował Marek NowoCIEŃ 
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Aleksander Sudak 

Apacze,  Dan Thrapp i ja 

29 kwietnia 1 994 roku odszedł na za­
wsze w swym domu w arlzońsklm Tucson 
pewien niezwykły człowiek. Śmierć jego nie 
powinna stanowić zbytniego zaskoczenia, 
gdyż w czerwcu skończyłby osiemdziesiąt 
jeden lat. Stanowiła jednak prawdziwy 
wstrząs dla wszystkich, którzy znall go 
l kochali. Był nieprzytomny, kiedy go zna­
leziono l zdaje się, że już nie odzyskał 
przytomności - napisała m! jego córka, Lin­
da -ale byłam przyjego boku, gdy umie­
rał l jestem pewna, że wiedział o mej 
obecności. 

Człowieklem tym był Dan L. Thrapp -
dziennikarz, historyk, alpinista, mulnik 
l żołnierz. Urodził się 26 cze1wca 1 9 1 3  
roku w Chicago. Jest absolwentem uniwer­
sytetów Wiseonsin oraz Illino!s. Po ukończe­
niu studiów zatrudnił się w nowojorskim 
Museum o f N:'ttural His tory. W 1 935 roku 
po odbyciu dhlglej l niebezpiecznej wycie­
czki w niezbadane dzikie okolice Ciemnego 
Kanlonu (Dark cyanyon) w Utah, postano­
Wił poświęcić się dziennikarstwu. Dyplom 
zdobył na Uniwersytecie Missouri l objął 
posadę w Unlted Press International będąc 
jej korespondentem w Europie , Afryce 
l Chinach. Później prz.eszedł do .. Los Ange­
les Tlmes", gdzie jako pisarz l wydawca 
przepracował dwadzieścia pięć lat w dziale 
religijnym gazety. 

Dan jednak zapisał się w pamięci ludz­
klej przede wszystkimJako największy znaw­
ca historU wojen Apaczów z białymi. Każdy 
Interesujący się tym zagadnieniem powi­
nlen mieć w swej bibliotece takle pozycje 
jak: 7'he Conquest oj Apacheria, Victorio 
and the Mlmbres Apaches czy Al Sieber, 
Chief oj Scouls. Zainteresowania history­
czne Dana nie sprowadzały się tylko do 
wojen apacklch. Na krótko przedjego śmier­
cią ukazał się czwarty tomjego monumen-
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talnego dzieła Encyclopedla oj Frontter Bio­
graphy. Czytelnik znajdzie tam życiorysy 
ponad pięciu tysięcy jednostek, które na 
ttwałe zapisały się w historU amerykań­
skiego pogranicza. 

Nikogo chyba nie zdziwi, że człowiek ten 
głęboko Interesujący się Indlanami l histo­
rią był równie wielkim romantykiem. Oto 
dwa przykłady: Dan zawsze Interesował się 
mułami, które stawiał wyżej od koni. Był 
znakomitym mułniklem l na grzbiecie tych 
zwierząt odbył niezliczone wędrówki po­
przez góry Połudnlowego Zachodu l Andy 
w Ameryce Połudnlowej. Toteż gdy Stany 
Zjednoczone wypowiedzlały w 1941  roku 
wojnę Japonl!, zmobilizowany Dan popro­
sił o przydział do jednostek stacjonujących 
w Birmie, gdyż jak pisał do nmle: muły były 
powszechnie używane w Birmie, a ja pra­
gnąłem zo/;!aczyć ten kraj. Z wojny tej (czym 
się nie chwalił) wyniósł odznaczenia bojo­
we l stopleń kapitana piechoty. 

Innym razem, po zdobyciu Aconcagua ­
najwyższej góry w Andach l na całej półkuli 
zachodniej, zostawił na jej szczycle foto­
grafię uwielbianej przez siebie aktorki, 
Glnger Rogers. Kiedy Glnger dowiedzlała 
się o tym z gazet, zaprosiła go natychmiast 
do siebie. Ich przyjaźń przetrwała do jego 
śmierci. 

Nie miałem zaszczytu poznać Dana oso­
biście. Nasza znajomość - a może l przyjaźń, 
gdyż po kilku wym!en1onych między nam! 
Ustach nakazał zwracać się do siebie po 
lm!en1u (do tej póry n1e nazywałem go Ina­
czej jak Panem Thrappem) - zaczęła się 
w maju 1987 roku, ldedy to przysłał m! 
piękny list wraz z czterema swoim! książka­
mi, które należą już do klasyki. Jeżell po­
siadam jal{ąś wiedzę na temat toczonych 
przez Apaczów wojen, życiorysów Ich wy­
bitnych przywódców czy też liczących się 
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Dan L. Thrapp 

wówczas Amerykanów czy Meksykanów, 
zawdzięczam to głównie Danowl. Prócz ll­
cznych książek l artykułów, jakle m1 przy­
syłał, w swych siedemnastu listach do m­
nie udzielił wyczerpąjących odpowiedzi na 
moje szczegółowe, często naiwne pytania. 
Dzięki memu nawiązałem kontakt z Inny­
m! wybitnym! znawcami Apaczów, jak nie­
żyjący już C.L. Sonnlchsen, jak John Sha­
pard, Lynda Sanchez, Cornełlus Smith czy 
biograf Cochlse'a Ed Sweeney. 

Piszę o tym wszystkim nie tylko po to, 
by pochwallć się znajomością z Danem. 
Chcę uzmysłowić polskim Indianom, jak 
wiele zawdzięczamy temu człowiekowi, jak 
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wiele nam przekazał, trochę dzięki memu 
skromnemu pośrednictwu. 

Nigdy już nie napiszę pod numer 4970 
na ullcy N. Cam!no Antonio w Tucson. 
Nigdy nie wyślę Danowijego przetłumaczo­
nej przeze mnie, a dotąd nigdzie nie wyda­
nej książki The Conquest oj Apacherla. Nie 
ma już tego, o kim pisał do mnie ś.p. 
profesor Sonnlchsen, autor The Mescalero 
Apaches: Jestem pewien, że uzyskałPan 
wiele informacji o Apaczach dzięki po­
mocy pana Thni.ppa. To wielki uczony 
l wierny przyjaciel l nie mógł Pan znaleźć 
lepszego nauczyciela . 

Aleksander Sudak 
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Dan L. Thrapp 

Wyprawa Nany 

Victorio odszedł. Po raz pierwszy od dzle­
slęclolecl pogranicze mogło oddychać lżej, 
nie mając w sąsiedztwie silnych grup Apa­
czów siejących grozę l zniszczenie. Tak 
przynajmniej sądzono. Apaczeria rozrasta­
ła się. Arizona posiadała czternaście tygo­
dników i cztery dzlennlkl, które mogły się 
teraz zająć kłopotami dnia powszedniego. 
Tak na przykład "Star" doniosła pewnego 
dnia, że Henry D. znany ogólnie jako Kłę­
bek WUliams, który od kilku tygodni żarli­
wie walczył z plagą p(/aństwa na ulicach 
Tucson . . .  oświadcza, że jest bliski sukcesu 
l zamierza zorganizować wyprawę badaw­
czą . W celu ułatwlenia sobie codziennego 
życia gazeta wzywała do zwiększenia liczby 
palików do uwiązywania koni. Obecnie -

czytamy - gość wchodzący jednymi drzwia­
mi do sklepu na rogu ulicy, widzi zwykle 
przy drugich witającego go konia. Gdy 
zwierzę raz wejdzie do środka, doświad­
czamy poważnych trudności z usunięciem 
go bez uszkodzenia sprzętów lub zakrycia 
mu łba beczką po jabłkach. Gazeta zwróciła 
również uwagę na obyczaje miasta, któ.re 
nie były w pełni takle, jakimi być powinny. 
Sprowadzenie przez towarzystwo kolejowe 
tłumów chińskich pracowników, dalekle 
od wpływu na degrengoladę moralną, mo­
głoby mleć tylko zbawlenne skutki, gdyż 
byłoby niemożliwością bardzlej popsuć pa­
n4fące w Tucson obyczaje. 

Tucsończycy wkroczyli w 1881 rok dość 
spokojnie, jak świadczy o tym "Star" piszą­
ca l stycznia, że wszyscy poprzysięgli 
zerwać . z p(Jaństwem, hazardem l temu 
pokrewnymi nałogami. 18 stycznia: noworo­
czne przysięgl i obietnice poprawy poszły 
w zapomnienie. 25 lutego: niepokojąca obo­

jętność wobec zbrodniczych występków. 
8 marca: Frank Chapman bestialsko pobił 
kowboja. 20 marca: dochodzi do ucieczek. 
Potrzebne nowe więzienie. 25 marca: pięć 
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dziesięciu osobników w areszcie. 26 mar­
ca: aresztanci próbują uciekać tunelem. 
18 kwietnia: Johny Idź do Diabła ucieka 
z więzienia. l maja: trzymani w więzieniu 

· pozrywali kajdany. 12 maja: próba uciecz­
ki z więzienia udaremniona przez Ike'a 
Brokaw. 27 sierpnia: wielkie święto ku czci 
Św. A ugustyna ·zapoczątkowane w Parku 
Levlna. l września: napad na bank pod­
czas zabawy l zagarnięcie 900 dolarów. 
I tak dalej , l tak dalej . 

Na granicy Indlańsklej nie było jednak 
tak spokojnie, jak by sobie tego życzyli 
mieszkańcy Porudniowego Zachodu. Za­
świadczył o tym efektowny, choć krótki 
najazd starego Nany. Liczący sobie blisko 
siedemdziesiąt zim Apacz z Gorących Źródeł 
ulegał takim zachciankom, jak ozdabianie 
się ciężkimi złotymi łańcuszkami od zegar­
ka, które zwisały mu z pomarszczonych 
uszu, lecz nie był głupcem, a jako zagoń­
czyk nie miał wielu równych sobie w Wsto­
rll pogranicza. Zdaje się, że nauczył się 
sporo od Victorio, choć byłjuż doświadczo­
nym wojownikiem w dniach, gdy Victorio 
jako mały pędrak doświadczał emocji przy 
męczeniu małych zwierząt l ptaszków, któ­
re wpadły mu w ręce. W swych niezliczo­
nych walkach z białymi oczami odniósł 
wiele ran, a jedna z nich sprawiła, że kulał 
do końca życia. Są tacy, co sądzą, że jego 
wyprawa miała na celu pomszczenie Vic­
torio, lecz prawda wyglądała inaczej. Były 
to tylko normalne działania apackle, pod­
niecająca niezaplanowana przygoda, która 
przyniosła więcej sukcesów niż Indianie 
mogli oczekiwać .. 

Plętnastu wojowników jechało wraz 
z N aną, gdy przeprawlał się przez Rio Gran­
de na wschód i wkraczał na teren Nowego 
Meksyku w lipcu 188 1 roku. Wieść o jego 
przybyciu ściągnęła doń dwudziestu pięciu 
Mescalero znużonych życiem w rezerwacie 
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l żądnych sławy l łupu. O ich krwawym 
dziele donoszą raporty na dwóch skąpych 
stronicach nr 99 1 100 w .. Wykazie Bitew", 
na których się tutaj głównie opieramy. 

Apacze śmiało dążyli za dnia ku północne­
mu wschodowi, ich czujne czarne oczy nie 
pomijały niczego po drodze, wypatrując śla­
dów, dalekich kłębów dymu, tumanów ku­
rzu, ścieżek wędrownych poszukiwaczy złota, 
podróżników, hodowców bydła. Nie zbacza­
jąc w żadnym klerunku udali się w góry 
Sacramento. Tam w kanionie Alamo l 7 lipca 
188 1  roku natknęli się niespodzlewanie na 
dwóch ludzi z małego oddziału Dzlewląiego 
Pułku Kawalerii, dowodzonego przez poru­
cznika Johna F. Gullfoyle'a l pospiesznie za­
stawlll pułapkę. Nie powiodło lm się to 
w pełni. ZranllJ.. co prawda, szefa mulników, 
Burgessa l zagarnęli trzy muły, lecz zaalar­
mowali kawalerię l Gullfoyle miał Ich odtąd 
ścigać niemal do końca całej wyprawy. 

Nana na wieść, że leżące przed nim góry 
poktyły się wojskiem cofnął się ku zacho­
dowi, zdążając tam lukiem od północy Jego 
ludzie przemkrtęli Pslm Kanlonem l na 
krańcach Białych Plasków napotkali ! za­
bill dwóch Meksykanów oraz jedną kobie­
tę. Na tę chwilę nadjechali kawalerzyści 
Gullfoyle'a, lecz potyczka nie przyniosła 
strat żadnej ze stron. Nana ciągnął na 
zachód, Guilfoyle trop w trop za nim. Apa­
cze cheleli dotrzeć do swoich statych kry­
jówek w górach San Andres, lecz żołnierze 
nie dawali lm chwili wytchnienia. 25 lipca 
Guilfoyle ponownie zaatakował l tym ra­
zem jego murzyńscy żołnierze zagarnęli 
dwa wierzchowce, dwanaście mułów, wszy­
stkie zapasy Nany i jak przypuszczali, zabili 
dwóch wrogów. Niezwykła ucieczka l pościg 
przesuwały się ku zachodowi, a Indlanie 
najwyraźniej zdążali w góry San Mateos. 

Po przekroczeniu Rio Grande, sześć mil 
poniżej San Jose stary Nana zarządził po­
stój wystarczająco długi, aby zabić dwóch 
górników l Meksykanina, po czym uciekł 
w stronę niedostępnych gór, zabijając u Ich 
podnóża dalszych czterech Meksykanów 
w dniu 30 lipca. 

Budzący grozę najazd sprawił, że biali 
osadnicy stanęli pod bronią. Zaczęli po-
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spiesznie organizować oddziały zapalczy­
wych, nienawidzących Indian, jeźdźców, 
przeczesujących wertepy l dolne partle gór. 
Jedna z takich grup w sile trzydziestu 
sześciu ludzi ruszyła w głąb San Mateos, 
nie napotykając śladu nieuchwytnych wo­
jowników. Nieświadomi bliskiej obecności 
Apaczów cały ranek mozolnie posuwali się 
w górę Czerwonego Kanlonu wśród jego 
duszącego gąszcza. W południe spoczęli 
koło źródła, gdzie było dobre pastwi­
sko l cleń. Panował upał. Luźno pasące 
się konie pozostawili pod opieką dwóch 
strażników, reszta odpoczywała pod to­
polami gawędząc, paląc i drzemiąc. Na­
gle Ich zad urnę zakłócił pieklelny wrzask 
z kilkunastu dzikich gardeł i konni wro­
gowie wyłonili się z gęstwiny, strzelając 
w pędzle l potrząsając rozwiniętymi ko­
cami, aby spłoszyć wierzchowce. Wszy­
stko to trwało sekundy. Nana zostawił 
za sobą ośmiu powalonych białych, w tym 
jednego zabitego l ani jednego konia, 
nawet do przewlezienia rannych. Zagar­
nął Ich trzydzieści osiem, wsadził na nie 
wszystkich swoich ludzi, a kilka sztuk 
przeznaczył na mięso. Po wydostaniu się 
z kanlonu zabił spotkanego po drodze 
Meksykanina l pojechał dalej . 

Ale i Guilfoyle nie pozostał daleko w tyle. 
3 sierpnia uderzył znowu, tym razem koło 
Źródeł Moniki w San Mateos l znów porucz­
nik był pewien, że jego ludzie ranili przynaj­
mniej dwóch wrogów, zagarnęli jedenaście 
koni, trochę siodeł l innego sprzętu. Jednak 
stary przebiegły Nana z nietkniętą siłą głów­
ną wymknął się raz jeszcze. 1 1  sierpnia 
Guilfoyle dotarł w okolice La Savoya, do 
miejsca, w którym zabito dwóch Meksyka­
nów l uprowadzono dwie kobiety. 

Pułkownlk Hatch skierował teraz w pole 
wszystkich podległych mu żołnierzy 1 sta­
nął osobiście na Ich czele. Łącznie osiem 
szwadronów kawalerii, osiem kompanii pie­
choty i dwie kompanie indiańskich zwia­
dowców przetrząsały góry, równiny, kanlo­
ny i wertepy w poszukiwaniu wroga. Ten 
jednak nie dawał się zmusić do decydują­
cego spotkania, wypadał nagle ze swej 
kryjówki, zadawał cios i ponownie znikał 
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w pustkowiu. Znojne dni upływały żołnie­
rzom w pogoni za swą nieuchwytną zwie­
rzyną; żadne wojsko nie pracowało równie 
ciężko l z tak miernym rezultatem. 

Wyczerpany do granic możłlwoścl oddział 
Gulłfoyle'a muslał ustąpić pola, jednak wie­
lu Innych trzymało się tropu. Kapitan Char­
les Parker, weteran kampanU przeciwko 
Victorio starł się z wrogiem 12 sierpnia, 
blisko dwadzieścia pięć mil na zachód od 
Sabina!. Do zaciętej krwawej walki doszło 
wśród gęstych zarośli l kaktusów. Parker 
stracił pięciu ludzi, w tymjednego zabitego, 
jednego zaginionego l trzech rannych. Uznał 
jednak, że zabił czterech Indian, nlm zdążyli 
jak zawsze ,.odstąpić". W cztery dni później 
grupa Nany znów została zmuszona do 
walki, tym razem ze szwadronem I Dzie­
wiątego Pułku KawalerU I znów walka była 
ciężka. Porucznik Gustavus Valols obli­
czył, że naprzeciw niego, nad brzegiem 
Cuchlllo Negro było około plęćdzleslęclu 
Indian l można mu wybaczyć tę nieco za­
wyżoną liczbę. Indlanie runęli jak trąba 
powietrzna. Porucznik George R. Burnett 
został dwukrotnie ranny przy ratowaniu 
życia szeregowca, za co otrzymał Medal 
Honoru. Zginęli dwaj żołnierze 1 zabito 
sześć koni. Nana oderwał się od wroga 
l pogalopował na zachód w stronę pasma 
Black, tam gdzie podczas pamiętnych dni 
spędzał czas wraz z Vlctórlo l Mangasem 
Coloradas. Teraz jednak sytuacja się 
zmieniła, zbyt wiele wojska przemierzało 
okollce. Ledwo oderwał się od Vałolsa, 
a już wpadł na drugi oddział Dziewiątego 
Pułku dowodżony przez porucznika F.B. 
Taylora. Żołnierze odpędzili Indianom 
klika luźnych koni, odzyskali nieco zrabo­
wanego dobytku, tracąc trochę zabitych 
wierzchowców, lecz nie ponosząc strat 
w ludziach. Nana cofnął się raz jeszcze 
w głąb Czarnego Pasma, a za nim nleustę­
pllwle, choć wolno, podążał Taylor. 

Dziesięć bitew stoczonych w ciągu nie­
całego miesiąca nie pozostało bez wpływu 
na wydawałoby się niewzruszoną wolę wal­
ki Apaczów l Nana widząc, że jego zamiar 
spędzenia jednego lub dwóch sezonów na 
pustoszeniu sta1ych okoile mija się z ce-

18 

Iem, zawrócił do Meksyku. Nie odszedł tam 
jednak bez ostatniego krwawego pożegnania. 

Plętnaścle mlł od rancza McEvera , 
w kanlonie Guerlłlo Apacze starłl się z dwu­
dziestoosobowym patrolem z Dziewiątego 
Pułku, prowadzonym przez porucznika 
G.W. Smitha. Oficjalny raport z tej potycz­
ki podą)e, że wrogowie zostali pokonani 
po niezwykle ciężklej walce, lecz niczym 
nie uzasadnia taklego wniosku. z raportu 
wynika coś wręcz przeciwnego. Polegll po­
rucznik Smith, czterej żołnierze oraz Geor­
ge Dały, cywilny ochotnik, który wziął 
udział w walce. Trzech Innych szeregowców 
odniosło rany, co łącznie z zabitym! stano­
wiło prawie pięćdziesiąt procent oddziału. 
Trudno więc mówić tutaj o jakimkolwiek 
zwycięstwie żołnierzy, którzy ustąplit Indla­
nom pola. Ostatni to już raz podczas tej 
wyprawy zdołali zmusić Nanę do walkl. Na 
czele swych zmęczonych, pokrytych pyłem, 
nieugiętych wojowników przekroczył grani­
cę, gdzie wobec stanowczego zakazu rządu 
nie można było kontynuować pościgu -
stwierdzał z ulgą raport. 

Najazd Nany przeszedł do legendy. 
W niecałe sześć tygodni pokręcony reu­
matyzmem starzec przeprowadził gar­
stkę swych wojowników przez ponad ty­
siąc mil wrogiego terytorium, pokonując 
czasem siedemdziesiąt mil jednego dnia. 
Podczas tej kampanU żywlll się kosztem 
mijanych okolic, stoczyli klikanaście po­
tyczek z wojskiem l wygrali większość 
z nich. Zabili od trzydziestu do pięćdziesię­
ciu Amerykanów, ranląc o wiele więcej, 
pojmali dwie kobiety i zagarnęli co najmniej 
dwieście koni i mułów. Uniknęli pościgu 
tysiąca żołnierzy i kilkuset cywilów, a wszy­
stkiego tego dokonał Nana z grupą liczą­
cą na początku piętnastu ludzi i chyba 
nigdy nie przekraczającą czterdziestu. Z in­
diańskiego punktu widzenia była to wielka 
przygoda l z powodzeniem mogłaby uwień­
czyć karierę starego wojownika. Do tego było 
jednakjeszcze daleko. 

Dan L. Thrapp 
The Conquest of Apacherla 

Przetłumaczył Aleksander Sudak 
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Robert M.  Utley -

I n d i a n i n  n a  ś n i a d a n i e  
Kit Carson dawniej i dziś 

Czy Kit Carsan naprawdę rozkoszował s ię zabijaniem I ndian , napra­
wdę "j adł ich na śniadanie"? Czy też był Carsanem mej młodości -

"kochanym starym Kitem", "radosnym wojownik iem"? 

Może był l takim. i takim. lecz najpewniej 
żadnym. Tego wieczoru jednak staję• przed 
wami nie po to, by się nad tym zastanawiać, 
lecz z prośbą, aby Carsanowi było dane żyć 
w Jego własnym świecie, a nie w waszym czy 
moim. Carsan jest jedną z tych postaci 
z przeszłości, które mówią więcej o ocenia­
jących je pokolenl<lch nlż o sobie samych. 
Do takich postaci należy też generał Cu­
ster, należy też -jak widzleliśmy niedawno -
Kolumb. Są one zwierciadłem, w którym 
odbijają się raczej odczucia i aspiracje post­
rzegających, aniżeli prawdziwy charakter 
postrzeganych. Tym samym, gdy zmieniają 
slę postrzegą)ący, zmieriiają się i postrzegani. 
Radosny wojowrllk jednego pokolenia staje 
się krwiożerczym rzecznlklem dla drugiego. 

Jest to zjaWisko, któremu Wstorla przy­
pisuje lmpuls osądzania ludzi l wydarzeń 
przeszłości według dzisiejszych wartości 
i kryteriów. To co Kit Carson uczynił Nawa­
horn w latach 1863-64 nie godzi się z dzl­
slejszyml ldealami humanizmu, ale Carsan 
nigdy o takich Idealach nie słyszał. Był wy­
tworem ·swego, a nie naszego, czasu i miej­
sca. Czy nie powinien więc być osądzany 
(lub przynajmniej postrzegany) jako miesz­
kaniec swojego świata, a nie naszego? 

Zawsze, co prawda, uważałem, że obo­
wiązkiem Wstoryka jest osądzanie jedno­
stki w obu wypadkach. Postępowanle na­
szych przodków zrozumiemy tylko wtedy, 
gdy rozpatrzymy je w kontekście kulturo­
wych l historycznych zjawisk, w jakich 
przyszło lm żyć. Niemniej Wstorla nabiera 
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znaczenia i staje się aktualnajedynie wte­
dy, gdy skonfrontujemy ją ze współczesny­
mi normami. Te ostatnie winny byćjednak 
ukryte, dające się wywnioskować, a nie 
stanowić podstawy polemlkl, która przy­
słania historię. 

Patrząc wstecz na Kita Carsona, zwal­
niam Nawahów od taklego rozpatrywania 
sprawy, podobnie jak Przekłutych Nosów 
od osądzania w ten sposób wędrówki Wodza 
Józefa czy Lakotów od starcła nad Wounded 
Knee. Ich plemienne wspomnienia są spra­
wą głęboko osobistą, gdyż ofiarami wyda­
rzeń byll Ich przodkowie. Co więcej, na­
miętność tych wspomnień stanowi swoisty 
l ważny element W�tortl. Choć w dużym 
stopniu nie odpowiada ona zachowanym 
świadectwom epoki, to potężnie świadczy 
o slłe zaznanego doświadczenia l jego histo­
rycznych konsekwencjach. 

Jaki więc był świat Kita Carsona? 
Najpierw musimy zrozumleć samego Car­

sona. Nie był on typowym prymitywnym 
człowiekiem gór, skłonnym do bltkl i wypit­
ki, halaśllwym zawadiaką, który potrafił tyl­
ko utrzymać się w górach. Jak powiedzlał 
ktoś, kto go znał: ,.W jego postępowaniu nie 
było nic ordynarnego, przeciwnie: jest czło­
wiekiem skromnym l taktownym". 

Choć nleplśmienny, odznaczał się wyso­
ką Inteligencją. Życie jego ukształtowały 
doświadczenia, jakich nabył w roll człowie­
ka gór, trapera, handlarza, badacza, prze­
wodnika, indiańskiego pogromcy l agenta, 
a w końcu żołnierza. Rozumny, biegle zna-
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jący angielski, hiszpański, kilka indiań­
skich dialektów orazjęzyk znaków, wykazał 
się głębią myśli zrodzoną z przygód w dzi­
czy 1 z różnorodnych doświadczeń z ludźmi, 
niezwykłych w owym miejscu 1 czasie. 

Życie na pustkowiu ukształtowało pogląd 
Carsona na sprawę Indian. Sam fakt, że 

· 

spędził tam ttzydzleści lat pozwalał mu 
zrozUmieć tych ludzi 1 warunki, jakie ich 
otaczały. Radził sobie z n1m1 równie dobrze 
podczas wojny, jak 1 w czasie pokoju. Gdy był 
przewodnikiem 1 traperem, jego śmiercionoś­
ny karabin położył niezliczonych wojowników 
1 szeroko zasłynąłjako pogromca Indian. 
Z drugiej strony wziął dwie Indianki za żony 
1 zyskał szacunek 1 zaufunle tych czerwono­
skórych, którzy chcieli jego przyjatni. 
W przeciwieństwie do wielu sobie współczes­
nych Carson widział w Indianach ludzi, któ­
rych należało traktować jak przyjaciół lub 
jak wrogów, jeśli dali po temu powody. 

Najleplej o stosunku Carsona do Indian 
świadczy jego postępowanie, gdy w latach 
1854-61 był agentem do spraw U te z siedzi­
bą w Taos w Nowym Meksyku. Kiedy objął 
ten urząd, U te 1 Apacze Jicarilla prowadzili 
wojnę z białymi, więc stale pracował jako 
wojskowy zwiadowca 1 przewodnik. Podczas 
tych działań zdobył sobie sławę pogromcy 
Indian. Jednak po zawarciu pokoju tra­
ktował U te z całą serdecznością, powagą 
1 sympatią. Był o wiele lepszym agentem 
od większości stworzonych przez systein 
przydziałów. Był człowiekiem sumiennym, 
uczciwym 1 prawdomównym, znał język, 
nastroje l obyczaje swych podopiecznych. 
Słuchał z uwagą ich skarg 1 wspólnie z nimi 
podejmował decyzje. Oni z kolei darzyli go 
szacunkiem l przywiązaniem. 

Będąc agentem Carsan podyktował 
oświadczenie, w którym ukazał jak należy 
troszczyć się o Indian. Stale odwiedzam 
Indian - pisał - mówię o korzyściach pły­
nących ż pokoju i wytężam cały wysiłek, 
by zadowoleni byli z postępowania tych, 
których ustanowiono nad nimL Carsan 
Wielce szanował zwierzchników, co najle­
piej widać w jego stosunkach z Johnem 
C. Fremontem 1 Jamesem H. Carletonem. 
W sprawach indiańskich postępował zgod-
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nie z wytycznymi polityki rządu. Utrzyma­
nie U te, by zadowoleni byli z postępowania 
tych, których ustanowiono nad nimi stano­
wiło najważniejszy cel jego działalności. 

Owo postępowanie wynikało z dwóch 
doktryn odpowiadających nastrojom spo­
łeczeństwa 1 oficjalnej polityce. Carsan uz­
nawał słuszność .obydwóch. 

Pierwsza z nich mówiła o prawie białych 
plonierów do wszelkich ziem nie zamie­
szkiwanych 1 wykorzystywanych w sposób 
przyjęty przez Anglosasów. Owa doktryna 
.. Manifestu Przeznaczenia" (Manifest Desti­
ny) utrzymywała, że przeznaczeniem Ame­
rykanów jest zapanowanie nad kontynen­
tem 1 z Boską pomocą wzbogacenia go 
owocami ich pracy. Indlanie w swej wię­
kszości nie zamieszkiwali w stałych osied­
lach, nie uprawiali ziemi, a nawet nie 
uważali jej za coś, co można .mieć na 
własność". Musieli zatem ustąpić z drogi 
osadnikom zdolnym wyciągnąć z ziemi to, 
czego potrzebowali. Było to, oczywiście, 
powstałe na użytek chwili uzasadnienie 
amerykańskiej zachłanności, lecz należy 
je też postrzegać jako uc?..ciwe przekonanie 
wspólne większości obywateli. 

To, że Kit Carsan podzielał ten pogląd, 
a w każdym razie go nie podważał, da się 
wyczytać z jego oficjalnego raportu o dzia­
łaniach bojowych przeciw Apaczom Me­
scalero z południowego Nowego Meksyku. 
Nie ma doprawdy żadnego powodu -

pisał w styczniu 1 863 - aby żyzne doli­
ny Banito, Pecos i ich dopływów miały 
być dalej nie· uprawiane, a bogactwa tej 
części kraju . . .  nie wykorzystane. 

Drugą doktryną, która stała się kamie­
niem węgielnym amerykańskiej polltyki 
wobec Indian było przekonanie, że prob­
lem indiański zostanie rozwiązany, gdy 
krajowcy osiądą w rezerwatach 1 tam, po 
zaznajomieniu się z uprawą ziemi, będą 
pracować na swe utrzymanie. Kit Carsoq 
szczerze podzielał ten pogląd. Jako agent 
wielokrotnie zalecał rządowi osadzenie U te 
w rezerwacie leżącym jak najdalej od bia­
łych osiedli ł pomógł im zostać roln1kami. 
Pobliski garnizon miał ich chronić przed 
niepożądanymi białymi l wrogim1 Indiana-
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mi. Było to założenie niemal identyczne 
z tym, które generał Carletan obrał w Bos­
que Redondo, a które miało tak tragiczne 
skutki dla Nawahów. To, że Carsan przy­
klasnął temu planowi, zgodnemu z jego 
z dawna wyrażanym poglądom nie powin­
no stanowić zaskoczenia. 

Aby zrozumieć przebieg wojny z Nawa­
hami w latach 1 863-64 należy wczuć się 
w atmosferę wzajemnego strachu l niena­
wiści, jakie cechowały stosunki między 
Nawahami a mieszkańcami Nowego Me­
ksyku. Od pokoleń - wpierw pod władzą 
Hiszpanii, potem Meksyku, a w końcu Sta­
nów Zjednoczonych - Nawahawie rabowali, 
terroryzowali, brali w niewolę 1 zabijali 
Nowomeksykanów. Ci, na mniejszą skalę, 
robili to samo z Nawahami. Nowomeksyka­
nie dostarczali Nawahorn broni ł amunicji, 
dzięki której ci ostatni zabijali 1 rabowali 
innych mieszkańców Nowego Meksyku, za 
zdabyle towary nabywając nową broń. Ten 
wzorzec postępowania wyłwarzył się w cią­
gu ponad stu lat praktyki ! żadnej ze stron 
nie przyszło łatwo go zmienić. 

Całą sprawę kompllkował ponadto fakt, 
że polityczna organizacja Nawahów była 
niezwykle rozczłonkowana 1 demokratycz­
na. Najazdy przeprowadzali głównie nielicz­
ni banici, ladrones l nie były one uznawane 
przez ricos, którzy z racji swej zamożności 
zasiadali we władzach plemienia. Wodzowie 
nie moglijednak niczego wymusić na ladro­
nes, a ta cecha życia Nawahów uchodziła 
uwag! Amerykanów, którzy domagali się, 
aby wodzowie . wzięli odpowiedzialność za 
zachowanie wszystkich współplemieńców. 

Ponadto odwet mieszkańców Nowego 
Meksyku spadał zwykle na pokojowo na­
stawionych ricos, gdyż ich bogactwa nie 
tylko stanowiły pożądany łup, ale znajdu­
jąc się w jednym miejscu z ograniczonym 
polem manewru, byli łatwiejszą zdobyczą. 
Postępujące zubożenie zmieniało rlcos 
w ladrones, osłabiając pokojowe ugrupo­
wanie Nawahów 1 wzmacniając stronnic­
two wojenne. 

Gdy więc generał James H. Carletan 
postanowił skończyć na zawsze z plagą 
Nawahów, Istniała już wzajemna nlena-
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wiść - podsycana od pokoleń rozlewem 
krwi, rozbojami l niewolnictwem - z jaką 
traktowały się obydwie strony. Gdyby ktoś 
zechciał podporządkować w tym przypad­
ku strategię lub taktykę humanistycznym 
ideałom, pominąłby krzywdy l namiętności 
całych pokołeń. 

Kit Carsan był posłusznym narzędziem 
generała Carletona -w dwojakiril tego słowa 
znaczeniu. Po pierwsze, musiał z racji sto­
pnia w hierarchll wojskowej spełniać okre­
ślone powinności. Jako pułkownik słuchał 
rozkazów swego zwierzchnika - generała 
brygady. W tym przypadku przełożonymoka­
zał się wyniosły, władczy autokrata, żądają­
cy natychmiastowego posłuchu. Po drugie, 
Carsona cechował wrodzony szacunek do 
ludzi reprezentujących władzę, co jest zro­
zUmiałe u niepiśmiennego człowieka pogra­
nicza obracającego się w kręgach intele­
ktualistów. Podobnie jak kiedyś Johna C. 
Fremonta, tak teraz darzył Carletona, stare­
go druha, pod którym służył przed dzie­
sięcioma laty, niezachWianą lojalnością, po­
dziwem l posłuszeństwem, co dało powód 
do zarzutów, że był ślepym narzędziem woj.­
skowego despoty z Santa Fe. 

Obydwaj stworzyli tandem zwycięzców. 
Kit znał kraj, Indian 1 nowomeksykańskich 

· ochotników, z których skiadało się wojsko. 
Wykazał się dowódczym! uzdolnieniami 
1 odniósł kilka sukcesów w polu. Jednak 
decydującym czynnikiem okazały się kwali­
fikacje dowódcze Carletona. Wręcz po ojco­
wsku manipulując podwładnytpi - raz sztur­
chając, raz besztając, ganiąc lub chwaląc -
nadał przedsięwzięciu kierunek, rozmach 
1 z niezwykłą energią zapewnił mu sukces 
w warunkach, gdzie wszystko mogło skoń­
czyć się zamieszaniem l nieładem. Sam Car­
san nie podbił Nawahów zimą 1 863-64. To 
duet Carleton-Carson zasługuje na sławę, 
bądź -jak kto chce - na potępienie. 

Podbój Nawahów nastąpił w trzech eta­
pach, z których każdy z osobna J)odlega 
osądowi historU i swych ofiar. Te etapy to: 
działania bOjowe Carsona zimą 1 863-64, 
.Długi Marsz" przez Nowy Meksyk ku rzece 
Pecos w 1864 roku oraz czteroletnie zesła­
nie do rezerwatu Bosque Redoudo w latach 
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1 864-68. Kit Carsan nie miał wiele (lub 
w ogóle nic) wspólnego z Długim Marszem 
czy z eksperymentem w Bosque Redondo, 
choć z pewnością usprawiedliwiał ten dru­
gi, jeśli nie pierwszy. Może natomiast 
w pełni odpowiadać za nagonkę na plemię, 
co umożliwiło dwa końcowe etapy. 

Łowy na Nawahów nie były pomysłem 
Carsona, ani nawet Carletona. Poprzednlk 
tego ostatniego, generał Edward R. I. Canby 
doszedł do wniosku, że jedynym rozwiąza­
niem nie kończącego się konfliktu z Nawa­
harni jest ich przeniestenie l skolonizowa­
nie w miejscach tak odległych od osiedli, 
by całkowicle oddzielić ich od mieszkań­
ców Terytortwn. Wybuch wojny domowej 
przeszkodził planowi otoczenia Nawahów 
l zesłania Ich do dalekiego rezerwatu. Car­
leton przejął więc pomysły Canby'ego. 

Podstawą s�ategu Canby'ego było od­
rzucenie różnicy między rtcos 1 ladrones. 
Całe plemię powinno ·odpowiadać za postę­
powanie swych członków. Wśród Nawa­
hów nie ma żadnego pokojowego stronnic­
twa . . .  -pouczał Carletonjednego ze swych 
oficerów. - Całe plemię to wojenne stron­
nictwo l będzie traktowane jako takle . . .  
Zasadajest prosta l nie wymaga dalszych 
objaśnień. 

Obława kierowana przez Kita Carsona 
była wojskową operacją, przeprowadzoną 
w czasie wojny. Dla obydwu stron podczas 
wojen nawajskich od czasu przybycia Hl­
szpanów celem ataków na wroga byli 
l ludzie, l dobytek. Celem Carsona było 
jednak przede wszystkim zubożenie, a nie 
zabijanie Nai.vahów. Wraz z Carletanem 
spodziewali · się; że zniszczenie plemieniu 
ogrodów, plonów, spichlerzy, chat l koni 
załamiejego wolę oporu. Masowe oddawa­
nie się w niewolę, jakie miało potem nastą­
pić umożliwiło przesiedlenie do odległego 
rezerwatu, o czym zamyślał Canby. 

Obława na Nawahów była niejako zapo­
wiedzią .totalnej wojny;", którą generałowie 
Williatll T. Sherman i Philip H. Sheridan 
rozpoczęli w rok późnieJ przeciw Konfede­
racji Połudnla. Opierała się na tych zasa­
dach, które tłumaczyły marsz Shermana 
z Atlanty do morza l spustoszenie dollny 
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Shenandoah przez Sheridana. Była to owa 
totalna wojna, którą ci sarni generałowie 
mieli po wojnie domowej poprowadzić prze­
ciw Indianom z Równin. 

Wojna totalna dotknęła wszystkich. Cler­
pleli mężczyźni, kobiety l dzieci, czasami 
nie-kombatanci l to częściej z głodu l nie­
wygód niż od karablnowych kul. Wszy­
stkich dręczył strach l poczucie zagroże­
nia, co rodziło kapitulacyjne nastroje. 
Objęcie wojną również rodziny wojownika 
było celowym zamierzeniem, obliczonym 
na szybsze zakończenie wojny l tym sa­
mym bardziej humanitarne. 

Carsan przeprowadził swą obławę na 
tych zasadach. Podczas pięciu odrębnych 
pochodów przez kraj Nawahów zagarnął 
Ich stada, zniszczył plony l ogrody, nie 
dając 1m chwili spoczynku l coraz bardzlej 
demoralizując. Jeszcze bardzlej niszczące

· 

były najazdy osobnych łupieskich wypraw, 
nad którymi nie miał żadnej kontroli: Ute, 
Pueblo z wiosek Zunl, Jemez i Hopl oraz 
Nowomeksykanów z osiedli nad Rio Grande. 
Pod kanlec 1 863 roku wyprawy te przynio­
sły śmierć sledemdzleslęclu ośmiu l rany 
czterdziestu Nawahom, co trudno uznać za 
hekatombę. Jednak poczynione spustosze­
nia podziałały paraliżująco na umysły. 
W marcu 1864 roku poddało się sześć 
tysięcy ludzi - połowa plemienia. Pod ko­
niec roku ponad osiem tysięcy Nawahów 
wyrzucono z ojczyzny 1 osadzono na jało­
wych pustkowiach Bosque Redondo. 

Z czysto wojskowego punktu widzenia 
zarówno plan, jak !jego wykonanie zakoń­
czyły się pełnym sukcesem. 

Rozpatrując sprawę w kategoriach hu­
manitarnych, szczególnie z perspektywy 
czasu, podbój Nawahów nie pozwala na 

• wydanie podobnie jednoznacznej oceny. 
Mój prywatny poglądjako historykajest 

następujący: obława Kita Carsona na Na­
wahów nie była bardzlej okrutna niż wię­
kszość wojen w dowolnym miejscu 1 czasie, 
a z pewnością nie bardzlej okrutna niż 
wiele działań prowadzonych w tym samym 
okresie na południowym 1 wschodnim te­
atrze wojny domowej. Strategię opracował 
Carletan wzorując slę na Canbym. Jej ce-
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Iem było zadanie Nawahorn tyle cierpień, 
aby zmusić ich do kapitulacji l opuszczenia 
ojczyzny. Carsan zrealizowałją w pełni, choć 
niezależnie od niego działające wyprawy cy­
wilów 1 indiańskich sojuszników przyspo­
rzyły Nawahorn nie mniej cierpleń niż jego 
wojskowe operacje. Chcąc przekonać osobi­
ście Carsona o jego niehumanitarnym po­
stępowaniu należałoby podobnie postąpić 
z niezliczonymi dowódcami, jacy przewinęli 
się przez karty hlstorU, włącznie z tymi, co 
nakazali bombardowanie Tokio 1 Berlina 
podczas drugiej wojny światowej czy Hanoi 
w czasie wojny wietnamskiej. Wojna to nie 
rzemiosło humanistów. 

Moim zdaniem to generałowi Carletano­
wi trudniej się obronić pod zarzutem nie­
ludzkiego postępowania. W roku 1 863, 
w od pokoleń wytworzonej atmosferze wza­
jemnej nienawiści l zl:ej woli jego strategię 
można było usprawledllwić nakazem chwl·· 
11. Przeprowadzona przez Carsona obława 
na Nawahów nie pociągnęła za sobą więcej 
ofiar niż to było konieczne. 

Potem przyszedł Długi Marsz, a za nim 
Bosque Redondo. Tutaj to właśnie doszło 
do nieludzkiego postępowania 1 Carletan 
ponosi tu największą odpowiedzialność. 

Długi Marsz nie wymagał tych ofiar, jakie 
pociągnęła za sobą obława. Plemlę poszło 
do niewoli. Carletan nakazał wojsku prze­
prowadzić je przez Terytorium tak, aby za­
oszczędzić mu trudów l cierpień. Nędzy, 
która dotknęła Indian zawiniło nie tyle bru­
talne traktowanie Ich ze strony arrnll, co 
nieudolność administracji l brak wyobraźni. 
Te zaś wynikły raczej z niekompetencJI 
l z nieudolności, niż z nagłego l w surnie 
nieoczekiwanego sukcesu Carsona; nikt nie 
przewidywał kapitulacJI połowy Nawahów. 
Carletanjako głównodowodzący ponosijed-
nak główną odi:x>wiedztalność. 

• 

Największą nieudolnością popisał się Car­
leton w Bosque Redondo. Nie mogło ono 
zapewnić tylu Indianom utrzymania się 
z rolnictwa, zresztą rząd okazał się niezdol­
ny do udzielenia lm w tym celu pomocy. 
Rok po roku Carletan trwał uparcie przy 
swoim, nie przyznając się do błędu, choć 
fiasko całego przedsięwzięcia było jasne 
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dla każdego l tragedia tak długi czas stała 
się udziałem tylu niewinnych ludzi. 

Jeszcze gorsza dla Nawahów od głodu 
1 chorób była tęsknota za ojczyzną. Zdaje 
się, że Cartetona z jego ograniczonością 
l brakiem zrozumlenia dla Innych kultur 
nie możemy winić za to, że nie mógł pojąć 
głębi uczuć, jaką darzyli Nawahowie swój 
kraj. Wszelkie uzasadnienia zerwanta Ich 
korzeni z ojczyzną nie miałydla nich sensu 
l tylko przyczynlały się do zad�wanla nie­
ludzkich, niepotrzebnych cierpień. 

Z teraźniejszej perspektywy, głęboko od­
czuwając niesprawiedliwość wyrządzoną 
Indianom, próbujemy wyszukać winnych 
tego, co zaszło. Sprawiedliwość wymaga 
Jednalc, abyśmy zrozumieli warunki, w Ja­
kich przyszło działać naszym przodkom 
l potępić Ich surowo Jedynie wtedy, gdy 
pogwałcili normy swego czasu l miejsca. Ta 
przestroga - co należy podkreślić z całym 
naciskiem - winna być brana pod uwagę 
przy osądzaniu tak Indian, działających w 
obrębie swej kultury, jak l białych. Mając 
to na uwadze twierdzę, że Kochany Stary 
Kit był daleko mniejszym łotrem niż James 
H. Carleton. 

Robert �- Utley 

Przetłumaczył Aleksander Sudak 

* Powyższy tekst to przeznaczony do druku 
odczyt o Kicie Carsoni e, jaki wygłosił Robert M. 
Utley 1 sierpnia 1993 roku na sympozjum zor­
ganizowanym przez Kit Carson Historie Muse­
ums w Taos. Jego celem było odbrązowienie 
postaci Kita Carsona, który w oczach współ­
czesnych Nawahów uchodzi za diaboliczną 
figurę w ich historii, sprawcę nieszczęść ich 
przodków. Co ciekawe, aż do lat siedemdzie­
siątych naszego wieku Nawahowie nie mieli nic 
przeciw Carsonowl, dopóki biali akademicy nie 
kazali im go znienawidzić, co też czynią. Artykuł 
o nim drukujemy za zgodą dyrektora Kit Carsan 
Historie Museums, pana R.C. Gordon-McCut­
chana, do którego Bob Utley pisał: Jeśli nawet 
nie przekonamy Nawahów, że Kit był bohate­
rem, to może przedstawimy go we właściwym 
świetle Polakom. 

AS 
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Andrzej Pankalla 

HAVASUPAI 
Ludzie błękitno-zielonej wody 

What ts a moon? 
I t is when the moon comes 
and goes away. 
Where does lt go? 
We don 't Ieno w. • 

Markowi Cichomskiemu 
z podziękowaniem za pomoc w pracy magisterskiej 

i życzeniami wyprawy na te tereny. 

Kanlon Kolorado, mledzlano-czelWOne ska­
ły, prz:!paść na Ich skraju, a słońce pali nie­
miłosiernie. Jest jeszcze wiatr, dużo wiatru, 
któty rozwiewa piach, włosy, zmęczenie. 

Droga w dćł prowadzi do państwa, stolicy 
1 jedynego zarazem skupiska Indian Hava­
supal. Ro bl się coraz duszniej, ściany kanlo­
nu skutecznie chronią jego dno od letnich 
powiewów, zimowego chłodu, natrętnych 
ludzi. Dają też możliwość zorganizowania 
skutecznego oporu przeciw najazdom Yava­
pal. CI zdążylijuż zasmakować w wybujarej 
havasupajsklej kukurydzy l smacznej dyni. 
Kobiety z kanlonu też wydają się 1m pocią­
gające. 

Jawi ątę pustynne dno kanionu. Sły­
chać także nieodłączne już teraz echo. Po­
dwaja głos, udziwnia, wzmacnia złe l dobre 
myśli. I dobre myślllil . . .  

Jest lato, a więc błękitno-zieloni powinni 
być u siebie. Już dawno wrócili z zimowych 
łowów na Cocanino Plateau. Robią tak od 
początku swego świata. Wiosną t łatern zaj­
mują się uprawą na dnie, po czym przeno­
szą się w górę kanionu, żeby zapolować na 
jelenie 1 dzlkle króllk1. Sąsiedzi kojarzą Ich 
jednak z rzeką na dole, z niej bowiem się 
wywodzą. Ona lm daje wodę, a więc wszy­
stko: onijej dają wszystko, czyli siebie, swe 
życie przy niej. 
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Wysoka topola jest znakiem, że piach 
1 kamlenie zamienią się zaraz w zieloność. 

Wcześniej jednak słychać wodospad. Po 
pru:u krokach otoczenie zmienia się tak 
bardzo, że nie jesteś pewien czy miejscowe 
duchy nie próbują z ciebie zakpić. Rośnie 
jałowiec, sosna ponderosa, żółto-zielona 
dynia, widać też sprawcę tego wszystkiego 
- rzekę Havasu. Trudno powledzleć czy oni 
ją czczą, na pewno jest dla nich bardzo 
ważna, szanują ją, bo wiedzą, że pochodzą 
z tej wody, są z niej, są tą rzeką. Jest też 
coś, czego się obawiają - to skała Havasu. 
Od prapoczątków, patrząc od strony Ich 
plemiennych terenów na prawo w górę, wid­
niała na...: nlml, o kształcie maczugi z wąską 
podstawą trzonka. Z daleka robi wrażenie 
filigranowej, lecz gdyby spadła na Ich wio­
skę, mogłaby zolszczyć wszystko. Proszą 
więc swoich bogów, by nie pozwolili na to, 
co nazywają końcem świata. Są przekonani, 
że koniec Ich małego świata jest równy koń­
cowi świata w ogóle. I nie mylą się. 

Oto l wieś Su pal. Drewniane domki po­
kryte płatami ziemi, przed nimi często do­
datkowe konstrukcje dające schronlenie 
przed słońcem. Wszystko to wygląda na 
zbyt małe, by pomieścić Havasu-mamę, 
Havasu-tatę l ich liczne potomstwo. Służy 
jednak tylko na noc. 

S taty Pal siedzi właśnie przed swym do­
mem 1 przygotowuje do użytku kozłową skó­
rę. Nogami przytr�uje koniec długtego 
kawałka, rękoma rozciąga go wszerz, zaczy­
nając od gócy. Robi to powoli, nie spiesząc 
się: wie, że do zmierzchujestjeszcze daleko. 
Można powiedzieć, że jest tutaj wodzem, 
choć nikt tego tak nie nazywa. U itlch stajesz 
się nim po prostu w pewnym czasie, gdy 
wszystkim zaczyna się wydawać, Iż ty mo­
żesz nim być, a co lepsze - sam doznajesz 
tego uczucia. Nie ma wyborów, jest ktoś 
jeden, kogo darzy się największym szacun­
kiem, choć l tego tak się nie nazywa. 

Dochodzą głosy ze środka chaty: któraś 
z kobiet Havasu uciekła z mężczyzną Hop! . 
1 to jest tematem dyskusji. Wprawdzie za­
wsze żyli dobrze z Hoplarnl, którzy tylko 
czasami oszukiwali w międzyplemiennym 
handlu, lecz żyć z dala od rodzinnej wioski 
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wydaje się czymś niesamowitym. Mało mło­
dych mężczyzn Havasupat jest w Ich osa­
dzie? Mało próbo wało zyskać jej względy po 
ostatnim polowaniu? Jeden przyniósł jej 
rodzicom aż pięć królików lap u . . .  

Ludzie tego plemienia mówią niezwykle 
powoli. Robią długie przerwy w rozmowie, 
wznosząc przy tym wzrok w górę lub pa­
trząc w bok. Wygląda to Jakby się zamyśla­
l!.· Nie śpieszą się, do zachodu słońca Jest 
daleko. Po zachodzie zaś śpią. 

Woda Ich rzeki dopływa małym! kanałami 
do rzędów dyni, przy których pracuje grupa 
kobiet. Pochylone wybierają co dorodniejsze 
sztuki, składając na stosie. Dzieci Havasu 
bawią się w wodospadzie, które dłużeJ wy­
trzyma pod wodą, a stary Pal odgania mu­
chę sprzed cŻoła. 

Tak jest do dzisiaj, może tyle, że mają 
Jeszcze rodeo (kochają konie), Jedyną w Sta­
nach pocztę konną (no bo jak wydostać się 
z kanionu?) l szósty punkt konstytucji ple­
mienneJ zabraniający kąpania się nago 
w Ich wodóspadach. Może też nie garbują 
już skór, nie polują, nie walczą z Yavapat. 
Pewnie też nie migrują na zimę w górę, 
chyba żeby kupić whisky w mieście, bo 
w Supai zabrania się JeJ rozprowadzania. 

HAVASUPAI 
Znaczy ,.ludzie błękitnej (lub zielonej) 

wody". Nazwa skracana czasem do Supai. 
Zwani także: 
Ak'-ba-su '-pai - przez Walapal 
Ka 'nlna, Coconlno, Cosnino, Kokonino -

przez Indian Zunl. Jest to nazwa zapoży­
czona od Indian Hop! l znaczy .. orzechowi . 
ludzie". 
Naród Wierzb - przez Cushlnga. 
Yabtpal Jabesva - przez Garcesa w 1 776. 
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Za to nadal lubią swą rzekę , gdy popiją 
to l skała Havasu zaczyna jakoś nlebeżple­
cznle drgać, a czasu nie liczą, bo l po co? Do 
zmierzchu daleko, a potem się śpi . . .  

· 

Andrzej Pankal la  

P.S. Mówimy, że Indlanie piJą, Murzyni 
to brudasy l nie chcą pracować, a Abory­
geni niszczą najpiękniejsze prezenty rządu 
Australii (w nowych mieszkaniach z kuch­
nią rozpalają na parklecle ogniska). A co 
mają, do diabła, robić, skoro Ich kultucy nie 
prZY.)ęły za podstawową zasadę permanen­
tnego zwiększania potrzeb Indywidualnych, 
a takleJ niepisanej regule hołdują ludzie, 
którzy dokonali na nich konkwisty. Zapo­
mnlellśmy, i.e jako cywilizacja jesteśmy wy­
jątkiem, nie zasadą! Praca i pieniądz na 
piedestale to Jedna z form spędżenia życia 
na tym świecie. Nie najlepsza. Oni żyli 
lnaczej i .A teraz piJą . . .  

Dlaczego? D o  zmierzchu daleko, a po ­
tem się śpi. . .  

• Czym jest księżyc? /To wtedy gdy księ­
życ przychodzi/l  odchodzi ./Dokąd odcho­
dzi? /Nie wiemy. 

Język: Havasupal należą do jurnański ego 
odłamu bokańskiej grupy językowej. BU­
sko związani z Walapai, a także z Yavapal. 
Rozmieszczenie: Zamieszkiwall w kanlo­
nie Katarakt nad rzeką Kolorado w północ­
nej Arizonie. 
ffistoria: Płemlę Havasupal wywodzi się 
prawdopodobnie od Indian WalapaL Fran­
cisco Garces spotkał klłku Havasupal 
w l 776 roku. Po raz pierwszy opisał Ich 
Joseph Leroux w 185 1 .  Od tego czasu Ich 
kontakty z białymi nasiliły się. 
liczebność: James Mooney oszacował liczbę 
Havasupai na 300 osób w 1680 roku. Leslie 
Spler uważała Jednak, że w tym roku Ich 
liczba była znacznie wyższa. Trzystu Hava­
supal odnotowano w 1 869 . W 1 902 było 
Ich 233, a w 1905 tylko 174. W 1910 było Ich 
również 174, ale w 1923 JUŻ 184. w 1930 
Havasupai razem z Walapai llczyli 646 osób, 
natomiast w 1937 samych Havasupal było 208. 
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Susan Bodenstein 

l nstytut Sztu k i  l nd ian Amerykańsk ich  

Instytut Sztuki Indłan Amerykańskich, 
Tubylczej Kultury Alaski l Rozwoju Sztuki 
(lnstltute of Amerlcan Indian Arts - lAlA) 
jest placówką rozwijającą się l wibrującą 
energią procesu twórczego, w której Indla­
nie nadają kształty własnym koncep<;jom, 
materlallzują obrazy wyobraźni, tworzą 
własne filmy l spisują własne opowieści. 
W trzy dziesięciolecia po powstaniu Insty­
tut ma się czym poszczycić 1 - tym bardzlej 
- czego oczekiWać. 

- To ogrornrta odpowiedzialność - przy-
znała w jednym z Wywiadów Kathryn Harrls 
TIJerlna, dyrelctol'ka koledżu. TIJerlna, czlon­
klnJ plemienia Komanczów l dyrektorka lAlA 
od sierpnia 1989 roku, wskazała, że lAlA 
to - jedyny koledż w kraju zajmujący się 
wyłącznie studiowaniem l praktykowaniem 
artystycznych tradycji wszystkich kultur 
amerykańskich Indian l alaskańskich tu-· 
bylców. I dlatego kształcimy twórczego ducha 
nowego pokolenia Indiańskich artystów. 

A .będzie to bardzo zróżnicowane poko­
lenie. W tym roku [ 199 1 1  do lAlA uczęsz­
cza ponad 200 studentów z 70 pleml.on 
l 30 stanów. Są wśród nich studenci wy­
chowani w rezerwatach l studenci z wiel­
kich miast, którzy mieli niewiele konta­
któw z Innymi Indianami. Około 10% 
studentów to nle-Indlanle, pochodzący 
nawet z tak odległych krajów, jak Japonia. 

Przybywają oni do lAlA, żeby studiować 
malarstwo, fotografikę l garncarstwo. Uczą 
się rzeźbiarstwa, dramatopisarstwa, sztuki 
teatralnej 1 grafiki. Zajmują się jubiler­
stwem, projektują modę, kręcą filmy. Pra­
cują z artystami, spotykają się z tradycyjną 
starszyzną z calego kraju, z tradycyjnymi 
aktorami z całego świata i studentami 
z najróżnorodniejszych plemion i grup etni­
cznych. To Narody Zjednoczone indiańskich 
narodów, jedność w różnorodności. To coś 
wzbogacającego, kształcącego, rozwijają­
cego 1 fascynującego. 
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- Być może bardziej niż cokolwiek lnnego 
- mówi Tljertna - lAlA stwarza zupehlle 
WY.Ją tkowe środowisko, w którym studenci 
uczą się l rozwijają swoje artystyczne umie ·  
jętnoścl oraz poszukują nowych sposob6"·v 
ekspresji swych przekonań przez tworzenie 
sztuki współczesnej. To środowisko, w któ­
rym zachęca się Ich do doceniania wartości 
l trafności tradycyjnego myślenia l filozofii, 
l do poszukiwania sposobów włączania ple­
miennych tradycji do swojej przyszłości. 
I mamy nadzleję - kontynuuje -że opuszczą 
lAlA z wiedzą l umiejętnościami przydatny­
mi w dalszym życiu, w życiu Ich plemien­
nych społeczności ! świata. 

- Wierzymy, że możemy w tym pomóc 
naszym studentom - dodaje - ponieważ In­
diańska kt..l�: �? jest całościowa. W lndlań� 
s kim sposobie myślenia, sztuka l nauka, na 
przykład, są ze sobą powiązane. Dlatego, 
starając się reintegrować naukę l technikę 
z codziennym życiem, lAlA stara się również 
uc2.ynić ze sztuki część codzienności. 

- Coś wspaniałego wydarzyło się przed 
trzydziestu laty- mówi Richard Hill, nowo·· 
mianowany dyrektor Muzeum lAlA - Naro­
doweJ Kolekcji Współczesnej Sztuki In 
diańsklej . - lAlA przedefiniowało ro:ę 
sztuki w życiu Indian, zachęcając nowe 
pokolenie do wyrażania swego slosunku 
do współczesności za pomocą sztuki. 

Wielu z najbardzlej utalentowanych In­
diańskich malarzy, rzeźbiarzy, grafików, 
jubilerów, projektantów mody, rzemieślni­
ków, tancerzy l nauczycieli zebrało się, by 
stworzyć nową szkołę - popierającą nowy 
typ indiańskiej ekspresji i umacniającą za­
razem wartości l tradycje przeszłości. Z tej 
twórczej mieszanki powstają jedne z naj­
wspanialszych dzieł artystycznych, stwo­
rzonych kiedykolwiek przez Indian. 

Lista ludzi zaant;:..żowanych w działal­
ność lAlAjako pra-:ownlcy naukowi, adml-
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nlstracyjni l studenci to zarazem lista ho­
norowa współczesnej Indiańskiej sztuki. 
Allan Houser, T. C. Cannon, Dan Namlng­
ha, Earl Bllss, Denise Wallace, Llnda Lo­
mahaftewa, Jean LaMarr, Doug Hyde, Joy 
Hmjo, Kevin Red Star, Charles Loloma, 
Fritz Scholder, Toney Abeyta, czy David 
Bradley to tylko niektórzy. 

Założony pierwotnie w 1962 roku w ra­
mach Departamentu Spraw Wewnętrznych, 
Instytut przekształcił się zasadniczo w li­
pcu 1988 roku, kiedy to otrzymał od Kon­
gresu status uczelni federalnej. Uzyskany 
wówczas unikalny status pozwala lAlA 
z optymizmem patrzeć w przyszłość. 

. Obecnie jest to prywatna, nie nastawiona 
na przynoszenie dochodów, organizacja, 
z Indiańskim kierownictwem, o szerokim 
zakresie działania l ambitnych planach, 
w które wierzy oddane Instytutowi grono 
ludzi. Plany te obejmują nowe miasteczko · 
akademickie, nowe muzeum, czteroletni 
program studiów l ośrodek badań nad 
kulturą, wspieranie opartej na kulturze 
edukacji ! tubylczej sztuki dla dobra całe­
go Indiańskiego świata. 

Jeden z najbardzlej fascynujących proje­
któw - budowa nowej siedziby dla liczącej 
ponad osiem tysięcy eksponatów kolekcji 
sztuki indiańskiej -jestjuż daleko zaawan­
sowany. Do zrealizowania projektu wybrano 
dwóch znanych architektów, którzy prze­
kształcają wnętrze historycznego budynku 
lAlA w centrum Santa Fe w miejsce prezen­
tacji indlańsklej sztuki ! kultury z Indlań­
sklej prespektywy. Antolne Predock jest 
znanym w kraju i wielokrotnie nagradza­
nym architektem z Albuquerque. Współ­
pracuje on z firmą pochodzącego z plemie­
nia Caddo Innego cenlonego architekta 
z Albuquerque, Louisa L. Wellera. Weller 
jest byłym przewodniczącym l jednym z li­
derów Indlańsklej Rady Architektów l Inży­
nierów. 

- Zadaniem Muzeum jest służenie trzem 
różnym gtupom ludzi - mówi RJck Hill, Tu­
skarora z Buflhlo w stanie Nowy Jork. - Za 
pośrednictwem programu szkoleń w dzie­
dzinie zarządzania kulturą pragniemy służyć 
całej społeczności Indłan l tubylców Alaski 
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jako ogólnonarodowe muzeum l ośrodek 
badawczy. Pragniemy pomóc nie-Indla­
nom w zrozumleniu złożoności l znaczenia 
Indiańskich kultur oraz roll, jaką odgrywają 
Indianie w sposobie myślenia większości spo­
łeczeństwa. I co najważniejsze, służymy na­
szym studentomjako stałe źródło inspiracji. 

Do przodu posuwają się też plany bu­
dowy nowego miasteczka akademickiego, 
rozszerzenia programu nauczanta l pozy­
skiwania nowych funduszy. Stało się to 
możliwe m.In. dzięki dotacji trzystu tysię­
cy dolarów od Fundacji Johna D. l Cathe­
rine T. McArthur z Chicago. 

Nowe miasteczko akademickie, mające 
powstać na 140 akrach ziemi ofiarowanej 
Instytutowi na południe od Santa Fe,. u stóp 
gór Sangre de Crlsto, będzie pierwszą siedzi­
bą lAlA z prawdziwego zdarzenia - nowym 
domem z odpowiednimi studiami, pra­
cowniami, akademikami l biblioteką. 

Patrząc z tradycyjnej prespektywy, sztu­
ka pomaga światu funkcjonować. Oddaje 
ona sposób myślenia, który może poprawić 
jakość życia w �e mniejszym stopniu, niż 
najnowocześniejsze zdobycze nauki ! tech­
niki. Może być częścią modlitwy, obrzędu, 
tańca, protestu, uzdrawiania 1 odżywiania. 
Odgrywa także Istotną rolę w życiu rodzin­
nym 1 społecznym. 

Sztuka usiłuje zwykle zrobić wszystko, 
by przekształcić widza 1 twórcę. Dla Indian 
być może bardziej, niż dla Innych ludzi, 
sztukajest też podstawowym środkiem In­
terakcji ze światem. Dzięki sztuce Indlanie 
są w stanie zachować tradycyjne wartości 
l odnajdować swoje miejsce we współczes­
nym świecie. 

Czyż może być lepsza okazja do święto­
wania trzydziestolecia Instytutu Sztuki In­
dian Amerykańskich l otwarcia nowego 
muzeum, niż przypadające na 1992 rok 
pięćsetlecie wyprawy Kolumba? Jakże 
Istotny jest głos Indian, który przypomina 
światu, że Indlanie wciąż jeszcze istnieją 
l mają się dobrze. Że w XX wieku nadal 
wykorzystują mądrość swoich przodków ­
żyjąc z tradycją l penetrując granice arty­
stycznej wyobraźni. 

Tiumaczenie Marek NowoCIEŃ 

Na podstawie: Wlnds Q{ Change. Wrnter 199 1 
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LUCI  TAPAH ONSO 

Młsty Dawn 

ten żywioł miłości 
jaką czuję do ciebie 
odtworzony we mnie 
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w łagodnych kopnięciach 
skokach pulsu ' 

w ciepłym mroku 
mego wnętrza 

Dla Lori Tazbah 

wieczorem mocno padało 
uderzył piorun 
zmroziła mi się krew. 
Lapałam oddech 
i myślałam o tobie 
spałaś niewinnie 
oddech równy, spokojny 
nieświadom mej nagłej paniki. 

rok temu nauczyłaś się 
na pamięć 
ślubowania, bezbłędnie. 
nauczycielka dumna jest 
z twego idealnego ukłonu. 
kiedy poprosiła wszystkich 
by usiedli .. po indiańsku", 
ty spytałaś dlaczego siedzenie 
z nogami na krzyż 
ma być po indiańsku 
gdy wszyscy tak zrobili. 

masz już sześć lat, 
tak długo czekałaś 
na swą .. prawdziwą szkołę" 
bez drzemki, przekąsek 
i kolorowanek. 
jesteś niecierpliwa i chcesz się 
uczyć czytać i siedzieć w klasie. 
pierwszego dnia, gdy poszłaś 
płakałam wiele godzin. 
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Słuchajcie 

P�!l}aclel w szkole średniej 
powledział mi: Nie wychodź za 
mężczyznę, który nie umie śpiewać. 
To coś nie tak. gdy mężczyzna 
nie umie śpiewać po lndiańsktL 

Mówię córkom: 
Gdy wasz tata albo dziadek śp�ew� -
bądźcie cicho i słuchajcie. Trze�a słuchać, 
niech ta pieśń was przeniknie. Smieszna 
piosenka czy pieśń myśliwska - trzeba 
słuchać i obserwować jaki jest, gdy śpiewa. 
Pomoże to wam rosnąć silnie 
i dobrze myśleć o sobie. 

Słuchajcie ojca 
obserwujcie jak na was patrzy. gdy śpiewa 
zauważcie zmianę jego głosu 

wewnętrzne wibracje 
gdy was trzyma 
i tuż przed zaśnięciem, moje córki 
gdy was całuje lekko w czoło 

. 
, 

ostrożnie żeby nie zbudz1c 

gdybyście widziały jego oblicze 
półuśmiech gdy was przykrywa 
czasem musi was rozplątać 

pochylając się nad łóżkami cmokając 
ze zdziwienia jak śpicie dziewczynki 

wszystko poplątane 
wszędzie nogi i ręce. 

bierze głęboki oddech 
gdy wyłącza światło 
uśmiechając się trochę 

w modlitwie po pieśniach. 
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Pasterskł blues 

Zapisałam się do NCC na rok 
- powiedziała 
było ekstra. . 

. 

Trochę popijania f burd. 
Szło mi raczej kiepsko. 
Ale było ekstra. 

Tej przyjaciółki 
nie widziałam z rok czy dwa. 
To ci dopiero niespodzianka. 
Odprowadziłam ją 
na najbliższy autobus 
do Gallup. 

Pojechałam do Oklahoma City 
- powiedział� 
na wakacje, odwiedzić przyjaciół, 
trochę się zabawić. 
Ale złapałam pasterskiego bluesa 
w Oklahoma City. 

Martwiłam się ciągle o stado 
czy wszystko O .K. 
naprawdę mi go brakowało, 
tych długich dni na słońcu. 
Po czterech dniach 
musiałam wyjechać 
z Oklahoma City. 

I pojechała 
pierwszym autobusem do Gallu p,  
potem dwie godziny samochodem 
do swego stada. · 

NCC - Navajo Communlty College 
Wiersze przełożył MAREK MACIOLEK 
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Indianka 
szefem Biura do Spraw Indian 

Zgodnie z oczekiwaniami prezydent Bill 
Clinton mianował wiceministrem spraw 
wewnętrznycli panią Adę Deer, 57-letnią 
działaczkę społeczną ze stanu Wlsconsln. 
Jest ona pierwszą kobietą mianowaną na 
fotel wiceministra odpowiedzialnego za 
nadzór nad Biurem do Spraw Indtan (daw­
niej był to tzw. Komisarz do Spraw IndJan). 
Ada Deer jest członkinią Narodu Menomt­
nl, znaną od lat z działań na rzecz obrony 
praw i rozwoju swego ludu oraz innych 
tubylczych społeczności w USA. 

Czy będzie lepiej 
w indiańskich szkołach? 

W Stanach Zjednoczonych Istnieje obe­
cnie 3 1  Indiańskich szkół średnich - kole­
dżów (o 2 więcej, niż przed rokiem). Nową 
przewodniczącą zrzeszającego je Konsor­
cjum Szkolnictwa Średniego Amerykań­
skich Indtan (Amerlcan Indian Htgher 
Educat!on Consort!um) wstała niedawno 
.Margaret C. Perez, dyrektorka Fort Bełk­
nap College z Montany. Za swoje główne 
zadanie szefowa AlHEC uznała poprawę 
sytuacji finansowej Indiańskiego szkołnlc­
twa. Statystyki wykazują bowiem, że na 
Jednego lndJańskiego ucznia szkoły śred­
niej wydaje się zaledwie 3000$, podczas 
gdy na jednego białego ucznia - 7000$, 
a na uczn:tów z koledżów murzyńskich - po 
1 7000$. 

Nadużycia w indiańskiej policji 

Trawające przez pół roku śledztwo pro­
wadzone przez agencję prasową Associated 
Press ujawniło, że podlegający Biuru do 
Spraw Indtan (BIA) policjanci z 6 1  indiań­
skich rezerwatów traktują podejrzanych 
brutalniej, niż są to skłonne przyznać pub­
liczne wladze fedeJ.?lne. Śledztwo wykazało, 
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że policjanci często rutynowo stosują prze­
moc l są rzadko karani za nieuzasadnione 
użycie siły wobec podejrzanych. Skargi In­
dian na postępowanie funkcjonariuszy 
BIA trafiają zwykle do ich kolegów i rzadko 
są wnikliwie rozpatrywane. Zdaniem auto­
rów raportu publiczne ujawnianie takich 
faktów oraz poddanie policji w rezerwatach 
lokalnej kontroll rad plemiennych mogło­
by przynieść poprawę sytuacji. Tymcza­
sem okazało się, że BIA cenzurowało nawet 
Informacje przekazywane autorom rapor­
tu o nadużyciach w policji BIA. 

Redukcje w Indiańskiej Służbie 
Zdrowia 

Historyczne traktaty z Indianami zobo­
wiązały rząd federalny USA do zapewnie­
nia opieki zdrowotnej członkom tubyl­
czych plemion w zamian za Ich rezygnację 
z praw do millonów hektarów ziem ple­
miennych. Biuro do Spraw Indian (BIA) 
zapewnia tę opiekę finansując szpitale 
l przychodnie Indlańsklej Służby Zdrowia 
(Indian Health Servtce), a także opłacając 
lekarzy l pielęgniarki zatrudniane na kon­
traktach przez rady plemienne. Zapropono­
wany przez prezydenta Clintona projekt 
budżetu na 1995 rok przewiduje 1 , 8  mld 
dolarów na potrzeby IHS, czyli o 24 7 mln 
dolarów mniej, niż rok wcześniej. Projekt 
przewiduje też zmniejszenie zatrudnienia 
w liczącej 15000 osób IndJańsklej Służbie 
Zdrowia o 1 700 osób w ciągu 4 lat. Ponie­
waż poprawa opieki zdrowotnej była jedną 
z obletnie wyborczych prezydenta, projekt . 
ograniczenia opieki medycznej nad 2 mi· 
lionarnl Indian w USA spotkał się z ostrą 
krytyką wśród tubylczych Amerykanów 
l części opinii publicznej. 

Kolejna złamana umowa 

Kongres USA zlamał kolejną swoją o blet­
nicę l umowę z Indianami. Przewidywała 
ona, zgodnie z ustawą nr 1 02-575 z 30 

TAWACIN Nr 3 (27) 1 994 

października 1992 roku, sprawiedliwe od­
szkodowanie za ziemie utracone przez 
Indian z Dakoty Północnej w związku z bu­
dową zapór i zbiorników wodnych wzdłuż 
rzeki Missouri. Ustawa zakładała także 
zwrócenie tndJańskim właścicielom .,nad­
wyżek", czyli tych części przejętych terenów, 
które nie wstały wykorzystane w związku 
z realizacją projektu. I tę właśnie część usta­
wy Kongres unieważnił 1 1  lutego 1994 ro­
ku, tłumacząc to zbyt wysokimi kosztami 
całej operacji. Zdaniem Indian z rezerwatu 
Trzech Zjednocwnych Plemlon, złamanie 
obietnicy nastąptło w wyniku nacisków 
wladz stanowych oraz prywatnych właści· 
cieli ziemskich z Dakoty Pn., którzy nie za­
mierzali zrezygnować z atrakcyjnych działek 
rekreacyjnych. Po Indiańskich protestach 
prawnicy zastanawiają się, czy nie Istnieje 
tańsza możliwość przekazania całej nadwy­
żki ziemi plemionom, zamiast poszczegól­
nym IndJanom. 

Budżet Clintona 
łaskawy dla bezdomnych Indian 

Amerykańscy Indlanie mający proble­
my z dachem nad głową odetchnęli z ulgą. 
Chociaż ogólne wydatki na budownictwo 
mieszkaniowe w projekcie budżetu pań­
stwa na 1995 rok zostały zmniejszone, to 
na budownictwo mieszkaniowe Indian 
planuje się wydać 263 millony dolarów, 
czyli tyle samo, co rok wcześniej . W ra­
mach tej sumy zaplanowano mniejsze 
wydatki na budownictwo publiczne, wlę· 
ksze natomiast - na wsparcle dla budow­
nictwa prywatnego, projekty samopomo­
cowe l pomoc dla bezdomnych. Oficjalne 
- optymistyczne - szacunki zakładają, że 
suma ta pozwoli na wybudowanie w 2-ml­
llonowej tubylczej społeczności około 
2700 mieszkań. W 1993 roku wybudowa­
ne zostały 2803 mieszkania, w 1994 roku 
zaplanowano budowę 2785 mieszkań, gdy 
tymczasem w roku 1980 - Jeszcze przed 
ograniczeniami wprowadzonymi przez 
administracje Reagana l Busha - oddano 
4893 mieszkania. 
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Biuro do Spraw Indian 
szuka oszczędności 

Biuro do Spraw IndJan (BIA), które dzia­
ła w kraju za pośrednictwem oddziałów 
regionalnych l agencji, ogłosiło plany połą· 
czenia dwóch biur z Oklahomy - Muskogee 
l Andarko. Z protestem przeciwko tym pla­
nom zwrócił się w Imieniu Indian z Okla­
homy, Kansas l Teksasu senator David 
Boren. W liście do Ady Deer, wiceministra 
spraw wewnętrznych odpowiedzialneJ za 
działalność BIA, podkreślił on, że to osz­
czędnościowe posunięcie wymagałoby 
w rzeczywistości wydania dodatkowych 
pieniędzy. Związane z nim zmniejszenie 
zatrudnienia w BIA o 88 osób odbiłoby się 
też niekorzystnie na działalności Biura 
l jego możliwości pomocy Indianom. Ada 
Deer oświadczyła w odpowiedzi, że plany 
zredukowania wydatków na administrację 
prezydenta Clintona wymagają także szu­
kania oszczędności w Biurze do Spraw In­
dian, zaś rodzaj l czas tych posunięć są 
nadal w fazie dyskusJI. 

Na podstawie Indian Country Today z pierwszej 
połowy 1 994 roku, przesłanych przez Jacka Piwo­
wskiego z rezerwatu Blackfeet w Montanie, opraco­
wał Marek NowoCIEŃ. · 

Nowa Konfederacja Cree 

W Opaskwayak, osiedlu Indian Cree 
w Manitobie odbyło się spotkanie ponad 
trzech tysięcy Cree z całej Ameryki POłnoc­
nej, mające na celu odnowienie plem!en­
nych więzi l handlu (Cree jeszcze przed 
przybyciem białych zasłynęlijako doskonali 
kupcy), a także utworzenie Konfederacji 
Cree wzorowanej na Irokezach. Głównym 
zadaniem Konfederacji Cree jest połączenie 
wysiłków w obronie tradycyjnych kultur, 
w negocjowaniu form tubylczego samorzą­
du oraz praw do ziemi ! zasobów natural· 
nych. Spotkanie Cree wychodzi na przeciw 
dzlalanlom Ottawy do wypracowania mode­
lu samorządu tubylców w całej Kanadzie. 

The Montreal Gazette;MM 
Nadesłał MC 
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Raczej samobójstwo niż wygnanie 

Stu czterdziestu Indian Guaranf-Kaiowa z Jaguapire w Brazylii zagro­
ziło popełnieniem zbiorowego samobójstwa gdyby zostali zmusżeni  do 
opuszczenia swych pra wnie zagwarantowanych terenów. Hodowcy byd­
ła, którzy wtargnęli na ziemie Guara n/ i zmusili mieszkańców do ich 
opuszczenia, oczekują na decyzję Sądu Sta nowego, która spowodowa­
łaby całkowite usunięcie Indian z tego obszaru. W maju br. przewodni­
cząca Stowarzyszenia Kaguateca na rzecz Wysiedla nych India n, Marta 
V/tor Guaran! udała sę do Stanów Zjednoczonych, aby poinformować 
społeczność międzynarodową o rJramatycznej sytuacji swego narodu. 

- ne czasu musimy czekać, aby brazylijski 
wymiar sprawiedliwości potwierdził prawa 
do naszej ziemi? - to pytanie zadała Marta 
Vltor Guaran! podczas konferencji prasowej 
w San Franc�. Ponad jedenaście tysięcy 
Indian, włączając w to Guaranl-Kalowa, 
N andera l Mbya, zostało zmuszonych do opu­
szczenia swych złem w Mato G�:osso Połu­
driiowym w wyniku napływu hodowców 
bydła, popieranych przez lokalne władze. Te­
zytorla Indiańskie w tym stanie zmniejszy­
ły się w ostatnim dziesięcioleciu o połowę 
l wynoszą obecnie 25 tysięcy hektarów. 

. - Hodowcy bydła zawsze zwyciężają 
w sądach - mówi Marta Vitor - gwałcąc 
jednocześnie prawa Indłan do ziemi. 'My, 
Indlanie jesteśmy bowiemjak rośliny, nie 
możemy żyć bez ziemi. Ponad siedem ty­
sięcy Indla_n pracuje w kopalniach węgla 
l na plantacjach trzelny cukrowej, żY.)ąc 
w stanie niewolnictwa. Tak wygląda Inte­
gracja, którą ofiarowuje nam biała społe­
czność. My jednak, właściciele tej ziemi, 
nie możemy zaakceptować tej upokarza­
jącej l nieludzkiej sytuacji. 

Wygnanie i samobójstwo 

Jesteśmy najbardziej samotnymi l bied­
nymi ludźmi w Brazylii. W swej rozpaczy 
Indianie, szczególnie mlodz� uciekają się 
do samobójstwa. Organizacje Indiańskie 
twierdzą, że w ostatnich dziesięciu latach 
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około trzystu Indłan popełniło samobój­
stwo, a według brazylijskiego rządu, w la­
tach 1986-93 zanotowano sto jedenaście 
takich przypadków. Gmina Indlańska Do­
rados, do której należy Marta, ma najwy­
ższą liczbę samobójstw w kraju. 

W 1992 roku, po wielu latach walki, 
Ministerstwo Sprawiedliwości Brazylii 
uznało w końcu ponad dwa tysiące hekta­
rów terytorium Indłan z Jaguaplre w stanie 
Mato Grosso Połudnlowe za trwałą włas­
ność Guarani-Kalowa. Mimo ponownego 
uznania terytmium Guarani-Kaiowa, jed­
nego z najgęściej zaludnionych przez Indłan 
w Brazylii, zostali oni zmuszeni do życia na 
malutkich płachetkach ziemi w najbar­
dzlej prymitywnych warunkach społecz­
nych i ekonomicznych. Wielkie obszary 
dżungli i sawanny wykorzystywane swego 
czasu przez Guaran! jako tereny łowieckie, 
rybackie i rolnicze, zostały podzielone i zre­
dukowane do pastwisk bydła dotowanych 
przez władze stanowe. Własność ziemska 
w stanie Mato Grosso Południowe jest naj­
bardziej skoncentrowana: 70% powierzchni 
stanu należy do l% ludności. 

Dwóch hodowców bydła, którzy zagar­
nęli wielką część terytorium Guaran! zmu­
siło Indian, przez dwa lata Ich terroryzując, 
do opuszczenia swych ziem. Wykarczowali 
ponadto duże obszary lasu l przekształcUI 
je w pastwiska. Pod koniec ubiegłego roku, 
ci sami hodowcy złożyli na ręce sędziego 
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Jeana Marcosa Ferrelry formalny wniosek 
o usunięcie Indian. Wniosek ten został przez 
niego przyjęty. Centrum Praw Indiańskich 
(El Nucleo de Derechos Indlgenas - NDI) 
- pozarządowa organizacja popierająca 
prawa narodów indiańskich Brazylii, FU­
NAJ (rządowe biuro d/s Indian - przyp. 
tłum. ) l Biuro Prokuratury Federalnej za­
skarżyły decyzję sędziego Ferrelry. Sprawa 
trafiła więc do pierwszej Instancji Fede­
ralnego Sądu Apelacyj nego w San Pablo 
l obecnie oczekuje się na decyzję, którą ma 
wydać sędzia Pedro Rotta. 

Gdyby eksmisja doszła do skutku, stu 
czterdziestu Guanmów grozi popełnieniem 
zbiorowego samobójt.�wa. Wybrali tę drogę. 
aby przeciwstawić się ciągłym najazdom 
na swe ziemie. Działalność gospoclarcza ty­
pu hodowla bydła, wycz�rpała zasoby nntu­
ralne, od których zależy byt Indian. Znisz­
czenie Ich sposobu życia doprowadziło do 
tego, że miodzież l starcy czują się tak 
poniżeni l zniechęceni, że są gotowi na naj­
bardziej desperackie czyny. 

Guaran! dzielą się na trzy grupy: Na­
ndera, Kałowa l M'bya, zamieszkujące po­
łudniowo wschodnią część Brazylii, od 
stanu Espir!tu Santo aż po Rio Grande 
Południową. Jednak większość z nich za­
mieszkuje stan Mato Grosso Połudnlowe . 
Kolonizacja złem Guaran! nasiliła się, po­
nieważ są one położone na obszarze, na 
którym prowadzi się rządowe projekty 
rozwoju Parana-Paraguay. 

Opór i represja 

Stowarzyszenie Kaguateca działające 
w o bronie wypędzonych, zjednoczyło wszy­
stkie Indiańskie wspólnoty tego stanu 
w celu żądania zwrotu zawłaszczonych 
ziem oraz zapobieżenia podobnym przy­
padkom w przyszłości. Z Mato Grosso Po­
łudnlowego zostało wypędzonych jedena­
ścle tslęcy Indian, z czego dziewięć tysięcy 
to Guaran!. Marta Vitor Guarani założyła 
to Stowarzyszenie po zamordowaniu swe­
go wuja, Marcala Tupay de Sanza, znanego 
Indiańskiego przywódcy l jednego z setek 
liderów zamordowanych za opór przeciwko 
najeźdźcom. 
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-W Brazylii - móWI Marta - mordowanie 
Indian nie wzbudza nlczY.)ego niepokoju, 
ani polityków, ani rządu, ani też cywilnej 
części społeczeństwa. Mimo że w przypad­
kach wielu morderstw prowadzone było 
śledztwo, żadna sprawa nie została wY.)aś­
niona. 

Od początku tego wieku Guaran{ po­
trafili opierać się najazdom. W obecnej 
chwili jest to trudniejsze. - Guarani szu­
kają oparcła w religii. Obecnie jednak 
wiele kościołów protestanckich przybyło 
do naszych społeczności z takimi samymi 
zamiaramijak Jezulei w czasie "odkrycia" 
Brazylii. Zabijają naszą religię i kulturę. 
Bez posiadania tożsamości kulturowej, 
nasi ludzłe zaczną się włóczyć po ulicach 
miast, pijąc, żebrząc l wystawłając się na 
pośmiewisko białych. 

Dwadzieścia jeden wspólnot Guarani­
Rafowa tworzących Zgromadzenie Antl­
guasu, do którego należy Stowarzyszenie 
Kaguateca, uczestniczyło pod koniec 
czerwca w formowaniu zgromadzenia 
reprezentującego wszystkie Indiańskie 
narody z Mato Grosso. Celem tej organi­
zacji byłoby bardzlej obiektywne działa­
nie na rzecz praw do ziemi. 

Znaki pozytywne 

Ostatnio zdarzyła się rzecz bez preceden­
su. Sąd Najwyższy w San Pablo odrzucił 
decyzję Sądu Lokalnego, korzystną dla 
Kompanii Hodowców Bydła Sattln S.A., na 
mocy której Guaran! z Sete Cerros mieli być 
przesiedleni. Ponadto Sąd przychylił się do 
petycji wniesionej przez NDI wnioskującej 
wydanie sędziemu z Mato GroS:So Południo­
wego zakazu prowadzenia spraw dotyczą­
cych Guru·ani. Wszystkie jego dotychczaso­
we wyroki były na korzyść hodowców bydła 
! spowodowały wysiedlenie tysięcy Indian. 

Marta Vitor powiedziała, że Guaran! wią­
żą duże nadzleje z kandydatem na prezy­
denta, .. Lulą". Wierzy, że on przyniesie lm 
sprawledllwość l uznanie praw terytoriów 
Indiańskich. Ostatnie ankiety wskazują, 
że Luls Ignaclo .. Lula" da SUva ma najwię­
ksze szanse na objęcie stanowiska szefa 
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rządu w najbliższej kadencji. Pod koniec 
kwietnla Lula spotkał się z przedstawicie­
lami 24 organizacji lndlańsklch oraz 36 
Indianami z całego kraju l potwierdził swój 
sprzeciw dla przewidywanych antyindiań­
skich reform konstytucyjnych. 

Mimo nacisku międzynarodowej opln,ll 
publicznej ,_ z którą Brazylla się liczy, oraz 
potępleniem gwałcenia praw człowieka, 
nic nie zbstało zrobione ani w sprawie 
wyznaczenia terytoriów Indiańskich, ani 
:w -spi-aw:fe :laiXlffeir11ęcla nteustarinemu 
wzrostowi llczby samobójstw. Między 
S października 1993 roku a majem 1994 
powinny były zostać określone terytoria 
lndlańskle, ałe do tej pory nic w tej spra­
wie nie zrobiono. Według źródeł oficjal­
nych, w 1 993 roku czterech Guarani 
popełniło samobójstwo, zaś w tym roku 
zdarzyły się już dwa takle przypadki. 

W llścle wysłanym ostatnio do FUNAI, 
przywódcy indiańscy napisał!: zdecydo­
wani jesteśmy raczej umrzeć niż opuścić 
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Jaguaptre. Jest więc możliwe, że jeśli na­
tychmiast nie zostaną poqjęte jakleś dzia­
łania, ta potencjalna groźba stanie się 
smutną rzeczywistością. 

Tiumaczenie Roman Bala 

Tekst ten został napisany na podstawie In forma­

cjl uzyskanych od Raln Forest Actlon Network 

l MartyVitor Guarani. Zamieszczono go pierwot­

nie w biuletynie Centrum Informacyjnego Ame­

ryki Południowej SAIIC (Notlclas de Abya Yala) 
Vol. 8. No. 1-2. liplec-wrzesień 1994. 
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T O  · J E S T  N A S ZA WA L KA 
Wywiad z Maurlcią Castro 

W 1 991 roku Vicente Matute, były przewodniczący FETA lXI (Federacji 
Plemion Xicaque z Yoro w Hondurasie) i inni człon kowie Komisji Koor� 
dynacyjnej zostali napadnięci i skrytobójczo zamordowani. M auricia Ca­
stro (Xicaque) , ówczesny sekretarz FETAlXI , objęła fotel przewodniczą­
cego i stanowisko to pełni do teraz. Jest zamężna i ma trójkę dzieci . 

Maurłcła Castro: Nazywam się Maurl­
cla Castro 1 pochodzę z departamentu Yoro 
w Hondurasie. Należę do ludu Xlcaque lub 
Tolupan, osiadłego na północy kraju. 

SAIIC: Bardzo mało się mówi o tubylczych 
ludach Hondurasu. Jaka jest ich liczebność i do 
jakich grup należą? 

W Hondurasie mamy sześć grup, siód­
mą są Chortls, którzy się jeszcze nie zor­
ganizowali. W skład tych sześciu grup, 
zróżnicowanych językowo 1 kulturowo, 
wchodzi łącznie prawie pół mlllona tubyl­
ców. Są to: Lenca, którzy liczą osiemdzie­
siąt tysięcy, Petchen (około dwóch tysięcy), 
Garifuna (trzysta tysięcy), Miskito (czter­
dzieści tysięcy) i Xicaq ue, którzy lic tą około 
trzydziestu dwóch tysięcy. Lenca zamiesz­
kują departamenty Lempira, La Paz 1 Intl­
bucan. Peichen 1 Miskito ŻY.)ą w Pahuacas, 
Sumos, Graclas a Dios l Colon. 

Czy te tubylcze narody zachowują nadal 
swe języki i tradycje? 

My Xlcaque stoimy na krawędzi utraty 
języka. Dlatego tak ciężko pracujemy nad 
jego umocnieniem i rozprzestrzenieniem. 

Jaką macie edukację w szkołach? 

To najpoważniejszy problem Xlcaque. 
Większość szkół prowadzona jest przez La­
dtnos (metysów) 1 dzieciom zabrania się 
mówlenia ojczystymi językami. Mieliśmy 
takt przypadek, kiedy pierwszoklasista 
zapomniał przywitać nauczycielkę po hi­
szpańsku, a zamiast tego pozdrowił j ą  
w języku Tolupan. Nauczycielka powiedziała, 
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że go nie rozumie i że nie może być dłużej 
w szkole. Dziecko zostało zmuszone do 
wyjścia z klasy. W miejscach publicznych 
nie używa się tubylczych języków, tylko 
w domu. 

Czy jest rasizm? 

W Yoro tak, ogromny. Nasz lud pracuje 
obecnie nad rozwojem świadomości naszej 
tożsamości, ale - na przykład - noszenie 
tradycyjnego ubrania służy tylko zastra .. 
szaniu ludzi i wywołuje widowisko. 

Jak wygląda sytuacja z ziemią w Hondura­
sie? Czy macie jej dosyć? Czy wasze osiedle! 
są honorowane i akceptowane? 

Sytuacja jest krytyczna. Rząd wydał 
ustawę zwaną .modernizacją sektora rol­
niczego'', która umożliwia wieiklm obszar­
nikom przywłaszczanie sobie kolejnych 
połaci ziemi. Ustawa ta zamienia ziemię 
w produkt handlowy, który można sprze­
dać zagranicznym l ponadn�odowyrn kor­
poracjom. Specyficzny problem Xlcaque 
polega na tym, że choć tytuł własności do 
ziemi dano nam w 1 86 1  roku, ludzie nadal 
przywłaszczają sobie naszą ziemię zgod� 
nie z ustawą o .,modernizacji rolnictwa". 

Czy rząd wyda1 }akieś ustawy, które respe­
ktują tubylcze wspólnoty? 

Nic konkretnego. Jest tylko jeden zapis 
w konstytucji odnoszący się do ludóW 
tubylczych. Nie ma taklej ustawy, na któ· 
rej moglibyśmy opierać lokalne prawo­
dawstwo. Zorganizowane narody ludów 
tubylczych wystosowały propozycję usta-
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· wodawczą, którą nazwaliśmy .. Ochroru1e 
Prawo dla Narodó"" Tubylczych". Dokona­
Hśmy tego z pomocą paru prawników 
l z poparciem naszych ludów. Ustawa ta 
leży w Kongresie już ponad cztery lata; 
Jeden rząd zastępuje drugi, ale żaden nie 
popchnął sprawy do przodu. Podejmujemy 
także starania zmierzające do ratyfikacji 
169 paktu Międzynarodowej Organizacji 
Pracy (ILO), ale jest nas zaledwie garstka. 
Ponadto urzędnicy paflstwowl są bardzo 
sprytni. Niektórzy przychodzą do tubyl­
czych wspólnot l jeśli natrafiają na jakiś 
problem, mówią że go rozwiążą, po czym 
znikają l już więcej się nie pokazują. 

Czy ludy honduraskle mają tradycje rolnicze? 

My Xicaque uprawlamy kukurydzę l fa­
solę, paramy się też trochę rękodziełem, 
np. koszyki, maty, garnki. Lenca tkają we­
łnę 1 także uprawiają kukurydzę 1 fasolę. 
Miskito pośwtęclll się zbieraniu orzechów 
kokosowych i pomarańcz, a także uprawie 
ryżu. W departamencie Amuskitl, który 
jest bardzo bagienny, ludzie łowią ryby. 
Mają niewielkie działki, wysepki pośrodku 
jezior. To nadzwyczajne miejsce. Rzeki Pa­
tuca, Platano l Coco są bardzo rozległe 
l żeglowne. W ubiegłym roku prezydent 
próbował wydać koncesję na eksploatację 
dżungli Amasquitla, dziewiczej dżungll. 
Uważam, że w Środkowej Ameryce jest to 
najbogatszy i najobfitszy las tropikalny. 

Czy próbowsiiście eksploatować te bogactwa? 

Rząd próbuje. Jest taka ustawa o Kor­
poracji  Hondurasklej 1 Rozwoju Lasów 
mówiąca, że lasy należą do państwa, nieza­
leżnie od faktu, że grunty te mogą być włas­
nością prywatną. Zatem rząd ma obecnie 
wyłączność w sprzedaży lasów naszych 
wspólnot. Spotyka się to jednak z dużym 
oporem. W niektórych przypadkach tubyl­
cy powiedzieli, że rząd ma takle uprawnie­
nia skoro ci ludzie tam weszli, a później 
odkryli że ich maszyny zostały spalone. 
Wydarzenie to uruchomiło kampanię zor­
ganizowaną przez tubylców Hondurasu 
i ludzi ze środowisk ludowych, syndyka­
tów, rolników l organizacji, gdyż jest to 
zamach przeciwko ludzkości. 

Czy Utrzymujacie jakąś więź ze środowi­
skiem rolniczym? 
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Było parę konfliktów z rolnikami, którzy 
siłą wtargnęli na naszą ziemię. Związek 
Pracowników Rolnictwa (UTC) chelał wejść 
do Yoro i doszło do poważnej konfrontacji. 
My wiemy, że nie była to sprawka samych 
rolników, ale raczej co niektórych przy­
wódców i hodowców bydła. Choć spędzili­
śmy parę dni w więzieniu, zyskaliśmy sza­
cunek dla autonomil ludów tubylczych. 
Obecnie nawet plantatorzy kawy muszą 
konsultować się z nami zanim zmechani­
zują swe plantacje. 

Czy macie tradycyjne formy organizowa­
nia się? Czy trudno było utworzyć federację 
opartą na modelu zachodnim ? 

Istnieją Rady Plernlenne, ale nie są one 
zjednoczone. Dzięki jednak Kościołowi kato­
llcklemu, dzięki misjom i niektórym obszar­
nikom, którzy chcieli ,,zaprzyjaźnić" się z tu­
bylcami, aby odzyskać ziemie leżące odłogiem, 
zaczęllśmy się wzajemnie poznawać. W latach 
1970-77 prowadzono wymianę międzyple­
mienną, mającą na celu podzielenie się do­
śwtadczenlarnl i zaznajomlenie się. W 1977 

roku powolano federację, ale w nieco upior­
nym stylu. Co roku planowaliśmy spotkanie, 
ale zawsze coś stawało na przeszkodzie. 
W latach 198 1 -83 zaczęliśmy organizować 
narady, a w 1 985 roku odbył się Pierwszy 
Kongres Zwyczajny, w którym wzięły udział 
wszystkie plemiona z departamentów Yoro, 
El Negrito, Olanchlto, Mozaran l innych. 
Wybrano Kongres Plernlenny l zatwierdzono 
statut Sporo czasu dyskutowano na temat 
nazwy federacji, gdyż wielu twierdziło, że 
jesteśmy Tolupan, a nie Xlcaque; nazwę tę 
dali nam Hiszpanie ponieważ nie łatwo było 
nas ujarzmić, zatem postanowlllśmy zacho­
wać to lrnlę, Xlcaque - "wieczni buntownicy". 

Jak więc brzmi nazwa federacji, do której 
należysz? 

Federacja Plemlon Xlcaque z Yoro 
[w Hondurasie[, FETRlXI. 

Czy należycie do jakiejś konfederacji? 

Na to przyjdzie czas po FETRIXI. Zaczę­
liśmy sobie uświadamiać, że z jednej stro­
ny są Misklto, a z drugiej Lenka l inni, więc 
z pomocą studentów l antropologów, któ­
rzy nas ciągle badają. podjęliśmy decyzję 
o zwołaniu Pierwszego Zgromadzenia Tu­
bylczych Ludów Hondurasu w 1 987, w rok 
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po utworzeniu FETRIXI. W 1988 mieliśmy 
Drugie Spotkanie, na którym powołano do 
życia tymczasowy komitet konfederacji 
l uświadomiliśmy sobie, że istnieją też inne 
zorganizowane grupy. Trzecie Spot:kflnie 
odbyło się w Yoro, a Czwarte w Tegucigal­
pa, podczas którego został zamordowany 

.nasz przywódca, Vlcente Matu te. W latach 
1 986-92 utworzyliśmy Konfederację Auto­
chtońskich Ludów Hondurasu (CONPA). 

Co doprowadzHo do zamordowania Vicen­
te Mstute i tych wszystkich represji? Wiemy; 
źe zginęło wielu tubylczych przywódców. 
Kim są agresorzy? 

[Agresorami są) obszarnicy i hodowcy 
bydła z Yoro. Dopiero teraz dowiedzieli­
śmy się, że to wojsko zabiło Vlcente. Całe 
plemię znajduje się pod nadzorem Sił 
Zbrojnych Hondurasu. Vicente był . bar­
dzo łagodnym l spokojnym człowiekiem, 
a podczas spotkania z prezydentem Cal­
leją - mamy rtagraną kasetę wideo - po­
wiedział, że nie będzie zdziwiony, jeśll 
tubylcy pójdą nazbierać drewna na opał, 
zostaną zatrzymani i odesłani. Widocznie 
zablli go za mówlenie takich rzeczy. 

Czy inni przywódcy również zostali za­
mordowani? 

W 199 1 roku, kiedy zablll Vlcenta, po­
wledzlell,  że mają zamiar zabić pięciu z nas, 
i tak się stało. Powiedzieli, że będą to ludzie 
z zarządu. Byłam sekretarką, a oni powie­
dzieli, że będziemy martwi. Tych pięcioro 
jednak, dwie kobiety l trzech mężczyzn, 
należało do różnych rad plemiennych. 

Czy to zastraszanie trwa nadal? 

Kiedyś dostałam telefon, że Maurlcla 
Rivera de Zublrana płaci komuś za zabicie 
mnie i dwóch innych przywódców plemie­
nia. Zresztą nie wiem . . .  któż to wie? Nie 
mamy żadnej ochrony. Uwierzyłabym, że 
policja mnie chroni, ale to jest tak, jakby 
mnie śledzUI. Policja zawsze jest taka. Fe­
deracja otrzymała wiele dyplomów uzna­
nia, ale widzicie, to wszystko jest polityka. 
Deputowanym z Yoro jest człowiek, który 
eksploatuje plemię Plangrande. Jest ob­
szarnikiem i jak mielibyśmy złożyć skargę, 
skoro on sam nas· uciska? Są takle strefY 
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tubylcze, gdzie żyje ponad dwieście nietu­
bylczych rodzin, które chcą zamienić 
w miasta. Są tam szkoły, elektryczność, 
drogl l .choclaż my mamy tytuł własności, 
tubylcze ludy żyją właściwie na krawędzi 
przepaści. Opieraliśmy się trzem reżimom 
ponieważ to my jesteśmy prawowitymi 
właścicielami. 

Jaka jest sytuacja kobiet w odniesieniu 
do tych organizacji? · 

FETRIXI jest jedyną organizacją, która 
ma trzy kobiety w zarządzie, pięciu męż­
czyzn i trzy kobiety. Uważamy, że w nastę­
pnej kadencji będą cztery. Kobiety uczestni­
czą w podejmowaniu decyzji, bez względu 
na to, czy mężczyznom się to podoba, czy 
nie. Jeśli widzę, że jakaś sprawa ma wię­
kszość głosów, przystaję na to. Od 1 987 

roku kobiety zostawiają domy 1 przychodzą 
na zebrania. Większy problem jest wtedy, 
gdy kobiety zostają w domu, bo jak mogą 
wziąć coś pod uwagę, skoro nie uczestni­
czą w rozmowach? Nikt nie pójdzie lm do 
domu powiedzieć, że .. nazwaliśmy clę Ca­
clque". W innych wspólnotach, kobiety nie 
uczestniczą w pracach organizacji. W FE· 
TRIXI są kobiety, które mają sekretarza 
mężczyznę l to one mówią mu, co ma robić. 
Nie chcemy jednak tworzyć równorzęd­
nych organizacji kobiecych, ponieważ uwa­
żamy, zgodnie ze zwyczajem Xicaque, że 
kobiety bez mężczyzn nic nie mogą zrobić, 
podobnie zresztąjak mężczyźni bez kobiet. 
Chociaż nadal istnieje machismo, opiera­
my się mówiąc: nie idź przede mną, ani też 
za mną; chodźmy razem�. 

A co z waszym życiem duchowym? Czy 
wpływ katolicyzmu jest duży? 

Wpływ jest ogromny; z naszej duchowo­
ści pozostało niewiele. Ewangeliści sarni 
przychodzą do naszych wspólnot i usypla­
ją je. Nie lubią ludzi chodzących na zebra­
nia. Powiadają, że to grzech popieranie 
rozwoju wspólnoty, że bogaci są w niebie, 
i że biedni są błogosławieni. Wkładają to 
wszystko do głów naszym ludziom, którzy 
potem mówią: �No dobra, Bóg chce abym 
tak żył". Ja hle chodzę do kościoła. Księża 
przyszli do mnie l pytali, czemu nie ochrz-
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clłam swoich dzieci. Powiedzlałam lm, że 
nie chcę wtrącać się w Ich życie duchowe. 
Ja tego nie chcę, a moje dzieci nie tęsknią 
za tym. 

Jakle ma:;z nadzieje związane z Konty­
nentalnym Ruchem Tubylczym, z którym 
nawiązałaś kontakt? Czy uważasz, że po­
winniście zjednoczyć sit� z wszystkimi tu­
bylczymi ludami Ameryki? 

Podstawowym zadaniem CONPAjest po­
łączenie sił, szukanie przeszłości odziedzi­
czonej po przodkach l porozumlewanie się 

· z wszystklml tubylczymi ludami Ameryki. 
Wiemy, że nie jesteśmy wszyscy tacy sami, 
ale wiemy, czego chcemy na płaszczyźnie 
kontynentalnej. 

Chcesz jeszcze coś dodać na koniec? 

Chelałabym abyśmy się przygotowały, 
żeby nasźe prawa kobiet były przestrze­
gane, żeby dano nam przestrzeń, której 
przez tak długi czas nam odmawiano. Nie 
oznacza to, że chcemy to zabrać mężczy­
znom, chcemy Jedynie, aby dano nam 
równe szanse. Zatem pozdrowienia do 
wszystkich tubylczych kobiet na całym 
kontynencie, nie ustawajcle w drodze, bo 
to jest nasza walka. 

Tiumaczenie Marek Maclolek 

Na podstawie biuletynu Centrum lnforma!Jyj­

nego Ameryki Porudniowej SAllC (Abya Yala 
News) Vol. 7. No. 3-4. jesień-zima 1993. 
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Alicia Korten 

KOREK W DARlEN 

Ostatni odcinek Szosy Panamerykańskiej 

- Nie chcemy, aby Szosa Panamerykań­
ska przecinała nasze ziemie - powledzlał 
Leopoldo Baporlso, wódz ponad trzynastu 
tysięcy Indian Embeni-Wounaan, zamie­
szkujących prowincję Darten we wschod­
niej Panamle. - Panamericana spowoduje 
masowe wycinanie lasów, niekontrolowa­
ny napływ osadników, wzrost przemytu 
narkotyków, wy�up ziemi, lrnlgrację Ko­
lumbijczyków l Innej ludności Ameryki 
Połudnlowej , marglnallzację tubylczych 
narodów: Indian l Mroamerykanów. 

W październiku 1993 roku rządy Pana­
my l Kolumbii podpisały porozumlenie na 
ukończenie budowy odcinka Panamerica­
ny, zwanego Korkiem w Darlen (Tapón del 
Darten). Gdyby te brakujące 1 07 krn zosta­
ło dobudowane, Szosa ciągnęłaby się bez 
przerwy od Alaski aż do południowej części 
Argentyny. 

Obszar Korkajest najbardzlej różnorod­
nym biologteznie obszarem naszej planety 
l ważnym korytarzem między ekosystema­
mi Ameryki Pórnocnej l Południowej.  Za­
mieszkuje go około 43 tysięcy ludzi, włą­
czając w to pięć różnych grup Indiańskich, 
społeczności murzyńskiej l mety�ów. 

W 1975 roku dzięki decyzji Trybunału 
Dystryktu Kolumbii, budowa odcinka przy­
padającego na Korek w Darlen została za­
wieszona. W 1 98 1  roku UNESCO ustano­
wiło na tym terenie Narodowy Park Darten, 
największy w Ameryce Środkowej. W 1 983 

roku obszar ten został ogłoszony Dziedzic­
twem Ludzkości" l Rezerwatem Biosfery. 
Wszystkie brane pod uwagę przez zaintere­
sowane rządy szlaki - czyll, jeden wzdłuż 
wybrzeża Pacyftku, drugi wzdłuż wybrzeża 
Atlantyku l trzeci biegnący przez Przesmyk 
Panamskl, ocierający się o gminę Palo de 
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Letras, przechodzą przez ziemie Indian Ku­
na, Erobera l Wounaan. Szlak Palo de Le­
tras, najkrótszy l najbardzlej ekonomicz­
ny, przecina gminy Pacuro, Paya, Cupe 
l Aruza, a także parki narodowe Darlen 
l Katlos w Kolumbii, których przepisy zez­
walają na budowę. 

Mimo opozycji społecznoścl lndlańsklch, 
procesy ekonomiczne domagają się ukoń­
czenia Szosy. Rządy krajów Ameryki Połu­
dnlowej kładą nacisk na potrzebę lądo­
wego połączenia kontynentu, aby w ten 
sposób ułatwić sobie dostęp do rynków 
północnoamerykańskich. Kolumbia, Me­
ksyk l Wenezuela są w tym momencie 
krajami naj bardzlej zainteresowanymi 
sfinallzowaniem budowy w związku z wej­
ściem w życie Układu o Północnoamery­
kańsklej Strefie Wolnego Handlu (NAFTA). 
Największą presję wywiera rząd kolumbij­
ski, ponieważ Panamericana przekształciła­
by się w część Infrastruktury tzw. Planu 
Otwarcia na :Pacyftk - wlelomlłlonowego 
planu pretendującego do wykorzystania 
strategicznej pozycji kolumbijskiego Wy­
brzeża Pacyftkujako platformy umożllwia­
jącej wprowadzenie potężnych rynków do 
Niecki Pacyflku. 

Rządy Panamy l Kolumbii przyspieszyły 
zawieranie serii umów koordynowanych 
przez Panamsko-Kolumbljsltą Komisję Do­
brego Sąsiedztwa, mającą na celu ochronę 
tego obszaru przed protestami opozycji. 
Chociaż środki finansowe na budowę Szo­
sy nie są jeszcze zagwarantowane, Komisja 
Panamsko-Kolumbljska nawiązała konta­
kty m.In. z Banklem Światowym, Między­
amerykańskim Banklem Rozwoju (BID) 
oraz rządem japońskim. BID ma sfinanso­
wać badania, a rząd kolumbijski przezna­
czy l ,5 mln dolarów na renowację niekom­
pletnego odcinka Szosy Medellfn-Turbo, 
który stanie się częścią Panamericany. Rzą­
dy pólnocnoamerykańskie nie włożą kapi­
tału, ale będą wspomagać projekt udzia­
łem technicznym. 

W grudniu 1993 roku około pięciuset 
delegatów różnych wspólnot Embenł-Wou­
naan z Choco, .Cemacu l Panamy wystoso-
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wało rezolucję odrzucającą budowę drogi . 
przez terytoria Indiańskie w Panamle oraz 
zaproponowało utworzenie Komisji Tubyl­
czej do Spraw Szosy Panamerykańsklej . 
Komisja utworzona przez sześć najważ­
niejszych organizacji Indiańskich tego 
obszaru (Kongresy Generalne Kuna , 
Maje, Warqandf, Muduqandf oraz spo­
łeczności Kuna z Pucuru 1 Paya) koor­
dynowana przez Kongres Generalny 
Embera-Wounaan zebrała się w marcu 
1 994 roku w gminie Comun, w Darlen 
aby ustalić plan akcji,  która przyczyni­
łaby się .do ochrony praw mieszkańców 
tego obszaru o raz wywarłaby nacisk 
na rząd, aby społeczności Indiańskie 
l murzyńskie mogły. uczestniczyć w po­
dejmowaniu decyzji na temat planów 
rozwoju, dotyczących Ich terytoriów. 

Sytuacja zaostrza się, ponieważ panuje 
opinia, że legalne środki, na które liczyli 
Indlanie w Panamle są absolutnie niewy- · 

starczające. W ciągu ostatnich dwóch lat 
Embera-Wounaan pracowali nad proje­
ktem zmiany Konstytucji. Opracowany do­
kument został doręczony rządowi rok te­
mu, ale jak dotąd, nie doczekał się żadnej 
odpowiedzi. 

W tej sytuacji mobilizacja organizacji 
l społeczności indiańskich oraz nacisk o pl­
nil międzynarodowej w celu osiągnięcia 
prawa do udziału w pracach nad proje­
ktem są jedyną alternatywą dla ochrony 
tego ważnego ekosystemu. 

Tłumaczenie Roman Bala 

Na podstawie biuletynu. Centrum Informacyj­

nego Ameryki Porudniowej SAIIC (Noticlas de 
Abya Yala) Vol. 8. No. l-2. łlpiec-wrzesień 1994. 

Dodatkowe Informacje na ten temat moż­
na uzyskać pod adresem: 

Comisión l ndigena Carretera Panamericana 
Centro de Asistemia Legal Popular (CEALP) 
Apartado Postal 6-5866 El Dorado 
Panama 
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C Z A R N Y  Ł O Ś 
Opowi eść indiańskiego szamana 

. CzarnyŁoś to opowieść o wi;zji ,  o doświad­
czaniu duchowych wartości, przed jakimi st&­
je człowiek przy wyborze swej drogi życia. 
Choć z łatwością możemy w książce oddzielić 
historię od alegorii, to jednak Czarny Łoś, jak 
każdy człowiek podążający drogą duchowego 
rozwoju, żyje na ich przecięciu. Dla niego 
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czas historii nakłada się na czas wypełniania 
duchowych powinności. Wejście Siuksów na 
symboliczną czarną drogę z wizj i ,  drogę wojen 
i nieszczęść, starzec uważał za osob istą 
traged ię ,  żył w poczuciu osobistej odpowie­
dzialności za zbliżającą się katastrofę, której 
zapobiec nie umiał; nie wytrzymał ciśnienia 

historii; widzi, że stary 
świat Siuksów dobie­
ga końca. Rozbita zo­
stała wspólnota, Krąg 
Narodu uległ rozpro­
szeniu, Święte Drze­
wo obu marło. Nigdy 
jednak Czarny Łoś nie 
porzucił n adziei na 
spełnienie wizji. Wy­
darzenie na szczycie 
Harneya, k iedy oto 
w środku pogodnego 
dn ia zaczęła padać 
mżawka, p rzekonało 
go, że zachował jesz­
cze trochę mocy, że 
jest tylko narzędziem 
duchowej siły, której 
nie można się sprzeci­
wiać. Taki un iwersa­
lizm posłania Czarne­
go Łosia stawia je -
zdaniem krytyków -
obok nauk św. Franci­
szka, Thoreau czy 
Gandhiego. . 

Poniżej drukujemy 
fragment drugiego roz­
dział książki CZARNY 
ŁOŚ - Opowieść in­
diańskiego szamana, 
jaka ukazała się niedaw­
no nakładem poznań­
skiego wydawnictwa 
ZVSK i S-ka. 

MAREK MACIOLEK 
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W c z e s n e  d z i e c i ń s t w o  
Jestem Lakotą z grupy Oglala. Ojciec 

miał na Imię Czarny Łoś, jego ojciec też się 
tak nazywał, a także ojciec jego ojca, tak 
więc jestem czwartym z kolei, który nosi to 
Imię. Ojciec był lekarzem, podobnie jak 
klłku Jego braci. Ojciec wielkiego Szalone­
go Konia był jego kuzynem l mieli tego 
samego dziadka. Matka miała na Imię Bia­
ła Blzonlca Patrzy. Jej ojciec nazywał się 
Nie Chce Iść, matka zaś - Wiele Orlich Piór. 
Parniętam matkę mej matki l jej ojca. OJ­
ciec mego ojca został zabity przez Paunl­
sów, kiedy byłem jeszcze zbyt mały, żeby 
to wiedzieć, zaś jego matka, Kobieta Czer­
wony Orzeł, zmarła krótko potem. 

Urodziłem się w Miesiącu Pękających 
Drzew (grudzień) nad małą rzeką Prochową 
( Little Powder), w Zlmle Kiedy Zabito Cztery 
Wrony ( 1863 ). Miałem trzy lata, kiedy ojciec 
złamał prąwą nogę w Bitwie Stu Zabitych. 
Z powodu tej kontuzji kuśtykał aż do śmier­
ci, która nastąpiła mniej więcej wtedy, gdy 
grupa Wielkiej Stopy została zmasakrowa­
na nad strumieniem Zranionego Kolana 
(Wounded Knee - 1 890). Ojca pochowano 
na tych wzgórzach. , 

Parniętam Zimę Stu Zabitych niczym zły 
sen z dzieciństwa, ale nie potrafię powie­
dzieć, lłe usłyszałem będąc już starszy, lłe 
zrozumlałem będąc dzieckiem. Jawi mi się 
ona jak coś przerażającego we mgle, gdyż 
był to czas, kiedy wszystko budziło niepo­
kój l strach. 

Dotąd nie ..ytdziałem jeszcze waszlczu 
l białychi l nie wiedziałem, jak wyglądają, 
ale każdy mówił, że nadchodzą waszl­
czu l chcą zabrać nasz kraj , a nas samych 
z niego usunąć. Mieliśmy więc wszyscy 
zginąć w walce. CI, którzy padli w tej 
bitwie, to byli właśnie waszielu l ludzie 
długo o nich mówili, ale setka waszlczu 
to było mało, skoro tam, skąd przyszli, 
jest ich niezliczenie wielu. 

Pamlętam, że raz spytałem o to dziadka. 
- Kiedy zwiadowcy wracają z prerii peł­

nej bizonów - powledzlałem - ludzie mó-
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wlą , że nadchodzą waszlczu . Kiedy 
dziwni mężczyźni przychodzą nas zabi­
jać, ludzie mówią, że nadchodzą waszl­
czu. Co to znaczy? 

A on odpowiedział: 
- To znaczy, że jest Ich wielu. 
Kiedy byłem starszy, dowiedzlałem się 

więcej o tej bltwl!! w ziemie, a także o na­
stępnej w lecie. Przy Madison Fork waszl­
czu znaleźli dużo żółtego metalu, który 
uwielbiaj ą, l który wprawia ich w opęta­
nie. Cheleli więc poprowadzić przez nasz 
kraj drogę do miejsca, gdzie był żółty 
metal, ale mol ludzie nie cheleli tej drogi, 
bo odstraszyłaby bizony. Spowodowałaby 
także, że Inni waszlczu napłynęliby ni­
czym powódź. Powledzieli nam, że chcą 
używać tylko tyle ziemi, lłe zajmie wóz 
między kołami, ale nasi ludzie wiedzleli 
lepiej . Kiedy rozej rzysz się dokoła, zoba­
czysz, czego tamci chcieli. 

Niegdyś żyliśmy szczęśliwie w naszym 
własnym kraju l rzadko bywaliśmy głod­
ni, ponieważ dwunożni ! czworonożni żyli 
ze sobąjak krewni. Wszystkiego starczało 
l dla nas, l dla nich. Ale przyszli waszlczu 
i wydzlellłl nam i czworonożnym wysepki, 
które zmniejszają się ciągłe, gdyż wokół 
nich kłębią się wysokie fale powodzi wa­
sziczu, brudne od kłamstw l chciwości. 

Dawno temu ojciec powledzlał mi ccm, 
co usłyszał od swego ojca: wśród Lakotów 
żył raz święty człowiek zwany Plje Wodę. 
Ujrzał on we śnie przyszłość. Było to na 
długo przed przyjściem wasziczu. Wyśnił, 
że czworonożne istoty wrócą do ziemi, 
a ludzie dziwnej rasy utkają pajęczą sieć 
wokół Lakotów. "Kiedy się to stanie - po­
wiedział - będziecle mieszkać w kwadrato­
wych szarych domach, na ogrodzonej zie­
mi, l będziecle w nich głodować". Ludzie 
mówią, że ów człowiek wrócił do Matki 
Ziemi krótko po ujrzeniu tej wizJI. Zabił go 
jej smutek. Rozejrzyj się dokoła l zobacz, 
że miał na myśli właśnie te domy o brud­
nych dachach, w jakich mieszkamy. Re-
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szta jego wizji też się sprawdziła. Czasami 
sny są mądrzejsze niż rzeczywistość. 

Kiedy więc przyszli żołnierze l postawili 
sobie miasto z pni przy Sosnowych Wid­
łach (Piney Fork) nad rzeką Prochową (Po­
wder), mol ludzie wiedzleli już, że jednak 
mają zamiar poprowadzić tę drogę l zabrać 
nasz kraj, a może nawet zabić nas wszy­
stkich, gdy tylko zbiorą odpowiednie siły. 
Szalony Koń miał wtedy zaledwie dziewięt­
naście lat, a naszym wielkim wodzem był 
jeszcze Czerwona Chmura. W miesiącu 
Zmieniających się Pór Roku (październik) 
zwołał on wszystkie rozproszone grupy La­
kotów na wielką naradę nad rzeką Procho­
wą. Kiedy ruszyliśmy na wojnę przeciwko 
żołnierzom, nasz obóz rozciągający się 
w dollnie był tak ogromny, że jeździec mógł 
jechać przezeń od świtu, aż do chwili, gdy 
słońce znajdzie się prosto nad jego głową: 
wielu naszych przY.Jaciół Szejenów l Błękit­
nych Chmur przybyło nam z pomocą. 

Tych stu zostało zabitych mniej więcej 
wtedy, gdy nadgryzlony księżyc zatrzymał 
się (ostatnia kwadra) w Czasie Pękających 
Drzew. Mój przY.Jaclel Ognisty Grzmot, sie­
dzący tutaj, jest starszy ode mnie l brał 
udział w tej bitwie, może ci więc opowie-
dzieć jak było. 

· 

Mówi Ognisty Grzmot: 

Miałem szesnaście lat, kiedy się to wy­
darzyło l po wielkiej naradzie nad rzeką 
Prochową przenieśliśmy się nad rzekę Ję­
zyk (Tongue) l rozbiliśmy obóz przy ujściu 
strumienia Peno. Było nas wielu. Czerwo­
na Chmura stał na czele wszystkich, ale 
wodzem naszej grupy był Wielka Droga. 
Ruszyliśmy konno tuż przed wschodem 
słońca, kierując się w górę strumienia do 
Miasta Żołnierzy przy Sosnowych Widłach, 
mieliśmy bowiem zamiar ich zaatakować. 
Słońce było w połowie swej drogi, kiedy 
zatrzymaliśmy się w miejscu, w którym 
droga waszlczu obniżała się ku stromej 
krawędzi strumienia l go przecinała. 

Było to dobre miejsce do walki. Wysłali­
śmy Więc paru naszych ludzi, żeby zwabili 
żołnierzy. Kiedy pojechali, my podzieliliśmy 
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się na dwie grupy l ukryliśmy w 7..agłęble­
nlach po obu stronach strumienia, a po­
tem już tylko czekaliśmy. Po długtm czasie 
uslyszełlśmy strzelaninę na wzgórzu. Wiado­
mo było, że nadchodzą żołnierze. Trzymali­
śmy więc chrapy naszym koniom, żeby nie 
mogły rżeć do koni żołnierzy. Wkrótce zoba­
czyliśmy, że nasi ludzie wracają. Paru z nich 
biegło ctągnąc za sobą konie, aby żołnierze 
pomyśleli, że są wycleńcmne. Potem ludzie, 
których wysłaliśmy przemknęli drogą między 
nami a strzelającymi żołnierzami na koniach. 
Gdy 2jechall na równinę u stóp wzgórza, 
zaczęła się walka. Miałem gniadego konia 
l chelałem właśnie na niego wskoczyć, kiedy 
żołnierze zawrócili l walcząc usiłował! prze­
drzeć się z powrotem na wzgórze. Miałem 
sześclostrzalowca, którego kupiłem u hand­
la.rza, a także łuk l strzały. Kiedy żołnierze 
zawrócili, jedną ręką trzymałem gniadego, 
a drugą zacząłem zabijać ich z sześciostrza­
lowca, gdyż bylijuż dość blisko. Padało wiele 
kul, ale strzał było więcej; tyle, że wyglądało 
to jakby chmura pasikoników spowiła żoł­
nierzy, zaś nasi ludzie strzelali, często wza­
jemniesię trafiając. Żołn!erze padalicałyczas, 
próbując przebić się na wzgórze. Ich konie 
rozbiegły się l wielu naszych pognało za nimi, 
ale ja nie poszedłem tam po konie, lecz po 
waszlczu. Kiedy żołnief7.0m udało się dotrzeć 
na szczyt. zostało Ichjuż tylko paru l nie miel! 
się gdzie ukryć. dzielnie walczyli. Kazano nam 
się podczołgać do nich l tak też zrobiliśmy. 
Kiedy byliśmy już blisko, ktoś krzyknął: 
.. Idziemy! To dobry dzień do umierania. Po­
myślcie o tych bezbronnych w domu l" Wte­
dy wszyscy zawołaliśmy: Haka hej! 1 rzu­
cU!śmy się na nich. Byłem wtenczas młody 
l szybki. Jako jeden z pierwszych wpadłem 
między żołnierzy,, którzy powstall l walczyli 
bardm dzielnie, aż żaden z nich nie został 
przy życiu. Mieli ze sobą psa, który ujadając 
popędził do Miasta Żołnierzy. Nie strzeli­
łem do niego, bo wyglądał zbyt słodko, ale 
strzelił! l pies padł najeżony strzałami. 
Tak więc nikt nie uszedł z życiem. Pole­
głl ludzi l konie, a także ranni Indlanie 
Jeżell porozrzucani wzdłuż drogi na wzgó­
rze. Ich krew zamarzała, bo nadeszła za­
mleć l było bardzo zimno. Cały czas robiło 
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się coraz zimniej . Zostawiliśmy więc 
wszystkich poległych, gdyż ziemia była 
już skamieniała, pozbieraliśmy tylko na­
szych rannych l ruszyliśmy z powrotem, 
ale nim dociągnęliśmy do obozu przy uj ­
ściu strumienia Peno większość z nich 
umarła. Tej nocy była wielka zawierucha. 
Paru naszych rannych, którzy nie zmarli 
po drodze, skonało po dojechaniu do do­
mu. Działo się to wtedy, gdy ojciec Czar­
nego Łosia złamał nogę. 

Mówi Czarny Łoś: 

( . . .  ) Kiedy przyszlo lato, obomwallśmy nad 
rzeką Pączek Róży (Rosebud). Nie bałem się 
już tak bardm, bo waszlczu byli chyba da­
leko, a w dołln!e panował spokój l mieliśmy 
dużo mięsa. Za to wszyscy chłopcy w wieku 
pięciu-sześciu lat bawili się w wojnę. Malu­
chy z różnych grup plemienia zbierały się 
razem l walczyły kulami błota, które miotały 
procami z wierzbowych gałęzi. Starsi chło­
pcy bawił! się natomiast w grę zwaną .. zrzu­
caniem z koni". Jest to prawie walka, tyle że 
bez zabiJania. Czasami niektórzy jednak od­
nosili rany. Jeźdźcy z różnych grupśźęręgu 
l krźyćźąc nacierał! jedni na drugich. Roz­
pędmne kucyki wpadały na siebie, stawały 
dęba, potykały się l parskały w wielkiej ku­
rzawie, zaś jeźdźcy chwytał! się nawzajem 
usiłując zrzucić przeciwnika. Gra kończyła 
się, kiedy jedna strona straciła wszystkich 
ludzi, gdyż ci, którzy spadli na ziemię, zali­
czani byli do zabitych. 

Kiedy byłem starszy, też się w to bawi­
łem. ( . . .  ) Tego lata byłem jednakjeszcze za 
młody do zabawy w wojnę, ale pamiętam, 
że obserwowałem Innych chłopców l my­
ślałem sobie, że kiedy dorośniemy l bę­
dziemy silni, to może zabijemy wszystkich 
waszlczu, albo przepędzimy Ich daleko 
z naszego kraju. ( . . .  ) 

Miałem wtedy cztery lata l chyba nastę­
pnego roku, latem, po raz pielwszy usły­
szałem glosy. Było to szczęśliwe lato, nic 
nie wzbudzało niepokoju, ponieważ w Mie­
siącu Kiedy Konie Zmieniają Sierść (mąj) 
dotarły do nas wieści od waszlczu, że za­
panuje pokój l że nie będą już więcej uży-
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wać tej drogi, a wszyscy żołnierze odejdą. 
Istotnie, żołnierze odeszli, a ich miasta 
zostały spalone. W Miesiącu Spadających 
Liści ( listopad) żołnierze podpisali z Czer­
woną Chmurą traktat głoszący, że nasz 
kraj będzie należał do nas dopóki trawa 
rośnie, dopóki rzeki płyną. Spójrz, to nie 
trawa l woda zapomniały. 

Może nie było to tego lata, kiedy pierwszy 
raz usłyszałem głosy, ale myślę, że jednak 
tak, gdyż wiem, Iż wydarzyło się to nim 
jeszcze zacząłem się bawić łukiem l strzała­
mi oraz jeździć k5nno. Bawiłem się akurat 
samotnie za obozem, kiedy je usłyszałem. 
Brzmiało. to tak,' jakby mnie ktoś wolał. 
Sądziłem, że to moja matka, ale w pobliżu 
nikogo nie było. Zdarzyło się to nie jeden raz 
l zawsze się bałem; pędziłem zaraz do domu. 

Kledymlałem pięć lat, dziadek zrobił mi łuk 
l parę strzał. Trawa była soczysta !jeździłem 
na koniu. Nadciągnęła bw-za stamtąd, gdzie 
zachodzi słońce; �eżdżałem właśnie do la­
sku rosnącego nad strumieniem, gdy zauwa­
żyłem, że na gałęzi siedzi ogromna mucho­
łówka. To nie sen, tak było. Już miałem 
strzelić do niej z łuku, który zrobił mi dzia­
dek, gdy ptak przemówił. 

- Dokola chmury są jednostronne - po­
wiedział. Może znaczyło to, że wszystkie 
chmury spoglądają na mnie. Potem dodał 
Posłuchaj l Glos clę woła! 

Spojrzałem wtedy na chmury. Zobaczy­
łem dwóch ludzi zbltżających się z głowami 
pochylonymijak spadające ukośnie strzały. 
Kiedy tak opadali, śpiewali świętą pleśń, 
a grzmot brzmiał niczym bębny. Zaśpiewam 
ci ją. Pieśń l bębnienie brzmiały tak: 

Zobacz, święty głos clę wola, 
Po całym niebie wola święty głos. 

Siedziałem zapatrzony. Pochodzlll z miej-
sca, w którym żyj Biały Olbrzym (północ). 
Ale kiedy byli tuż przy mnie, zawrócili 
tam, gdzie słońce zachodzi ! nagle zamie­
nili się w gęsi. Wkrótce zniknęli l wtedy 
spadł deszcz z pOływistym wiatrem oraz 
głuchym dudnieniem. 

Nikomu nie mówiłem o tej wizji. I.,ubiłem 
o niej rozmyślać, ale bałem się ją OPQwle­
dzieć. 

Przełożyli Marek Maciolek i Marek Nowocień 
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ZNAN I l NI E Z N A N I  

WALAFAI 
Nazwa pochodzi od 01yg!nalnego słowa 

Xawalapaty .. lud sosnowego drzewa" Jak 
podaje J.P. Harrlngton. Zwani także: 
E-pa- przez A. Hrldllcka w 1906 Jako Ich 

nazwa własna. 
Gualiba- przez Garcesa w 1 776 Jako na-

zwa Indian Yavapal. 
Hawalapai - przez Curtlsa ( 1907-9). 
lagvallapai - przez Garcesa w 1 776. 
MatcimHce..Paya- przez Carbusiera MS co 

znaczy .. ludzie na północy" (?) Jako na­
zwa Yavapal. 

Oohp - przez Ten Kate w 1885 jako nazwa 
Indian Plrna. 

Pcixucido cimeti - przez Gatscheta w 1886 
jako nazwa Yavapl, znaczy ..ludzie z da­
leka w dole rzekł". 

Seta Kóxniname - przez Ten Kate w 1884 
Jako nazwa Hop!. 

Tćiblcepciya- przez G a tscheta w 1883 Jako 
nazwa Yavapal, skrócona forma od 
Ma taveke-Paya. 

Tiqui-Llapais - przez Domenech w 1860. 

Język: Walapl należą do jumańskiego od­
łamu hokanskiej grupy językowej l są bli­
sko związa ni z Havasupal, trochę mnieJ 
z Yavapal. 

Rozmieszczenie: Zamieszkiwali tereny nad 
środkową częścią rzekł Kolorado, pomię­
dzy Sacramento Wash a Natlonal Canyon� 
clągnąc się na południe aż do B !li WUI!arns 
Fork. 

· 
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Podgrupy ł wioski: 
Mata'va-kopai (północni ludzie); odłam 

pólnocnozachodnl. 
Soto'lve-kopal �zachodni ludzie) ;  Góry 

Cevbat l zachodnie tereny Colorado. 
Ko'o'u-kopal ( ludzie mesy); odłam pół­

nocnocentralny. 
Nyav-kopai (wschodni ludzie) ;  obszar na 

wschodzie, gdzie kończy się kanlon 
Fruxton, przechodząc w drogę do dollny 
Hualpal. 

Hakia' tee-pai (?) lub Tal ta'! kuwa ( trzci­
na?); wokół gór Mohon. 

Kwe'va-kopał [południowi ludzie) .  
Hua'la-pał, Howa'la-pał (sosnowi ludzie) ;  

na północnym końcu gór Hualpal, roz­
ciągając się w nierównym półokręgu ze 
wschodu na zachód. 

Historia: Prawdopodanie Walapal spotkał 
już w 1540 roku hernando de Alarcón ,  
a n a  pewno spotkał! ich Marcos Fartana 
de Los Godos w 1598 l Francisco Garces 
w 1776 . Od tego okresu Ich historia nie­
wiele się różnUa od Innych jurnańsklch 
plemion. 

Liczebność: W 1928 James Mooney osza­
cował, że w 1680 roku żyło 700 Indian 
WalapaL Alfred J. Kroeber !Jego pracowni­
cy podają, że w 1880 było Ich na pewno 
ponad tysiąc. W i 889 było Ich 728, w 1897 
już tylko 634, a w 19 1 0  (co potwierdza 
ameiykańskl spls ludnoścl) - 5 04 .  W 1923 
roku - 440, a w 1932 Ich liczba wzrosła do 
449, zaś w 1937 do 454. 

WENROHRONON 
Prawdopodobnie znaczy .. Ludzie ( lub 

plemię) z Miejsca Pływających Mętów" od 
słynnych źródeł ropy naftowej w okolicach 
mlasteczlrn C u ba, okręg Allegany w stanie 
Nowy Jork. 

Język: WENROHRONON n ależell  d o  
irokeskiej rodziny językowej . PrawdoixJ­
dobnle najbliżej związani byli z Narodem Neu­
tralnym. 

Rozmieszczenie: Prawdopodobnie począt­
kowo , jak wskazuje wyjaśnienie Ich nazwy, 
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mieszkali w pobliżu źródeł ropy naftowej 
w okoileach dzisiejszego miasteczka Cu­
ba w stanie Nowy Jork. 

Historia: Przez długi czas utrzymywali się 
na powyższym terenie dzięki sojuszowi, 
jaki zawarli z Narodem Neutralnym l kiedy 
później Neutralni zrezygnowali z Ich ochro­
ny, Wenrohronon opuśclłl w 1 639 swoje 
okolice. O trzymall schronlenie wśród 
Huronów l w głównej grupie Neutralnych, 
z którymi od tego czasu dzielił! losy. 

Liczebność: Według badacza Irokezów 
J.N. B. Hewltta, przed swym upadkiem 
liczyli od 1200 do 2000 osób. Tych, którzy 
znaleźli schronlenie wśród Huronów było 
w 1639 roku nie więcej niż 600 osób. 

MANSO 
Hiszpańskie słowo, znaczące ..łagodny". 

Zwani także: Gorretas, Lanos. 

Język: Manos należą do tanoańskiego od­
łamu kiowa-tanoańskiej grupy językowej . 

Rozmieszczenie: W dollnie Mes!lla, w są­
. siedztwle dzisiejszego miasta Las Cruces 

w Nowym Meksyku. 
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Wioski: Mimo 7-e wśród nich zalożona była 
misja Nuestra Senara de Guadelupe de los 
Mansos, to żadna z nazw Ich wiosek się nie 
zachowała. 

Historia: Tuż przed wizytą w Ich kraju 
Hiszpanów, Manso mieszkali w solidnych 
domach, podobnych do domów Indian 
Pueblo, lecz później zamieszkiwali domy 
trzcinowe l drewniane. W 1 659 roku - jak 
podaje Fray Garela de San Francisco, któ­
ry założył wśród nich misję - zamieszkiwali 
tereny bliskie El Paso. Później przenieśli 
się do jednej miejscowości razem z Tlwa 
l Plvo. 

Liczebność: W 1668 roku, kiedy otwarto 
misję Nuestra Senara de Guadelupe de los 
Mansos, Ich liczba wynosiła ponad tysiąc 
parafian. 

Wyjaśnienia 

W listach, jakie otrzymuję na temat "Znanych 
i nieznanych" często pojawiają się n� będące 
nazwami nie plemion, ale rezerwatów lub m iejsc 
geograficznych, zamieszkiwanych przez danych 
Indian. l tak: 
ASIANI - j edna z nazw konfederacj i  HASI­

NAl. 
BEAR RIVER - nazwa reze1watu MICMAC. 
CLARSOP - prawdopodobnie chodzi o In­

dian CLATSOP. 
COOLA - prawdopodobnie chodzi BELLA 

COOLA. 
EEL RIVER - nazwa rezerwatu MICMAC. 
MINGO -jedna z grup IROKEZÓW (MINQ­

WE).  
MOINGWENA - jedna z grup Indian ILLI­

NOIS. 
PIRO - Indlanie Pueblo. 
PADUCAH - dawna nazwa KOMANCZÓW 

( PADOUCAH) pochoci7.ąca od nazwy jed­
nej z grup Komanczów PENATEKA. 

SAN CARLOS - nazwa rezerwatu APACZÓW. 
WEAR - prawdopodobnie chodzi o WEA, 

podgrupę Indian MIAMI. 
WENRO - prawdopodobnie chodzi o Indian 

WENROHRONON. 
Miś 
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O chlorach 
i jadowitym towarzystwie 

O kil 
Wiele tkliwości do Indian siedzi w pol­

skich sercach Indianistów. Ja wiem, że 
być może, ten artykuł jest lub będzie 
nleclekawy. Lecz nie dbam o to ( tym ra­
zem).  bo piszę to wręcz z życia, które to 
toczy się (a dosłownie sunie l przesuwa) 
za moim płotem . . .  

To jest mój trzeci dom tu, w rezerwacie, 
w którym przebywam. Tym razem miesz­
kam w "mieście" Uak mawiają Indianie, 
którzy mają rancza). Dla mnie Browning to 
przysłowiowa wieś. Swojsko tu się czuję .  
Może dlatego, ż e  mama z Kujaw, a tata 
z Borów Tucholskich. 

Jest jednak tu (w Browning) pewien 
mankament, który mi już .dał temat, by 
go opisać pospiesznie poniżej . Tutaj prze­
rwę - by pfzeproslć .wszystkich tych, któ, 
rych mogę·r u�azlć . (a nie chcę)·, bo jest to 
kolejny aFtykuł do''.moJego pasma kryty­
cznych ocen o Indianach . . .  

W Browning niemal wszystkie ulice są 
pod kątem prostym. Jest to w tym celu, by 
śmieciarki miały swoje "ulice" gdzie ludzie 
na tyłach domów mają miejsca na śmieci 
(w metalowych beczkach). Te owe "ulice" 
zdobią każde .douin-town miast w USA. 
Taka .. ulica" w Browning ktyje w sobie 
wiele tajemnic . . .  

Brownmg. jest- półożone w sąsiedztwie 
Parkul.odowcowego l Gó.r Skalistych (zwa­
nych przez tutejszych Indian - .,Kręgosłu­
pem Ziemi"), Są tam wieczne śniegi. Obraz 
ten widzę codziennie Idąc do pracy, na 
pocztę itd. I razu pewnego mój wzrok rzu­
ciłem przelotnie właśnie w taką .,ullcę" by 
popatrzeć na śnieg w górach, gdy tymcza­
sem światło słoneczne ośleplało mnie -
odbijając się tysiącem blasków . . .  od potłu­
czonych butelek + kapsli. Teraz unikam · 

więc często, żeby tam nie pa trzeć. Już mnie 
prosZOI).O bym był kompanem do picia 
(choć wtedy też tam nie patrzyłem). Oczy­
wiścle odmówiłem. Tak. Będzie to artykuł 
o .. chlorach !jadowitym towarzystwie"-jak 
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Ich określam. Ja wiem, że nikt nie jest 
perject, lecz to jest przemlarka. Może coś 
teraz o sobie: ostatnio poczyniłem postęp 
w dziedzinie języka Indiańskiego. Praktykę 
(poza lekcjami) prowadzę mówląc do sie­
bie, psów ! indiańskich dzieci. Jestem ro­
dzaju shy person l wstydzę się mówić do 
dorosłych tzn. Elclers. 

Kiedy Źródełko przebywał u mnie ostat­
nio, to zauważył, że tu nikt nie chodzi 
pieszo (z wY.)ątklem dzieci wracających ze 
szkoły, psów l .,chlorów", no l nas dwóch 
z Trójmiasta). Więc byliśmy doskonale za­
uważeni przez społeczeństwo Browning, 
a szczególnie przez .. chlorów". Często za­
czepiany idąc do pracy, odpowiadałem po 
polsku ( l ) - że nie jestem turystą, ani Ame­
rykanlniem, że właśnie Idę do pracy, a nie 
na zakupy l w ogóle by mi dali święty 
spokój .  jednak jeżeli zmuszall mnie do 
dalszej konwersacji (to się niecierpliwie 
denerivowałem) to wtedy polskie bluzgi 
.skutkowały. Jednak kiedy mieszkam 
w mieście, przestałem slę do nich odzy­
wać. Zawsze staram się Ich unikać, lecz 
Ich clekawość mnie dopada, bo jestem In­
ny (tzn. mam Inną twarz jak Inni I ndianie, 
czy to biall Amerykanie). Często mnie to 
kosztuje [uchodząc lm z drogi) wędrówkę 
na drugą stronę ulicy . . .  

Browning zamieszkuje większość Indian 
Blackfeet, którzy otrzymują od rządu zasi­
łek pieniężny. Suma tajest godna, by utrzy­
mać rodzinę w godziwym stanie + samo­
chód. Foocl stamps otrzymują by kupić 
żywność, lecz to Jest suma by się Idealnie 
nałykać. Nie jestem wrogiem alkoholu, 
wszystko jest dla ludzi. Lecz w .. ulicach" 
żyją ludzie, którzy łykają every clay . .,Chlo­
ry" posiadają swoje .. szlaki". Jeden z. nich 
prowadzi do sklepu (w którym pracuję). 
Przed sklepem są znaczne Ilości samocho­
dów (bo sklep jedyny w rezerwacie, na 
drodze ku Kanadzie), leczjest także znacz­
na liczba tabliczek z napisami No sollcltlng 
oraz No aclvert!slng . Lecz "chlory" grzeją 
plecami ściany sklepu, w towarzystwie 
masy bezdomnych psów. Obraz to opłaka­
ny. To nie jest warkocz żartu. Wcześniej , 
kiedy mieszkałem poza Browning to dawa-
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łem czasem .. chlorom" zapytane 25 cen­
tów. Lecz teraz kiedy mieszkam w .,mie­
ście", przestałem mzdawać pieniądze, bo 
Jedna z takich .. ulic" jest właśnie widoczna 
z mojego okna w kuchni. Już miałem kilka 
niemiłych � .,chlorów", w nocy. Zaczęło 
mi się to nie podobać. Często ci ludzie 
potrafią być udręką, nękając mnie pyta­
niami o monetę. Często lm pokazywałem 
plecy - ma drań na piwo l tanie wino, to 
dlaczego pyta się o monetę skoro dzieci 
głodne, a sam nie ma honoru by Iść do 
pracy! To nie jest lenistwo. To wiosna 
w Browning czyli .,żer na turystach" . . . No 
aclvertlslng? .,Chlory" są wizytówką rezer­
watu. Tu widać dwa światy: jeden to bo­
gactwo, a drugi to pożądana bieda, którą 
.. chlory" sobie obrali. Są to właściwie ułam­
ki człowieka, bo zatracili w sobie - kim są, 
a kim byli Ich dziadowie. Dużo z tych ludzi 
nie ma domów. ŻY.Ją z psami na ulicy lub 
autostradzie. Czasem mi Ich żal, bo prze­
cież wiele tu deszczu 1 bllzzardów (tornada 
też bywają), a zima długa . . .  

Dziś odkryłemjak bez skrępowania mogę 
do nich rozmawiać. Kluczem jest Indlański 
język (nie znają go wcale, jak 1 większość 
Indian tutaj).  Dziś mijając Ich pozdrowiłem 
Ich z uśmiechem mamrocząc słowa w języku 
Czarnych Stóp. Skutek był odczuwalnie 
piorunujący - kolesie zaniemówili, a ja 
przemknąłem w szybkim kroku. Czułem 
wyraźną ulgę . .  W drodze powrotneJ znów 
mnie czekało .. przywitanie", bałem się że 
exploduję l lm coś odpowiem nlegodzlwe­
go. Lecz 1 tym razem uraczyłem ich uśmie­
chem l .. obsypałem" językiem ludzi, którzy 
tu byli dawno wcześniej .  Jeśli by ktoś 
z nich odpowiedzlał w tym języku, to bym 
się zatrzymać l próbować z nimi rozma­
wiać, lecz oni wciąż tkwlll w angielskim, 
wobec tego znów pokazałem plecy. Nikt 
mnie nie zaczepił, a ja naprawdę nie zwa­
żałem, czy oni są gotowi by mi nakopać 
w tyłek. 

Dwie godziny później rozmawiałem o tym 
z moim nauczycielem, czy czasem się nie 
narażam odpowiadając lm w ten sposób? 
On się tylko uśmiał l stwierdził, bym się 
tym nie przejmował. 
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Stwierdziłem wtedy, że różnica między 
.. chlorami" z Plne Ridge a Browning pole­
ga na tym, że ci pierwsi obrzucą clę (czy­
telniku) słowami - Fuck yourse!f albo s tu­
pfdjuck, czasem bywa 1 gorzej Ueśl! nie 
obdaruje się Ich o zapytaną 25-centówkę 
- a  j eśli lm się coś wręczy to zapytaj ą  
o więcej) .  Blackfeet przynaj mniej nazwą 
clę kuzynem, bratem, partnerem lub per 
sir. Na pożegnanie nie słyszy się prze­
kleństw, jednak potrafią być tak przylepni 
[dosłownie) ,  że czepiają się okien samo­
chodów, kiedy one odjeżdżają z parkingu 
1 wtedy . łatwo o WYPadek . . .  

S ą  rezerwaty, że nie sprzedaje się tam 
alkoholu. Lecz tutaj? . . .  Autostradę do Cal­
gary zdobią (na terenie rezerwatu) liczne 
krzyże. To tam mieszka pamięć tych, co 
polegli w walce z samym sobą . . .  

T o  nie jest komiks, to życie które się 
przesuwa, tuż przed moim nowym domem. 

Jeśli chcesz pić, drogi czytelniku - clo lt. 
Jeśli kochasz Indian - clo lt. 
Lecz przeczytaj sobie jeszcze raz powy­

ższe słowa, co clę czeka w przyszłości 
Ueślijesteś słaby). później rzuć spojrzenie 
w lustro l zadaj sobie trud, pytając siebie 
- czy to jest duchowa droga? Nie trzeba 
wcale przyjeżdżać do rezerwatu, by sobie 
odpowiedzleć na to czarujące pytanie. 

Cichy Mokasyn Jack 
Browning, Montana 

· MA-TSI-YIK-KA-PI -SAI-KI 'SOM 
(Frog Month) czyli kwiecień '94 

PS l .  Oren - to imię mojego przyjaciela, 
razem pracujemy w sklepie. To Oren od" 
gania .,chlorów" od ścian sklepu (ze wzglę­
du na opisane wcześniej tabliczki). Pljakl 
tego nie lubią. O ren boi się więc parkować 
samochód przed sklepem (na czas pracy), 
bo się obawia, że .. chlmy" wytłuką mu szy­
by w plck-uple. 

PS 2. Przepraszam tutaj wszystkich, któ­
rzy mogą się tu czuć urażeni. Sorry . . . Życie 
to jest zasypane smutkiem l bezlitośnie głu­
pie. To Halloween bez maski . . .  

-Jacek 
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Pięć powodów, dla których warto pisać do gazet 

l .  Jeśli chcemy, by nasza {?l) telewizja 
emitowała filmy l programy o Indianach, 
by w radiu nadawano audycje na ich temat 
! indiańską muzykę, by ukazywały się ar­
tykuły l książki o tematyce indiańskiej -
musimy informować osoby, od których to 
zależy, że są ludzie, którzy na to czekają. 
Podkreślajmy, że jest nas w kraju wielu, że 
jesteśmy aktywni l wiemy, czego chcemy. 
Środki przekazu coraz bardzlej liczą się 
z opiniami swolc\1 odbiorców. Jeżell więc 
uważamy, że o Indianach mówi się l pisze 
za malo lub źle - domagajmy się w listach, 
telefonach l rozmowach, by spelniano na­
sze oczekiwania. 

2. Jeśli chcemy, by dobrych programów 
l artykułów o Indianach było więcej - po­
winniśmy za nie dziękować, prosić o po­
wtórki, stawiać za wzór innym. Ich autorzy 
na pewno chętniej powrócą do tematu, gdy 
będą wiedzieć, że ich praca jest dostrzega­
na tdocentana. Im więcej podziękowań do nich 
dotrze, tym większa ·szansa na spełnienie 
naszych oczekiwań. Gdy możemy, ułatwiaj­
my lm pracę - proponujmy interesujące 
nas tematy, przekazujmy posiadane infor­
macje l udostępniajmy swoje matertały. 

3 .  Jeśli chcemy, by autorzy audycji 
l artykułów poświęconych Indianom {l ich 
miłośnikom) nie nadawali beztrosko infor­
macji fałszywych l przekręconych, by uni­
kali błędów, tanlej sensacji l powielania 
fałszywych stereotypów - musimy wyłapy­
wać takie sytuacje l protestować przeciwko 
nim. Jeśli możemy - prostujmy niepra­
Wdziwe wiadomości, dołączajmy informa­
cje o wiarygodnych źródłach lub adresy 
osób, które wiedzą na dany temat więcej. 
Prawo prasowe zobowiązuje do rzetelności 
l prostowania błędów. 

4. Jeśli uważamy się za przyjaciół In­
dian - powinniśmy zdać sobie sprawę 
z tego, ż� jest to jedna z najprostszych 
metod, by lm pomóc. Indlanie podkreślają 
często, że każdy z nas może zrobić dla nich 
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najwięcej w swoim środowisku l społeczeń­
stwie. Nasze listy i telefony mogą przyczy­
nić się bezpośrednio do popularyzacji wiedzy 
o Indianach za pośrednictwem środków ma­
sowego [ l )  przekazu l zwrócenia uwagi in­
nych na te sprawy, które dla Indian i dla 
nas samych są najważniejsze. Nawet pi­
sząc .. zwykły" list, można poczuć się przy­
jacielem Indian. 

5. Jeżell chcemy sprawdzić swoją wie­
dzę lub sprecyzować swoje �glądy na te­
mat różnych spraw dotyczących Indian, 
jeżeli pragniemy nauczyć się wypowiadać 
publicznie [ nie tylko na temat I nd ian) 
l chcielibyśmy, oy inni brali nasze opinie 
pod uwagę - to pisanie listów jest skutecz­
nym sposobem na naukę. Przy odrobinie 
wiedzy, talentu l szczęścia możemy -uzy­
skać pewien wpływ na kształtowanie ob­
razu Indian w naszym kraju, możem� 
zasłużyć na uznanie otoczenia (l samych 
I ndi a n ) .  poznać interesuj ących ludzi 
l zdobyć nowych przyjaciół. 

Marek NowoCIEŃ 

Poniżej drukujemy pełen tekst listu do reda­
kcji "Gazety Telewizyjnej" (ul. Czerska 8/1 0, 
00-732 Warszawa), opublikowanego z małymi 
skrótami dnia 1 9  sierpnia 1 994 roku pod tytu­
łem Bladym twarzom. 

Wielkie dzięki dla autorów programu 
2 Telewizji Polsklej, że obok cotygodniowej 
porcji westernowej fikcji - z "czerwonoskó­
rymi dzikusami" w tle - znaleźli także czas 
[l to o przyzwoitej porze) na emisję filmu 
dokumentalnego USA W duchu Szalonego 
Konta [ 18 llpca, 1.9 .00). Film to nlecodz!en- · 

ny, bowiem jego bohaterami - l autorami 
zarazem - są współcześni Indianie, opo­
wiadający o swojej walce, nierzadko do­
słowneJ, o zachowanie swych plemiennych 
kultur l świętych ziem przodków. 
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Z całym szacunkiem dla starań Kevina 
Costnera, czy Vala Kiłmera - żaden biały 
aktor, nawet nawlększy przyjaciel Indian 
[a co dopiero .. twardziele" pokroju Johna 
Wayne'a), nie jest w stanie ukazać wszy­
stkich zakamarków duszy Indianina, jego 
przywiązania do Matki Złemi l szacunku dla 
tradycj i .  A już na pewno nikt nie j es t  
w stanie uczynić tego z takim przekonaniem 
l autentycznością, jak oni sami - narrator 
filmu, lakockl tradycjonalista z rezerwatu 
Plne Rtdge, Milo Yelłow Halr, wychowany 
u stóp świętych Czarnych Gór (Black Hllls) 
profesor l pisarz Vlne Deloria, założyciel 
Ruchu Indtan Amerykańskich (AIM) Dennls 
Banks, czy uwięziony od 1 8  lat bojownik 
o prawa Indian, Leonard Peltier. 

To właśnie w ich mądrych l nierzadko 
bolesnych dla nas - białych - slowach oraz 
w zamyślonych, jakby zapatrzonych gdzieś 
daleko (w góry?, w przeszłość?) twarzach 
ujawnia się całe piękno l siła Indlańsklej 
kultury, która od setek lat opiera się zabor­
czej l niszczycielsklej cywilizacji Zachodu. 
To w kontrastach między gwałtownością 
archiwalnych zdjęć z Indiańskich demon­
stracji w Wounded Knee czy Waszyngto­
nie, a wiecznym spokojem Czarnych Gór, 
które .. nie są na sprzedaż", ktyje się cały 
dramatyzm losów l źródło niezwyklej de­
terminacji Pierwszych Ame1ykanów. 

Wielka szkoda, że w telewizyjnej wersji 
tego pouczającego dokumentu zniknęły 

Nowy film o Wounded Knee '73 

Pod koniec roku telewizja kablowa TNT 
zapowiedzlala premierę lllmu telewizyjne­
go Lakata Woman ( .. Lakotka"). Jest to hi­
storia okupacji Wounded Knee w 1 973 
roku, oparta na książkowych wspomnie­
niachjej uczestniczki, Mary Crow Dog [obe­
cnie Maty Olguln) z reze1watu Rosebud. 

Choć 90% z około l 00 ról w tym lllmle 
grają Indianie, to przedstawtona w nim 
Interpretacja historycznej już okupacji bu­
dzl llczne kontrowersje - przede wszystkim 
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z ekranu napisy z nazwiskami pojawtają­
cych się w nim potomków tytułowego bo­
hatera Lakotów Crazy Horse'a, najwybit­
niejszych często tubylczych Amerykanów 
naszych czasów. I szkoda troszkę, .że do­
bra tłumaczka zdecydowała się na zbędne 
l infantylne nieco spolszczanie indiańskich 
nazwisk [po co - czy ktoś tłumaczy nam, 
co znaczą nazwiska: Armstrong, Newman, 
czy Longfellow?) .  

W ._.dziesiątkę" trafiono z czasem emisji 
filmu. Miała ona miejsce w przeddzień s pot­
kania miłośników "Przystanku Alaska" 
w Olecku.(w serlalu tym Indlanie to wresz­
cie sympatyczni l normalni ludzie) l tuż 
przed osiemnastym już Zlotem Polsklch 
Przyjaciół I ndian pod Białymstokiem. 
A także w momencie, gdy w USA odżywa 
dyskusja na temat możliwości uwolnienia 
Leonarda Pełt!era l uchwalenia ustawy 
o zwrocie Indianom Czarnych Gór. 

Filmem W duc/m Szalonego Konia Indla­
nie ofiarowali nam nie tylko godzinną le­
kcję prawdy o sobie. Była to też jakże 
uniwersalna lekcja historii, .. głębokiej" eko­
log!!, etyk! l patriotyzmu. Podobnych fil­
mów jest więcej l z pewnością warto było by 
pokazać je nam, zagu b!onym l jakże często 
nieświadomym swej Ignorancji, "bladym 
twarzom". 

Marek Nowocień, Ząbkowice Śl. 
Polskie Stowarzyszenie Przyjaciół Indian 

wśród samych Indian. Uczestnicy l świad­
kowie protestu AIM l tradycyjnych Ogla­
lów k ry ty k uj ą  re k l a m o wa n y  j a ko 
opowieść o autentycznych ludziach l wy­
darzeniach film za rozmaite uproszczenia, 
wybielanie działaczy AIM l .. rozdrapywanie 
starych ran". Maty Olguln broni się, że 
choć spodziewala się dyskusji wokół jej 
subiektywnej we_rsj l tej historii, to uwa­
ża ją za autentyczną l wartą przypomnie­
nia. Być może z czasem flłm ten pokaże 
l nasza TV. 
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Amos Boone 

/6W numerze 3(23) Jesień 1 993 na stro­
nie 43 zamleśc111ścte .. List z więzienia" od 
Amosa Boone. Plsał on o swojej sytuacji, 
a Wy popros111ścle o wysyłanie listów do 
Amosa z poparciem. Zrobiłem to, po czym 
prawie zapomniałem o sprawie (nie spo­
dzlewałem się odpowiedzi), gdy parę dni 
temu dostałem llst od Amosa. Przepra­
sza za zwłokę 1 jest bardzo zaskoczony 
llstem z Polskl - jak mówi - nie wiedział, 
że ktoś na świecie Interesuje się jeszcze 
Indianami. Prosi mnie o przesłanie nu-. 
meru Tawaclnu by. mógł zobaczyć, jak 
wygląda nasze pismo. 

Z jego Hstu wywnioskowałem, że: . 
nie miał pojęcła o zamieszczeniu jego 
listu w Tawaclnle 1 w ogóle o wysłaniu 
go do Polskl; 

- nie otrzymhl żadnych llstów z Polskl, 
prócz mojego. . 
I to drugie wydaje m1 się o wiele poważ­

niejsze. Czyżby rzeczywiścle Interesowały 
nas tylko barwne stroje 1 obrzędy Indiań­
skie, a oni sami sq to sq, nie będzie ich to 
też dobrze? 

Rozumlem gdy chodzi o pisanie petycji 
w sprawie np. Indłan w Ekwadorze wysiedla­
nyCh ze swoich terenów, kiedy każdy myśli: 
mój głos t tak nic lm nie pomoże (?) ,  ale 
w sytuacji kiedy mamy do czynlenta z kon­
kretną osobą? Amos nie prosi nas o plenią- · 
dze, a o parę słów od przyjaciela. Powie­
dztal mi, że nigdy nie dostał osobistego 
listu od nikogo, mój był pierwszy. Bardzo 
chciałby dostać więcej llstów, zwłaszcza od 
dziewcząt. 

Jeżell możecie, J>9dajcle jeszcze raz jego 
adres: 

AMOS "WHITE THUNDER" BOONE 
1 6892008 (403) 
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P.O. BOX 33 
TERRE HAUTE, INDIANA 4 7808-0033 

USA 
Paweł Głogowski 

Nowy Dwór Mazowiecki 

Otwieranie oczu 

/6Przez całkowity przypadek tramem na 
ślad działalności Towarzystwa Przyjaciół In­
dian. W tej chwllljestem po lektur?.e mojego 
pierwszego numeru Waszego pisma. Nie pi­
szę, że jestem wzruszony, oczarowany, za­
chwycony - myślę, że choć odrobinę stałem 
się mądrzejszy. Otworzyllścle m1 oczy na 
teraźniejszy świat współczesnych Indian. 
Przecież potomkowie tych wspaniałych 
czerwonoskótych wojowników broniących 
własnych krain, wciąż żY.)ą. ŻY.)ą 1 walczą 
o to, co utrac111 przez przybycie białych lu­
dzi. Łuki, strzały 1 karabiny straciły na zna­
czeniu. Starcle odbywa się na płaszczyznach 
społeczno-polltyczno-prawnych. Cóż, nie­
wdzięczne to tereny, szczególnle dla tych, 
którzy nie zawsze mają na nich dobrą orlen- · 

tację, którzy wierzą w uczciwość l sprawled­
llwość. Etyka postępowania ludzkiego 
polltyce jest racrej obca. Takle przynaj­
mniej odniosłem wrażenie czytąjąc arty­
kuły Waszej gazetki. Tam na górze, wśród 
grup rządzących, wielu ludzi uważa, że 
leplej aby Indlanie zostall bohaterami 
opisujących przeszłość książek; jako 
aktualny, żyjący problem są zbyt niewy­
godni. Spróbujmy lm pomóc, takjak każ­
dy z nas może. 

Krzysztof, Łódź 

Człowieku, ja też chcę 

Tylko na początku chelałabym poznać 
to pismo. Więc wysyłaj niezwłocznie eg­
zemplarz 1 powladom mnie o warunkach 
prenumeraty. Nie potrzeba chyba żadnych 
deklaracji typu: tak, interesuję slą kulturą 
Indtan od 4 roku życia, podpisanych przez 
matkę, ciotkę 1 księdza proboszcza. Cze­
kam z nleclerpllwośctą. 

Anna, Zarzecze 

P.S. Jeśll to nie jest głupi kawał, to 
fantastycznie, że coś taklego działa w Pol­
sce. 
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Nie tylko słowo 

/6Naplsałam do Was, bo gdzieś głęboko 
mam nadzieję, że m1 pomożecle przybliżyć 
się do tamtych czasów. Szczerze mówiąc, 
nie Uczę na zbyt wiele, bo takich llstów 
musi przychodzić do Was sporo, może mo­
jego nawet nie przeczytacie. To nic. Będę 
wdzięczna choćby za to, że mogłam to 
z siebie wyrzucić l z kimś się podzlellć, to 
naprawdę pomaga. Życie staje się bardzlej 
wartościowe, gdy ma się w nimjakleś cele, 
ja taki mam 1 postaram się go zreallzować. 
Indlanie - to nie tylko słowo, to wspaniały 
kawałek hlstorU, który w moim • będzie 
ukryty na honorowym miejscu. 

Pozdrawtam 1 dziękuję 
Karolina, Siedlce 

Robić coś pięknego · 

/6Zalnteresowałem się Indianami klika lat 
temu po przeczytaniu książki Księga In­
dian [Ewy Lipsi l zaczęło się. Był to odskok 
od szarości panującej w moim życiu. Ta 
jedyna książka nauczyła mnie szacunku 
do ludzi, a przede wszystkim do przyrody 
i wszystkiego, co z niąjest związane. W ten 
sposób Interesując się nie tylko Indianami, 
ale ! ludźmi będącymi braćmi świata, a nie 
jego wrogami stałem się tolerancyjny 1 -
. z czego jestem dumny - ekologiem. 

Uważam, że wy rozpowszechniając In­
diańską fllozoflę nawołującą do życia w har­
monil z naturą, robicle coś pięknego mogą­
cego nie tylko pomóc zrozmnieć Ich życie, 
ale zarazem pomóc przyrodzie. 

Będąc uczniem ogólniaka widzę ludzi 
narkotyzujących się 1 pijących, dla któtych 
szczytem marzeń jest llbacja alkoholowa 
zakończona pokrywaniem trawnika wymio­
tami. Niestety, takich ludzi jest coraz wię­
cej, gardzących tymi, co się przed tym 
domem pogrzebowym bronią. Część z nich 
można by z tego wyrwać pokazując lm coś 
naprawdę dobrego, z przesłaniem Idącym 
ku przyszłości. 

Może to, co napisałem wydaje się wam 
głupie, ale tak myślę. Może ktoś powie, że 
wbrew temu, co wcześniej napisałem, nie 

TAWACIN Nr 3 (27) Jesień 

mam szacunku do ludzi, to odpowiem, że 
szacunek mam, ale gardzę tym złem, któ­
re sobie 1 Innym czynią. Rozpisałem się 
właściwie o rzeczach nlelndlańsklch, cóż 
stało się. 

Marcin, Olsztyn 

Żyję 

ll'llJestem nłodym człowiekiem, który Inte­
resuje się .. Indiańską ścieżką" 1 teatrem. 
Z połączenia tych dwóch zainteresowań 
narodził się spektakl pt. Ż!lfę. Wykorzysta­
łem w nim 01yglnalne teksty Indiańskich 
poetów współczesnych w tłumaczeniu Mar­
ka Maclołka, z których Widzisz, ż!lfę 
N. Scotta Momadaya jest kluczowym ob­
razem tego spektaklu, jak l mojej postawy. 

( . . .  ) 
Widzisz, żY.)ę, żyję. 
ŻY.)ę w jedności z Ziemią. 
ŻY.Ję w jedności z bogami. 
ŻY.)ę w jedności ze wszystkim, co piękne. 
ŻY.Ję w jednośc:t z Tobą. 
Widzisz, żyję. 

Takijest ten spektakl. Niektórzy ludzie, 
po obejrzeniu go mówią, że to nie jest teatr, 
a misterium, ale mnie nie chodzi o formułę, 
a o to, co chcę powiedzieć. Zapraszam. 

Może l Ty kroczysz tą samą ścieżką? 
Napisz, odpowiem na pewno. 

Mój adres: 
PIOTR OSYPIŃSKI 
UL. J. MATEJKI 2 / 1  

67- 1 00 NOWA SÓL 

Chcę korespondować 

Chciałabym, aby napisali do mnie PRA­
WDZIWI INDIANIE (po polsku lub w lnlarę 
prostą angielszczyzną).  Listy od .,bladych 
twarzy" również mile widziane. Odpiszę na 
każdy. 

ALICJA ROZUMIŁOWSKA 
UL. ZWYCIĘSTWA 29 /58 

15-703 BIAŁYSTOK 

5 1  



WANTED APACHE! 

Klub .. Apache Warrtor" przyWyższeJ Szko­
le Oficerskiej Służb Kwatermistrzowskich 
w Poznanlu zaprasza miłośn!ków Incllan, 
zwłaszcza plemion Apaczów. 

Zamierzamy założyć zespół artystyczny 
tradycyjnych tańców l pleśni lndlańskic)l. 

Program zainteresowań członków klubu 
obejuje: historię, kulturę - etnogratlę In­
dian USA (szczególnie Apaczów), obrzędy 
l tańce, broń, ubiory Indiańskie, sztukę 
walki l jazdę konną, korespondencję z In­
dianami w USA, obozy letnie l zimowe. 
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Zapraszamy: 
WSOSK - Zakład WFu 

Klub Indlański .. Apache Warrlor" 
ul. Bukowska 34 

60-8 1 1  Poznań 
w każdą środę od 18-20. 

WAS H I TA W S P O D K U  

9 października br. o godzl�le l 7 . 3 0  

w katowickim Spodku odbył się koncert 
zespołu .. Hey". Udział w nim wziął również 
zespół .. Washlta", który przy tradycyjnej 
muzyce lndlańsk1ej , wśród dymów 1 rados­
nych okrzyków zaskoczonej publiczności 
odtańczyłfancy dance. 

Materiał z koncertu posłuży do nagrania 
promocyjnej kasety wideo zespołu .. Hey", 
na której znajdzie się też zespół .. Was hl ta". 

.. Washlta" przedstawia stylizowane tań­
ce zarówno dawnych, jak l współczesnych 
Indian, w pełni na żywo. 

Zespół tworzą tancerze: Robert Plesleckl 
(kierownik zespołu), Bogdan VIctorio Zda­
nowlcz, Tomasz Bizon Jarosz, Mirosław 
Siuks Bogusz oraz Aleksander Iktolek Da­
nyluk (śpiew, flet) l Wiesław Niedźwiadek 
Karnabal (bęben, śpiew). 

Adres kontaktowy: 
Robert Pleslecki 

ul. Fabryczna 20 /34 

1 5-483 Białystok 
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Zwierzenia Clenia 

5. Nie jestem dobrym biegaczem. Prawdę 
mówiąc, nigdy za bardzo nłe lubllem biega­
nia. A Jednak być może je polubię. Dzięki 
Indianom, ocżyw!ścle. Dzięki ich biegom, któ­
re k1lka Jat temu nam zaproponowali. Nie raz 
Jeszcze zapewne P<>wracać będziemy wspo­
mn1enlam1 do Jata 1990 roku 1 do Świętego 
Biegu, którego uczestników gośclllśmy wów­
czas przez tydzień w naszym kraju. Nigdy 
przedtem my - polscy !ndlan1ścl - nle mieli­
śmy o� l do tak bezpośredn1ego kontaktu 
z Ind1anam1. Nigdy potem też nłe przyjmowa­
liśmy Ich tak długo 1 tak llczn1e. Nic więc 
dziwnego, że Święty Bieg- Europa '90 zapisał 
się na trwałe w naszej pamięci. Co ważn1ejsze, 
cieple przyjęcie, z którym spotkali się jego 
Indiańscy (1 nłe tylko) uczestn1cy sprawiło, że 

· właśnłe bieg z Londynu do Moskwy - w tym 
jego nasze, polskie etapy - wspominany jest 
zwykle jako jeden z najlepszych wwteloletn1ej 
historU lncllańsklch biegów sztafetowych. 
I dzięki temu zapewne otrzymujemy propozy­
cje brania udzlalu w kolejnych tego typu 
Imprezach. Dzięki lncllańsklm biegom mamy 
większą niż dotąd możllwość poznawania Eu­
ropy l Amexykl, ale też swego własnego kraju 
1 -siebie. Dzięki n1m odkxywamy przyjemność 
1 głębszy sens biegania. 

6. Choć u źródeł biegów leżą lncllańskle 
tradycje l koncepcje pojmowan1a świata, ! choć 
zwykle towarzyszą 1m elementy współczesnej, 
panlncllańsklej obrzędowości, to przesłanie 
Ich jest un1wersalne 1 - można by powledzleć 
- .. humanistyczne". Biegi. wymagając fizycz­
nego poświęcenia 1 duchowego skupienia, są 
zarazem o�ą do głoszenia - 1 reałlzowan1a 
we własnym gronłe - Idei porozumlenia mię­
dzy ludźmi różnych kultur 1 narodów, Idei 
harmonll człowieka z jego otoczenłem- Matką 
Ziemią. Co ważne, wartości te nłe tworzą slę 
sztuczn1e, lecz rodzą się w sposób naturalny 
- we wspólnym wysUku, pokonywan1u barter 
między ludźmi 1 trudności organizacyjnych. 
Stwarzając typowe dla tego rodzaju przed­
sięwzięć wyzwarna zespołowe l Indywidual­
ne, biegi są pouczającym dośwtadczenłem 
l - poza wszystkim - niezwykłą przygodą. 
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7. Do refleksji na temat naszego .. In­
diańskiego" biegania skłonił mn1e niedaw­
ny Bieg Przyjaźni Narodów '94. Przez dwa 
tygodnie na przełomie czerwca 1 lipca 
ponad czterdzieści osób z Europy Środko­
wej (w tym - kilkanaście z Polskl) ! ,.wszech­
obecny" Slcyhawk z plemienia Czarnych 
Stóp btegłl z symbolizującą jedność Judzi 
1 wszystkich stworzeń pałeczką. Biegli 
przez ziemie, na których więcej dotąd było 
sporów, wojen l zniszczenia, nłż wzajemne­
go zrozumlenia 1 twórczej energu. Wyru­
szywszy z koszalińskiego Centrum Przyja­
ciół Incllan, pokonałl przez Polskę, Niemcy, 
Czechy 1 Słowację półtora tysiąca kilome­
trów, kończąc swój maraton u podnóża 
Tatr. Byłem wśród nich przez pierwszy ty­
dzień. Obserwowałem - l  czułem sam -jak 
przełamuje się bartery między ludźmi 
1 własne słabości, Jak rodzą się nowe zna­
jomoścl ljak powstaje to .,coś", co decyduje 
o ostatecznym sukcesie - biegowa wspól­
nota. I dlatego po tygodniu spędzonym za 
biurkłem zdecydowałem się wrócić na tra­
sę Biegu. Pech sprawll, że choć kilka razy 
dziełiły mn1e w Czechach od Biegu tylko 
minuty, to nie spotkałem się z ntin. Do dziś 
żałuję 1 zazdoszczę tym, którzy byll na n1m 
do końca. I cieszę się, że już myślą o jego 
dalszym ·ctągu. 

8. Nigdy nie będę maratończykiem. Po 
kllkuset metrach, gdy mięśnie 1 płuca boleś­
nie sygnalizują swój zwiększony wysiłek, 
zaczynam zastanawlać się, po co mi to ble­
garue 1 jak daleko jeszcze do końca etapu. 
Ale o to przecież chodzi - o wewnętrzne 
przełamywanie się 1 odnajdywanie celu w 
tym, co się robi (głównle wtedy, gdy nie jest 
to .. sarna radość"). I nie dotyczy to wyłącznie 
biegania. Nie bardzo mogę sobie wyobrazić, 
Jak w mroźnych górach Alaski czy w upale 
pustyń ArizonY. można biegać po kllkadzle­
sląt kilometrów. A jednak znam ludzi, którzy 
to potrafią. Jeszcze nie tak dawno zastana­
wlaliśmy się wspólnie, ile jesteśmy w stanie 
przebiec 1 czy cale to bieganie .. po Indiańsku" 
ma sens. Oni już znają odpowiedź. Ja na 
jednym z bardzlej męczących podbiegów, 
zamiast Uczyć kroki, zacząłem wyliczać w 
pamięci kolejne lata spędzone w więzieniu 
przez Leonarda Peltlera. I, przyspieszając, 
chyba zacząłem ją znajdować. 
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LITERATURA PIĘKNA 
CZARNY ŁOŚ - Opowieść indiańskiego szamana. 

Dzieje świętego czlowieka Siuksów Oglala opowie­
dziane poprzez Johna G. Neihardta (Płomienną 
Tęczę). ZVSK l S-ka Wydawnictwo. Poznań 1994, 
stron 220, cena 1 1 5.000,-

Tylko ziemia przetrwa . . .  Mała anłologia dawnej i współ­
czesnej IHerałury Indian Ameryki Północnej. SOK 
Sztum 1992, stron 1 40, cena 37.000,-

Thomas Berger: Mały Wielki Człowiek. (powieść] 
Wyd. Wojciech Pogonowski. Warszawa 1991, stron 
480, cena 64.000,-

RĘKODZIEŁO 

Wiesław K. Niedźwiadek: Indiańskie techniki zdobie­
nia koralikami. Tipi, Wielichowo 1992, c. 22.000,­

HISTORIA 

Maciej Zimiński: Legenda w indiańskim pióro­
puszu. Wyd. Spółdzielcze. Warszawa 1991, stron 
1 50, cena 26.000,- Sylwetki sławnych postaci 
Joseph Brani, Siliing Buli, Tecumseh, S ekwoja, 
Geronimo, a także Sal Okh i Karol May. Sporo 
fotografii, także kolorowych. 

l zabella Rus inowa: Indianie, traperzy i osadnicy 
w dziejach amerykańskiego Zachodu. Warszawa 
1990, stron 258, cena 33.000,-

Ameryka Indiańska. Spotkanie dwóch światów. (Kata­
log wystawy, okolicznościowe eseje + fotografie) 
Poznań 1992, stron 198, cena 56.000,-

Michał J. Rozbickl: Narodziny narodu. Historia Stanów 
Zjednoczonych do 1861 roku. Wyd. Interim, War­
szawa 1 991 , stron 336, cena 56.00 

Maria Paradowska: Wśród Indian i Metysów. Ossoli­
neum. Wrocław 1989, stron 206, cena 29.000,­
Anlologia relacji polskich podróżników o tubylczych 
mieszkańcach Meksyku i Ameryki Środkowej. 

Augusta Guinnard:Trzy lata w niewoli u Patagonów. 
[wspomnienia] Wyd. Literackie. Kraków 1988, 
stron 70, cena 1 6.000,-

Franz Braumann: Wśród Indian Guarani. Antonius 
Sepp von Rainegg 1655- 1733. Wyd. VERBINUM. 
Warszawa 1989, stron 1 12,  cena 20.000,-

Tomas Dorasta: Astronauta z Palenąue. BRAMA. 
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Poznań 1 994, stron 320, cena 56.000,- Pierwszy 
tom z cyklu Zaginione cywilizacje opowiadający 
o niezwykłej kulturze Majów (.,najbardziej oświeco­
ny lud Ameryki'). Ksil\żka dla tych, którzy nie 
zadawalają się prostym stwierdzeniem, że Ame' 
rykę odkrył Kolumb, którzy nie poprzestają na 

utartych sloganach. Autor w czterech kolejnych 
częściach (Odkrywcy. Palenque. Przodkowie. 
Majowie) przedstawia hipotezy i fakty dotyczące 
odkrywania Ameryki, omawia zaskakujące odkry­
cia architektury Majów i frapujące opowieści 
o prekolumbijskich lotach kosmicznych. Na koniec: 
Podobieństwa, które zbliżają narody. 

SZAMANIZM 

Nevill Drury: Szamanizm. Wyd. Rebis. Poznań 1994, 
stron 1 60, cena 46.000,- Czym jest, gdzie się 
narodzij, jak się rozprzestrzeniał i jakie przechodzij 
ewolucje. Indiańscy medicine mani: Czarny Łoś, 
Brooke Leczący Orzeł, Słoneczny Niedźwiedź. 
Castaneda i Andrews - szamani czy szarlatani? 

Jim Berenho�z: Podróż w cztery strony. Mistyczna 
opowieść o podróży w starożytne tajemnice obu 
Ameryk. LIMBUS. Bydgoszcz 1994, stron 360, 
cena 88.000,- Wizjoner, muzyk obrzędowy i po­
dróżnik, Jim Berenho�z (znany w Polsce ze swej 
muzykij dzieli się z nami swym mistycznym prze­
budzeniem i niezwykłą wiedzą. Zaczynając w mar­
szach pokojowych wschodu jako propagator praw 
ludów tubylczych, podróżuje dalej na północ do 
Indian Lakota, na zachód do plemion Hopi i na 
południe do Ameryki Środkowej, gdzie otrzymuje 
nauki Inicjacyjne od nauczycieli Majów i Azteków. 

POCZTÓWKI SŁYNNYCH I N DI AN 
Nr 8 Low Dog (Oglala), Nr I ł  Chief Joseph ( Nez 
Perce), Nr 15 Lone Wolf (Klowa), Nr 1 6  Kicking 

Bird (Klowa), Nr 2 1  Wolf Robe (Cheyenne), Nr 26 
Quanah (Comanche), Nr 29 Rain in the Face 
(Hunkpapa), Nr 36 SiUing Buli (Hunkpapa). 

Cena 1 szt. (tylko jedneD - 7.000,- Od 2 szt. - 5.000,­
Komplel 8 szt. (po jednej z każdego rodzaju) kosztu­
je 8 x 4.000 = 32.000,- Przy zakupie 5 i więcej szt. 
tego samego rodzaju_- 3.000,-
•.•,•!•,•.·,•,:.:,. ;::::::::::· .·.·.·.·.·.
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Pokrywamy kosz1y przesyłki pocztowej. Prosi­
my o przedpłatę przekazem lub na konto: 

TIPI, Marek Maclolek 
ut. Ła,kowa 3 

64-050 Wielichowo 
GBW-BS w Wlelichowie 

Rk 963549-56531 -1 36 
Ze względu na termin dostarczania wpłat przez 
bank, realizacja zamówień może trwać do 3-4 
tygodni. Aby to przyspieszyć można przesłać za­

mówienie listem dolączając kopię przekazu. 
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PRENUMERATA 1995 

Szanowni Prenum��ratonry, 
nieustannie rosnące koszty papieru, dru· 
ku l energll elektrycznej (spodziewamy 8lę 
także wzrostu cen za usługi pocztowe) 
zmus7.ają nas do nieco radykalniejszego 
podniesienia ceny naszego pisma. Jeden 
numer w prenumeracie 1 995 roku koszto­
wać będzie 25-000,· (lub 2,50 zł po zmlanle 
nominałów). Prenumerata roczna wynosi 
1 00.000,- ( 1 0  zł), półroczna - 501000, ·  
(5 zł), Liczymy, re uda nam się - Jak dotąd 
bywało - utrzymać tę cenę przez cały rok, 
bez konieczności dopłat. 

Jak zwykle ofer�emy mo�llw� obni­
żenia kosztów prenumeraty przez wysyłkę 
co najmnieJ dwóch egzemplarzy tego sa• 
mego numeru pod jeden WBpólny adres. 
Szczegóły w następnym numerze. 

System."\ tycznie tei: pracujemy nad uzy­
skaniemjeszcze leps1.ej jakości merytory­
cznej l techniczneJ naBzego pisma. Na 
koniec wyrawmy nadv,lt>Ję, �e w 1 9915 
roku Tawacln będzie slę ukazywał bez 
opótnleń. 

Marek Maclolek 

WARUNKI PRENUMERATY 
TAWACIN ukazuje się cztery ra'ri w roku. 

Cena jednego numeru w prenumeracie wynosi 
1 5.000 zł (razem z wysytk�). Prenumerata 
roczna wynosi 60.000 zł. Oferujemy możli· 
wość obniżenia ceny pren\.fmeraty prztrz wy­
aylkę pod jeden wspólny adres co najmniej 
2 egzemplarzy TAWACINU. Udzieloni bonlfi· 
katy powodujĄ wówczas obniżenie ceny do: 

� eona l egz. Cłnl .. ..,..,.._. 
w ll<tfc:h t egz. w 1łllll r. 

l 15.101 II!J.OOO 

2--4 14.101 111.000 

H 13.000 �.ooó 

011 10 12.000 48.000 

Wp/lty należy kierowaA! na konto: 
MAREK MACIOŁEK, TIPI 

UL. ŁĄKOWA 3 
64-050 WIELICHOWO 

GBW-BS W WIELICHOWIE 
RK NR 963549-56531-136 

Pro.almy dokładnie i czytelnie podawać awój 
adl'ltl na JIIZ&kazle oraz czego dotyczy wplata. 
Prr, zmianie adresu prosimy o inform��eję. 

NIE PRZESVŁAĆ PIENIĘDZV W LISTACHI 
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